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„ Kraj “ i szowinizm.

Z przykrością, a wyznajmy szczerze, i ze zdzi­
wieniem odczytaliśmy artykuł wstępny ostatniego 
numeru Kraju. Pojmowaliśmy od początku tru­
dne położenie, w jakiem się może znajdować pi­
smo polskie na petersburskim gruncie, wierzyli­
śmy w szczerość dobrycn chęci dla Polski, a na­
wet tam. gdzie nie podzielaliśmy jego opinii, jak 

p. w kwestyi zbliżenia Polaków z Rosyanami, 
o, którego zdaniem naszem winien być wprzód 

przygotowany grunt odpowiedni przez wrócenie 
narodowi praw pogwałconych — nawet tam nie 
przeczyliśmy możności, pewnego z podobnego pi­
sma pożytku. Początek wystąpień K raju  był bla­
dy, nie miał w sobie przecież nie nagannego. Aż 
oto ostatni numer lego piania przynosi nam do­
wody, żeśmy się w naszych nadziejach mylili. 
Czytamy tam w artykule wstępnym :

„ S z o w i n i z m  p o l i t y c z n o - n a r o d o w y ,  
n i e  r a c h u j ą c y  s i ę  z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  
u w o d z ą c y  s i ę  p o z o r a m i  i d l a  n i e s p e ł ­
n i o n y c h  fata morgana p o ś w i ę c a j ą c y  
n a j d r o ż s z e  i n t e r e s a  b y t u ,  z a r z u c a  
z n o w u  s w o j e  s i e c i  n a  p o c h o p n e  d o  e- 
g z a l t a c y i  ż y w i o ł y  w d w ó c h  d z i e l n i ­
c a c h  s ł a w i a ń s k i c h .  W P o z n a n i u ,  j a k  
n a m  d o n o s i  k o r e s p o n d e n t  p o z n a ń s k i ,  
a g i t a c y ę  p r z e d w y b o r c z ą  r o z r y w a  i pa­
r a l i ż u j e  s p ó r :  c z y  n a l e ż y  k a n d y d a ­
t o m  n a  p o s ł ó w  p o s t a w i ć  za  w a r u n e k  
p o p a r c i e  „ w a l n e g o  w n i o s k u 1* (granic 
1772 roku i t. d .)“ Tak pisze K ra j, wyjaśniając 
dalej, ie  owym drugim krajom słowiańskim są 
Czechy, gdzie znowu na pochopne do egzaltacji 
żywioły zarzucają swe sieci młodoczesi.

Zaznaczamy przedewszyatkiem. że autor arty­
kułu nie zna widocznie treści walnego wniosku. 
Nie chodzi tani wcale — jak pisze Kra} — o gra­
nice z r. 1772, lecz o przywrócenie praw zagwa­
rantowanych ludności pilskiej przez porozbiorowe 
traktaty a szczegółowo przez traktat wiedeński. 
Dziwną jest dalej logika, a raczej jej brak w ze­
stawieniu żądań Poznańczyków ze sporem cze­
skim, którego iotota ma według autora polegać 
na tem, że Młodoczesi protestują przeciw znajo­
mości języka niemieckiego. To przecież możnaby 
mu wybaczyć. Aie jeżeli się o w a l n y m  w n i o ­
s k u  mówi, że jest o w o c e m  i n t r y g i  a g i t a ­
t o r ó w  z a r z u c a j ą c y c h  s i e c i  n a  s ł a b e  
e g z a l t o w a n e  g ł o w y  i ż e  jest objawem po- 
lityczno-narodowego szowinizmu, to niepooobna 
czytać tego bez wzburzenia.

Polacy z pod zaboru pruskiego powzięli myśl 
upomnieć się o odjęte im choć słusznie należne, 
traktatami ofcwaimwane prawa. Z drugiej strony 
przez szowinizm rozumiemy niedorzeczną i szko­
dliwą przesadę uczuć patryotycznych wiodącą do 
czynów szkodliwych. Jeżeli więc upomnienie się
0 sprawiedliwość w chwili bezwątpienia sposo­
bnej ma być uważane za niedorzeczną przesadę,
1 za szowinizm, to pytamy, co ma być patryo- 
tyzmem w takim razie? Bezwątpienia patryotyzmem

należałoby wtedy uznać wyrzeczenie się tych 
praw. Żyć w Warunkach, jakie istnieją i milcząc 
spoglądać, jak napływające fale bezprawia coraz 
bardziej niszczą żywioł polski i doczekać się mil­
cząc tej chwili, kiedyby już protest był śmie­
sznością, bo nie byłoby komu protestować — to 
potrzebaby uznać za patryotyzm. Ale jest to re­
cepta na patryotyzm, jaką nam właśnie przepi­
sują Niemcy i Moskale. Zo Kraj innej nie zna­
lazł, to jest uardzo smutne i zarazem godne za­
pamiętania. — Gdyby które z warszawskich pism 
ośmieliło się w podobny sposób wyrazić o wal­
nym wniosku, niewątpliwie opinia publiczna w Kró­
lestwie odpłaciłaby mu za to powszechną pogar­
dą. 1T nas nawet Czas nie posunął się tak da­
leko : nie sympatyzując z wnioskiem poznańskim 
nie mówi o nim, ale nie śinio go w ten sposób 
potępiać. Jeden K ra j zdobył się na tę odwagę i 
rzucił Polakom poznańskim i pruskim podwójną 
obelgę. A kit dy obok tego ujawnia on chętki do 
pouczenia ich, jaką prowadzić powinni politykę, 
i do zastąpienia dyrektywy politycznej z Paryża 
lub Londynu przez dyrektywę z Petersburga, to 
musimy odeprzeć podobne pretensje , jako urą­
gania nad ludźm i, którzy chcą być wolnymi i 
którzy dla wolności w pocie czoła pracują. K raj 
potępiając przy każdej sposobności a nawet i bez 
niej wpływ emigracji paryskiej — nie ma prawa 
naznaczać nam wpływów emigracyi petersburskiej. 
Cnota publiczna i polityczny rozum mieszkańców 
pruskiego zaboru nie mogą nam być podejrzane. 
Jeżeli przeto tam uznano wniosek za pożyteczny 
dla sprawy polskiej, a spór dotyczył j e d y n i e  
tego, czy zalecać go posłom obowiązkowo, czy 
też zostawić uznaniu ich wybór, co z nim mają 
zrobić, w przekonaniu, że nie zawiodą zaufania 
wyborców, to jest w tem objaw patryotycznego 
ducha ludnuści, przed którym należy uchylić 
czoła. Nawet Moskale nie urągali Polakom z tego 
powodu. K raj postanowił być t r z e ź w i e j s z y m  
politykiem od Moskali. Niech jednak będzie prze­
konany. że na tej drodze postępując — zostanie 
niewątpliwie przez naród odepchnięty. Do tej 
„trzeźwości** jeszcześmy nie doszli, żeby aż za­
tracić przez nią poczucie praw narodowych, za­
przestać nawet legalnej ich obrony, wszelkie o 
nie upomnienie się nazywając szowinizmem.

KQRESPQNDENGYA „REFORMY"
Petersburg, 15 sierpuia.

Punktem środkowym, słońcem, wszystkiem 
w Rosyi jest cesarz, wiele zatem zależy od tego, 
jakim ten cesarz jest. Bosya modeluje się we­
dług cesarza: nazywają ją nawet: Piotrowską,
Ekateryńską, Nikołajewską. Nie od rzeczy przeto 
będzie zaznajomić was, bliżej nieco z osobistością 
Aleksandra III. Co to zacz? Aleksandra II I  opi­
sać łatwo — wyrazem jednym: zero. Na mos­
kiewskim tronie zasiadali różni, ale nie zasiadała 
jeszcze istota w stopniu takim jak Aleksander 
III  pozbawiona energii, woli, rozumu i odwagi. 
Zdrów jest przytem, krew w nim gra, — pano­
wałby i życia używał, gdyby trwoga o życie nie 
trzymywała go w odsobnieniu i nie zmuszała wy­
rzekać się świata i rozkoszy onego. Rzecz prosta, 
człowiek taki ulegać musi wpływom.

Wpływy działające na Aleksandra III  dzielą 
się na dwa rodzaje: na ciągłe i dorywcze; to jest 
na pochodzące od osobistości, mających do niego 
przystęp częsty i na pochodzące od osobistości, 
przypuszczanych rzadziej, a jednakże posiadają­
cych zaufanie jego. Osobistości, obdarzonych zau­

faniem cesarskiem, jest w chwili obecnej dwie: 
Pobiedonoscew i Woroncow-Daszkow — dwa 
wrogi. Jeden drugiego w łyżce wody by utopił. 
Aleksander III  ufa iin, lecz Pobiedonoscew po­
zostaje przy nim nieudstępnie prawie, i posiada 
plecy potężno w cesarzowej, wówczas kiedy Wo- 
roncow-Laszkow jest faworytem z drugiej, że się 
tak wyrażę, ręki i nie cieszy się łaskami najjaś­
niejszej pani z racyi polityki alkowianej, o której 
będzie niżej.

Pobiedoiiuscowa charakterystyka skreślić się da 
krótko. Jest to dziki fanatyk prawosławny, wste­
cznik bezwzględny, ale bardzo głupi Ten osta­
tni niedostatek zna sam do siebie i za inspira­
tora, za nimfę Egierją bierze sobie Katkowa. 
Katkow jest Pobiedonoscewa rozumem. Eedaktor 
Moskowskick Wiedomosti daje skazówki wytyka 
cele podpowiada — jest duszą rządów mos­
kiewskich w momencie obecnym.

Woroncow-Daszkow stoi na czele związku pa­
tryotycznego, znanego pod nazwą „Ochrany11. 
Wiecie, co to „Ochrana**. Patryotyzm członków 
związku tego polega na osłanianiu osoby carskiej 
przed ciosami carobójeów. Woroncow-Daszkow 
jest onego naczelnikiem; obok niego osobistościa­
mi wybitniejszemi są: brat jego cioteczny, Szu- 
wałow i generał Aleksander Szczerbatow. Ary- 
stokraeya cała, kupiectwo wyższe całe, wszystko 
co się w Rocyi wysoko nosi, zapisało się do 
szeregów tej korpoiaeyi która odnosi się szcze­
gólnie do osoby carskiej do bezpieczeństwa jej — 
do obezpieczenia takowej wszędzie i zawsze, do 
czuwania nad nią i uściełania jej dróg.

Na czele korporacyi tej, jakeśmy rzekli, stoi 
Woroncow-Daszkow. Z tej racyi cieszy się on 
wielkiem cesarza zaufaniem i — cieszyćby się. 
też powinien zaufaniem cesarzowej. Owóż tak. nie 
jast. Najjaśniejsza pani ma go en grippe, a to 
z tej przyczyny, że wódz „Ochrany** ułatwia nu­
dzącemu się straszliwie cesarzowi widywanie się 
z pewną bardzo ładną Włoszką, panrą C. Ce 
sarzowej to się nie podoba. Wolałaby, żeby 
„Ochrana** ochroniła najdostojniejszego małżonka 
jej na drogach innych, aniżeli drogi prowadzące 
do pięknych panien. Żal, jaki z tego po. odo do 
Woroncowa-Daszkowa czuje, skłania ją  do, fawo­
ryzowania Pobiedonoscewa i do neutralizowania 
wpływów spółzawodnika jegfc, udającego liberała, 
noszącego się z zamiarami konstytucyi, Z i e m ­
s k i e g o  f e o b o r a  i t .  p. Na gryncie tym to­
czy się głucha dworska walka. ■1 n Inąó tmano, 
kto z niej zwycięzcą wyjdzie: czy Pobiedonoscew 
z Katkowem i cesarzowa, czyli też Woroncow- 
Daszkow z Szuwałowym i panną C. Ten ostatni, 
biorąc na uwagę ułomność natury cesarza, ma 
szanse niejakie.

„Ochrana** je s t związkiem szerokim i zawiera 
w sobie związek ściły, „Drużynę4*. Zadaniem 
pierwszej jest osłanianie osoby cesarza. Zadanie 
drugiej ma na celu wyszukiwanie i mordowanie 
carobójeów. Z tego powodu oblokła się ona ta­
jemniczością i stała w istocie rzeczy nie ezem 
innem, jak oohoiniczom stowarzyszeniem szpiegów, 
tropiących nihilistów. „Drużyńce**, którzy, jak 
masoni, rozpoznają się pomiędzy sobą po pew­
nych oznakach zewnętrznych, im tylko wiado­
mych, rozsypali się po Bosyi, po miastach, po 
zakładach fabrycnych, pomiędzy ludem, za gra­
nic ą, wszędzie gdzie nihilistów spotkać się spo­
dziewają. No mordowanie tych ostauich nie mają 
rzecz proste, ze strony naczelnej władzy „ Ochra­
ny “ pozwolenia, zwłaszcza co się zagranicy tyczy. 
Staw.ają przeciw spiskowi spisek, usiłując zwal­
czyć nihilistów własnym ich orężem. Wygląda 
to na poświęcenie, zasługujące na uznanie ze

strony wszystkich w iernopoddanych, p^zeaewszy- 
stkim zaś policyi i żandarmeryi. Dzieje się je­
dnak inaczej. Policya i landarmerya krzywem 
na poświęcenie to patizą obliczem.ę „Drużyńce1* 
chieb im odbierają. Powstał z tego powodu anta­
gonizm, który całkowicie wychodzi na korzyść 
nihilistów. Skutek ten, iż do anaichii już istnie­
jącej przybywa nowy żywioł, występujący pod 
postacią konspiracyi, zawiązanej i prowadzonej' za 
najwyższem pozwoleniem — ea wsiewysoceajsssim 
soietcóleńjem.

Co się z całego tego odmętu wywiąże? Zdaje się, 
że w tym rzeczy stanie zaradzićby nic zdołali 
sam Piotr Wielki, sama Kataryna Wielka. Idzie 
ku rozprzężeniu, którego Aleksander III ani wi­
dzi, ani przeczuwa, s.edząc w zamknięciu, 
w Gatczynie i zabawiając, się polowaniem na ra­
ki. Stanowi to jedną z najmilszych samodzierżcy 
rozrywek. Przez park gatczynski strumień prze­
pływa, a w strumieniu raki przemieszkują. Ale­
ksander III czatuje na nie z pałką grubą i 
w wodzie zabija. Na tem sztuka polega — a nie 
jest to sztuka łatwa, mimo że nie trudniejsza 
od rządzenia dziewiędziesięcioma milionami pod­
danych. Jeszcze jednej sztuki dopuszcza się sa- 
mowładca. Cesarzowa po pałku przejeźdź? się 
niekiedy n? ośle. Aleksander III za kozakiem za­
siada, wysuwa się z po z? onego, na palcach 
się skrada, osła za ogon chwyta i w tyl go wle­
cze. Objawia się przez to aowód potęgi, tylko — 
nie ducha. Ba! gdyby to naród był osiem, ce­
sarz mógłby się obejść bez Pobiedonoscewa 
w uwlekamu go w tył. Ta z osłem zabawka po­
zbawiona nie jest pewnych alegorycznych zna­
mion, o którycn tacy uczeni jak Katkow, Aksa- 
kow, jak sam Pobiedonoscew, rozprawy pisaćby 
powinn..

W ypadki egipskie.

Niektóre wieczorne dzienniki londyńskie podały 
wiadomość o wzięciujT e 1 - e 1 - K e b i r, przyczem 
2000 Arabitów miało się dostać do niewoli, a 
wśród reszty wojsk? powstała demoralizacja. Na 
całej tej wieści, podanej we wczorajszym telegra­
mie, nie m? jednego słowa prawdy. Anglicy uor- 
ganizuwali biuro fałszywych wieści pod komendę 
kapitan: Tulloch, i zasypują niemi św iat — Do­
piero ns niedzielę zapowiedziany ogólny ruch 
Anglików na całej Unii. Dotąd korpus indyjski 
nie nadszedł. Nie pod Tel-el-Kebir, lecz pod le ll-  
el-Machsruta, leżącym o kilka kilometrów od Ne- 
fisze, a najwyżej dziesięć kilometrów od Ismailii 
było starcie artylery., Arabici strzelali, jak się 
zdaje, z ufortyfikowanego Bamses. st.rze.ali dobizt 
pomimo, że z wielkiej odległości, bomby padał} 
tuż przy sztabie generalnym Wolseleya, który 
miał być osobiście na polu walki. Donoszą o zra­
nieniu kapitana anielskiego i kilku żomierzy pie­
choty, -W ogóle angielskie biuletyny o liczbie z a  
bitych i rannych p-zecnodzą wszystko co dotąd 
Rosjanie dokacali n? tym punkcie. „Jeden kozal 
zaoity, a jeden ranny** — i tego wydało się An­
glikom za dużo, wycnclzą więc Anglicy obronną 
ręką, czasem jedna kula draśnie jednego żołnie­
rza, podczas gdy Arabów setki g in ie , a tysiące 
dostaje się do niewoli. — W ostatniej potyczce 
pod Bamses miał Wolbeley z? mało piechoty, a 
ciężkie konie gwardyi okazują się całkiem bezu­
żytecznemu — Jeżeli prawd? jest, że Arabi ma 
pod ^ei-el-hebir 25.000 wojska, w którem 11 ty­
sięcy regularnego , oraz 60 a z ia ł, to angielsku 
„promenada** do Rań o może się bardzo opóźnić. 
Kanał wody słodkiej został odwrócony i spuszczo-

ry  do jez.ora i na kotlinę Mahsame, przez którą 
idzie droga od Iumailie ku Tel-el-Keoii.

Także dotąd nie ma pewnych wiadomości, ile 
prawdy w pogłoskach, jakoby Sudan był przeciw 
Arabiemu i przeciw walce o egipska niepodle­
głość, dalej w pogłoskach o zburzeniu drogi że­
laznej, prowadzącej % Bulak pod Kamo, a i  do 
Śrut, przez nieprzychylnych Bedumów, ażeby od­
ciąć Arabiemu odwrót do górnego Egiptu, wresz­
cie czy prawdą je s t, żo gubernator cytadeli 
w Kairze, chce ją wydać Anglikom. Ostatnia wieść 
ma wszystkie cechy n.eprawdy, c waży wszy, że 
Aiabi uzbroił wzgórza Mokattam, dominujące nad 
cytadelą la irs lą . sypał szańce p&d Gizeh (gdzie 
piram.dy i sfinks), uzbroił barrage nilową i po­
stawił redutę w Heliopolis, cc dowodzi, że stwo­
rzył ca/y system obrony stolicy.

Na pytanie, czy Arabi może zalać całą deltę 
i umemożebnić marsz Anglików od strony morza, 
odpowiada Fol. “Jor., żc może to uczynić, prze­
rywając szluzy t. zw. Sefi-kanałów, prowadzących 
wodę Nilową w porze suchej. Jeden z tych ka­
nałów, Katabe, długi na 123 kil., mógłby zalać okręg 
Behra, w okolicy Aleksańdryi. Zaianic całej prze­
strzeń. między Bosettą i Damiettą, łatwe. Tylko, 
że więcej niż Anglicy, ucierpieliby Egipcjanie sa­
mi , gdyż tegoroczne żniwo mogłoby przepaść. 
rola byłaby na długo niezdolną pod uprawę i ol­
brzymie koszta przywrócenie szluz.

Wieści o porzuceniu puzycyi pod Kafr-el-Duor, 
rownifa fałszywe. Przeciwnie, 300u fellahów sypa­
ło nowe szańce od Kamień po Aafr-tl-liuai 
W tymże miejscu pracują nad usypaniem olbrzy­
miej tamy, którr bęazie oddzieloną oa szańców 
rowem na 4 metry szerokim, a 6 głęDokim. Na­
stępnie na przestrzeni między Kafr-el-Duar i Da- 
mankur, stworzono system obrony, uzbrajając głó­
wni lisze szczyty p,askowych pagórków, k c m’ó w 
Damankur dominujący i 2 metrów naa równiną, 
1'ówmei uzbrojony. Dalej obronny obóz pod Zah- 
nie, Tel-el-Barud, gdzie się łączy drog? żelazna 
do Kairp, został przywiócony i nowemi redutami 
i bostyonam wzmocniony. W ogóle, ze wszyst­
kich rieŚci Widać, że Egipcyame rozwinęli zadzi- 
w.ający talent do wojny defensywnej, nie umieli 
jednak dotąd użyć lekkiej beduińsk.ęj Lawalery., 
przeciw ciężkiej kawaleryi gwaidyi angieiskiej i 
do rozdrobienia sił angielskich w potyczkach re- 
koneeansowych.

Przegląd pofitycżr/

Kraków, 26 sierpnia.
Cisza w wewnętrznej polityce anstryackiej, która 

na chwilę przerwały tyllfo wypadk* tryesteriskie, 
zdaje się dobiegać już końca. Ferye mijają, wszy­
scy członkowie gabinetu, z wyjątkiem tylko br. 
Ziemiałkowslnegor i dr? Dunajewskiego powrócili 
już do Wiednia, aby objąć kierownictwo swych 
wydziałów, a wobec zbliżaiącej się sesyi parla­
mentarnej przygotować projeku i przedłożenia, 
które w jesień1 wniesione być mają w Kadzie 
państwa. Korespondent nasz wiedeński doniósł 
nam już telegraficznie, że ministrowie dr. Du­
najewski i bi. Pino wystąpić mają n r tegorocz­
nej sesyi jesiennej z wainemi bardzo wnioskami, 
pierwszy w sprawie zaprowadzenia równowagi 
w budżecie państwa, drugi w sprawie nabycia 
kolei na ^zecz pańs wa. Co do projektów dr? 
Dunajewskiego, donosi dzisiaj Prager AoendblaL, 
iż budżet na r. 1883, który ma być przedmio­
tem rozpraw Rady państwa na pierwszych zaraz

L I S T Y
z międzynarodowej w ystawy sztuk pię­

knych w Wiedniu.

VI.
Ile razy przechodziłem koło ściany, na której 

zawieszono 26 obrazów włoskich, zadawałem so­
bie pytanie, co też mogło spowodować Włochów 
do takiego, własnej sławie i godności ubliżające­
go obesłania -wystawy wiedeńskiej. Może być, że 
w tem jest cokolwiek winy stowarzyszenia Kiinst- 
lerhauzu, że, nie uwzględniając słusznych żądań, 
wyznaczono za mało miejsca dla Włoch, lecz w 
takim razie, należało usunąć się zupełnie, *ak to 
uczyniły Anglia, Szwajcarya i Bosya, nigdy zaś 
nie wypadało zezwolić na wywieszenie kilkudzie­
sięciu, po większei części miernych płócien pod 
nazwą wystawy włoskiej, przed którą dziś wszy­
scy z właściwym stanem rzeczy nieobeznani, roz­
poczynają szerokie wywody o zupełnym upadku 
sztuki włoskiej bez względu na to, że w tej garst­
ce podrzędnych okazów, prócz Mion’a i Di Cha- 
rila. nie ma ani jednego cokolwiek głośniejszego 
malarza włoskiego. Trudno zaiste pojąc dla cze­
go komisya wystawowa włoska, która jednak istnia­
ła , tak nędznie się wywiązała ze swego zadania. 
Na zeszłorocznej wystawie narodowej w Miedyo- 
lanie, wśród przeszło 600 obrazów, widzieliśmy 
szereg wcale szanownych dziel. Wystawy między­
narodowe w Wiedniu (1873) i w Paryżu (1878) 
liczyły po stokilkadziesiąt obrazów włoskich i mię­
dzy niemi kilka znakomitych. Nie myślimy zataić 
niezaprzeczonej prawdy, że dziś Włochy w ma­
larstwie pozostali w tyle nie tylko za Francuzami 
i Niemcami ale i za Anglikami, Belgijczykami 
i w najnowszym czasie za Hiszpanami, jednak ra­
żące ubóstwo na tutejszej wystawie pozostaje nie wy- 
tłómaczonem. Zeszłego roku w Medyolanie obraz 
T e o f i l a  P a t t i n i e g o  „Spadkobierca**, mały 
chłopczyk bawiący się u stóp barłogu zmaiłego

oje4, wywołał ogólną i zasłużoną sensacyę i kilka 
dzienników wiedeńskich poświęciły mu pochwalne 
artykuły. Dla czego nie postarano się o ten obraz 
dla tutejszej wystawy, wszakże młody artysta, któ­
ry dopiero tem dziełem zjednał sobie sławę, mu­
siał pragnąć większego rozgłosu za granicą. Dwaj 
malarze włoscy, którzy przechowali wielki styl hi­
storyczny i posiadają równy talent szczęśliwego 
ugrupowania wielkiej masy figur: S t e f a n o U s s i  
i G i u s e p e  S c i u t i  nic nie przysiali. Brakuje 
pejzażysty, skwaru słonecznego Sycylii L o J a c o -  
n o i burz w Apeninach A 11 a m u r  a. Brakuje 
zupełnie oryginalnego D e N i 11 is, który gwar i 
zgiełk uliczny na bulwa-ach lub w Regensteat 
lepiej maluje od Francuzów Anglików. Brakuje 
najlepszego włuskiego malarza Wschodu A 1 b e r to  
P a s i n i, dzielnego malarza bydła P a 1 i z z i, gło­
wy iruDresyonistów włoskich T e l e m a c o  Si- 
g u o r i n i ,  twórcy w Wiedniu wielce popular­
nych scen ludowych, serdeczno-naiwnycb A n- 
t o n i o  E o t t a .  brakuj? eleganckiego T o f a n o ,  
którego obraz „Nareszcie sami1*, pierwszy pocału­
nek nowożeńców w tysiącach fotografij się rozpo­
wszechnił , brakuje dobroduszno-humorystycznego 
M o s ó  B i a n c h i .  brakuje nareszcie V i n e a. naj­
lepszego odtworzyciela typów i obyczajów z zara­
zem wzniosłych i przewrotnych czasów odrodzę 
n ia . który o kilkaset kroków od wystawy, w sa­
lonie artystycznym Mietlikego, wystawił niezmier­
nie efektowny obraz „Zbójecki napad“ odmówio­
nego konkurenta — na podróżujących nowożeń­
ców. To dzieło, które wymowniej od najgłębszych 
dzieł uwidocznia ducha i dziwne kontrasty 16go 
wieku we Włoszech, lepsze dałoby wyobraże­
nie o dążnościach dzisiejszej szkoły włoskiej, 
aniżeli wszystkie 26 nadesłane mlowidła. — 
Między temi L u i g i  M i o n  z Wenecyi zajmuje 
pierwsze miejsce. Jego „Matka z córkami, idąca 
do kościoła11 trochę dla modlitwy, dużo dla korzy­
stania z dobroczynności ludzkiej, zaleca się ude­
rzającą prawdziwością typu ludowego, weneckiego, 
wymownym wyrazem i ciepłym kolorytem u dzi­

siejszych Włochów tak dziwnie rzadkim. Mimo­
wolnie nasuwa się porównanie między temi trze­
ma kobietami, a trzema modlącemi się chłopkami 
Leibla i pomimo świetniejszej techniki i niepo­
równanie wyższych pretensyj tego ostatniego nie 
wahamy się przyznać pierwszeństwo ma.arzowi 
weneckiemu. L. M u n t e v e r d e  z Medyolauu, 
/.mienił znane przysłowie „gdzie dwaj się sprze­
czają, trzeci korzysta1*, w obrazku, gdzie niańka 
z dzieckiem pada niewinną ofiarą pojedynku dwóch 
chłopców na cebry pełne wody. To przekręcone 
przyslowi > służyło mala-zowi do okazania niezwy­
kłej biegłości w perspektywie i doskonałem od­
tworzeniu rzeczy, których prócz Mei&soniera pra­
wie nikt nie śmie malować, jako to : błota i wo­
dy szklącei się na b ruku , lub kapiącej z ścian. 
Ten obrazek należy do nader szczupłej liczby 
s p r z e d a n y c h  dzieł sztuki. Nabyła go nadobna 
aktorka p. Janisch-Arco. J a c o p o  di  C h i r i c o  
Neapolitanin pokazuje nam w dwóch obrazach 
brzydkiego bezzębnego mnicha, wątpliwej czysto­
ści, jednego z tych mnichów, których Neapol za 
Burbonów posiada* 12.000 i których resztki dziś 
żyją z miłosierdzia ludu wiejskiego. Na pierwszym 
obrazie ten pokorny sługa boży bawi opowiada­
niem, widocznie facecyjnein, grono śmiejących się 
dziewek i chłopców, na drugim spożywa neapoli- 
tańską ambrozyę makaron z pomidorowym so­
sem. I  Niemiec Grutzner poświęca swój pędzel 
wyłącznie humorystycznej stronie życia klasztor­
nego, lecz czyni to łagodnie i z miarą, przedsta­
wia nam bav,arskich zakonników jeszcze zamo­
żnych i szanowanych. Zjadliwszy od niego Di 
Chirico nielnościwie pokazuje nam poniżenie mni­
chów i lorm°.lnie dowodzi, że rząd i parlament, 
znosząc klasztory, doorze zasłużyli się ojczyźnie 
Trzeci obraz di Chirica „Gbrzest w Neapolu1* jest 
zręcznie zkomponowany, tylko cokolwiek za pstry. 
Ten sam stek barw jaskrawych widzimy w „I- 
mieninach dziecka1* L u d w i k a  B u s i  z Bononii, 
gdzie akcesorye odwracają uwagę od osób.

„Powrót z pielgrzymki1* F r a n c i s z k a  Ma n -

c i n i  i „Boże Ciało“ D o m i n k a  B a t t a g l i a ,  
obu Neapol'tanów, zawierają mnóstwo osób nie-, 
źle ugrupowanych, lecz o głębszej charaktery­
styce, o zainteresowaniu widza tu mowy niema. 
P i o t r  M i c h  i s  z Medyolanu wystawił dwa 
obrazy historyczne: „Agnppa u Franciszka 1“ 
i „Leon X przy łożu śmierci Ralaela“, w któ­
rych okazuje się spóźnionym naśladowcą owej 
mdłej szkoły romantycznej, która w r. 1830 ao 
1840 walczyła przeciw szkole pseudnklasycznej 
Camuceinich i Appianich ale właściwie różniła 
się od tejże głównib tylko w wyborze przedmio­
tów, wziętych z średniego wieku i z nowych cza­
sów zamiast z mitologii i starożytności, traktując 
je z równą jak tamte pedanteryą i płytkością. 
Leon X i Franciszek I  pana Michis kopiowane 
są z autentycznych portretów, t. jednak ktooy 
poznał w tych maryonetkach bez wyrazu wielkie 
postacie, które wiekowi XVI nadały swe piętno. 
„Widoki z Capri1* E d w a r d a  C o r t e s e  bez 
uroku i powietrza, i blada „Wiosna1* W i k t o r a  
A v e n d a n o  smutno reprezentują malarstwo 
krajobrazowe. Najwięaszy żal zaś mamy do p. 
E d w a r d a  M a g i s t r e t t i ,  młodzieńca ledwie 
251etniego, który według ras swojem „Ogłosze­
niem śmierci Wiktora Emanuela1* popełnił wy­
raźnie zły czyn, przedstawił bowiem wrażenie, 
jakie wywarła straszna i niespodziana wiadomość 
o zgonie króla zjednoczyciela tak zimno, szty­
wnie i ubogo, że ten obraz równa się oszczer­
stwu rzewnym żalem przejętego ludu włoskiego. 
Pospólstwo cisnące się przed plakatam’ gap: Się 
bezmyślnie, a jegomość zaiamujący ręce na pier­
wszym planie raczej podobny do spekuianta opu­
szczającego giełdę po upadku kursów, jak do po­
grążonego w smutku pat-yoty.

Trzy królestwa Skandynawskie wystąpiły bar­
dzo chwalebnie tak co do liczby obrazów — jest 
ich 83. iak co do wartości. Te obrazy w trzech 
królestwach mają wspólną cechę, pewnę podo­
bieństwo familijne, które wskazuje, że »ztuka 
Skandynawię ściślej połączyła niz ustrój prawno­

polityczny, W< wszystkich trzech górują liczbą 
i wartością k-ajobrazy i ma-ynarki, stwierdzając 
nanowo dawne, doświadczenie, że człowiek wiecej 
cen> i kocha przyrodę i nią się zajmuje, im da­
lej ku półnoey mieszka, im dłużę' srogonć kli­
matu go pozbawi? ciepł?, słońca i zio mośei, i 
zamyka go w izbach o zamarzniętych szym.ch. 
Powszechni > wiadomo, jak pokorne miejsce zaj­
mowało u  ala-ntw krajobrazów w sztuce greckiej 
i rzymskiej, jak poźno Włoji przystąpili do ma­
lowania krajobrazów jako głównego przedmiotu 
i nie ,.ako tła figur, otoczenia człowieku, podeżas 
gdy głębsze pojęcie piękności przyrody, staranne 
a wierne odtworzenie krajobrazów powstało w Ho- 
iandy; i dotąd kwitnie najwięcej w krajach pół­
nocnych.

Lann. wystawiła najwięcej (48) obrazow, ale 
też najwięcej liczy miernych, podrzędnych utwo­
rów Daje się czuć pewna jednostajność przy­
zwoita bez odrębnych właściwości, bez oryginal­
nych pomysłów, która w ogóie panuje w szkole 
duńskiej, o czem najlepiej przekonać się można 
w królewskiej galaryi w Kopenhadze, gdzie ma­
larstwo duńskie bardzo dokładnie w 500 okazach 
występuje. Bez porównania najwięcej zajęcia bu­
dzą krajshrazy i widoki morskie. Pierwsze z lu- 
boścą roztaczają ową bujną, soczystą zieloność, 
która tak powszechnie zdubi wszystkie wyspy 
mięuzy Bełtem a Sundem, drugie prz eważnie za­
poznają nas z zwiastunami burzy i z rozpaczliwie 
szarem, dżdżystem niebem. Pierwszeństwo należy 
się T h o r w a l d a w i  N i s s  („Dzień jesienny 
w Zwierzyńcu“) i K r y s t y n o w i  Z a c h o  („Las 
koło Hellebacbu**). W pierwszym światło igra­
jące pod koroną drzew i traktowanie liści wię­
dnących, w drugim doskonała persnettywa za­
sługują na uznanie.

Norwegia ma małą, lecz doborową wystawę. 
Z 21 obrazów śmiało dwie trzecie części można 
zaliczyć do wcale szacownych dzieł. „Jezioro Ce- 
sne w Norwegii*; zas M o r t e n a  M ili 1 e r  jest 
arcydzieło bez skazy w całem znaczeniu tego
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posiedzeniach Izby poselskiej, jest już wygoto­
wanym w ogólnych zarysach, jakotez i w poszcze­
gólnych pozycyach. Jako środki zaś, które mini­
stra skarbu zaprowadzić mają do osiągnięcia osta­
tecznej równowagi w budżecie, dziennik ten wy­
mienia następujące punkta: jak największa, mo­
żliwa o s z c z ę d n o ś ć  we wszystkich gałęziach 
administraeyi, reforma o p o d a t k o w a n i a  w du­
chu ostatniego expose ministra skarbu, wreszcie 
p o w i ę k s z e n i e  d o c h o d ó w  państwa w dro­
dze produktywnej przez podniesienie rolnictwa, 
przemysłu, handlu i ogólnego ruchu.

Wczorajszy telegram prywatny doniósł nam, 
że wybiyki Irredenty spowodować miały sfery 
rządzące do powzięcia zamiaru, aby w Tryeście 
zaprowadzić chwilowo częściowy stan wyjątkowy, 
czyli innemi słowy „małe oblężenie11. Sprana ta 
komentowaną jest dzisiaj w dziennikach wiedeń­
skich, szczególnie zaś opozycyjnych, nader ob­
szernie. Politik zamieszcza wprawdzie telegram 
z Wiednia, który pogłoskom o zawieszeniu na 
pewien czas w Tryeście niektórych praw kon­
stytucyjnych zaprzecza stanowczo, wobec jednak 
tak dokładnych i obszernych doniesień przeci­
wnych przypuścić potrzeba, iż co najmniej za­
miar rzeczywiście istnieć musiał, a uchylić go 
mogła informacyjna podróż hr. Taaffego, który 
z krótkiego pobytu w Tryeście dość uspokajające 
wynieść miał wrażenie. W rzędzie praw, które 
miały być zawieszoner i wyjątkowem rozporzą­
dzeniem, wymieniają przedewszystkiem ustawę
0 wolności prasy i o sądach przysięgłych. Do 
tego miały skłonić doświadczenia z dziennikami 
Irredenty w Tryeście. Indepe,idantt, pomimo czę­
stej konfiskaty nie przestaje bardzo gorliwie sze­
rzyć wrogiej państwu agitacyi, w razie zaś po­
stawi mia winnych ostatniego zamachu przed sąd 
przysięgłych, złożony przeważnie z Włochów, za­
chodzi obawa, iż zbrodniarze uniewinnieni zo­
staną. Rząd miał, czy ma zrobić tyfltu powien 
ograniczony tylko użytek z ustawy z 15 maja 
1869 r , która w razie niepokojów wewnętrznych 
przyznaje rządowi prawo całkowitego lub częścio­
wego zawieszenia artykułów 8, 9 , 10, 12 i 13 
ustawy zasadniczej. Sprawa ta w każdym razie bliż­
szego jeszcze potrzebuje wyjaśnienia. Jaką war­
tość przypisujemy użyciu wyjątkowych rozporzą­
dzeń w takich sprawach, pisaliśmy niedawno na 
naczelnem miejscu. Zwolennicy małego czy wiel­
kiego stanu oblężenia należą do tych polityków 
austryackich, którzy niewiele się nauczyli a dużo 
zapomnieli.

Ostatni numer Glas Crrwgorua zamieszcza na 
naczelnem miejscu obszerny artykuł p. t. „Sta­
tystyczny przegląd zaopatrywania w żywność i 
inue potrzeby przebywających w Czarnogórze wy­
chodźców z Bueche i Hercegowiny." Ze szczegó­
łowego tego wykazu dowiadujemy s ię , że od 24 
lutego do 28 czerwca b. r. z Krywoszy i Herce­
gowiny wyemigrowało do Czarnogóry 9.237 osób
1 to z Krywoszy 1.7 50 osób, reszta z Hercego­
winy. Dodać tu także można, że w jednym dniu 
19 kwietnia z okolic Tary w Hercegowinie wy­
emigrowało 1376 osób. Następuje potem spis wy­
danego emigrantom zboża i pieniędzy gotowrych 
W całym artykule najbardziej uderzaj jcą jest ta 
okoliczność, iż d z ien n i czarnogórski podaje su­
che tak ta , wykazy i cytry bez żadnych komenta­
rzy i żadnom wyjaaniąjąccm błćwkiem nie two­
rzy alluzyi, robiąc wrażenie jakoby dłużnikowi 
wygotował rachunek, zapomniawszy o adresie. 
Organ rządu cetyńskiego daje w końcu do zrozu­
mienia, że udzielame wsparcia dla wychodźców 
z krajów zajętych skończy się jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca, na co zresztą samo to spo­
rządzenie wykazu naprowadzać musi.

Korespondent wiedeński Gołosu donosi, że peł­
nomocnictwo dane Anglikom przez kedywa na 
zajęcie kanału suezkiego, wywołało w kołach dy­
plomatycznych wiele hałasu. Szczególnie nie mile 
dotkniętym miał być sułtan, jak to widać z de­
pesz konstantynopolskich do Saida paszy. W roz­
mowie z przedstawicielami dwóch wielkich mo­
carstw poseł ten dał do zrozumienia, że pełno­
mocnictwo, jakie kedyw udzielił Anglikom, suł­
tan uważa za przekroczenie praw, jakie przysłu­
giwały jego namiestnikowi. Podobnych pełnomo­
cnictw kedyw dawać nie może, i jeżeli Anglicy 
w dalszych operacyach na kanale będą się powo­
ływali na postanowienie kedywa, to on, sułtan, 
będzie zmuszony zaprzeczyć pełnomocnictwa wszel-

ałowa, niezaprzeczenie naj.epszy krajobraz całej 
wystawy, a może najznakomitszy utwór tego ro­
dzaju, jaki od kilkunastu lat się pąjawi.fc Usilnie 
radziliDyśmy impresyoniston] i realistom pejżazu, 
szczególnie francuskim , zatopić się w studyum 
tego obrazu, bijąc się w piersi i rozmyślając nad 
tern , jak Morten Muller doszedł do uderzającej 
prawdy — bo chłód wieje z tego jeziora i woń 
orzeźwiająca bije z tego lasu", wybrawszy okoli­
cę nibzwjkłei piękności i zachowując we wszy- 
stkiem miarę i harmonię. Opis najdokładniejszy 
nie dałby nawet w przybliżeniu należytego wyo­
brażenia o cichym, poważnym uroku tego płótna

Wspominamy zatom tylko o niezmiernie deli- 
katnem stopniowaniu kolorytu dwóch po sobie 
następujących przylądków i o perspektywie, która 
w przerwie między bliższemi liściow enii a dal- 
szemi szpilkowemi drzewami zdaje nam się do­
chodzić do szczytu doskonałości?

Pysznie oddał mało komu znany wdzięk taje­
mniczy nieskończonych dni czerwcowych podbie­
gunowych w „Nocy letniej w Lofoden" kolory­
stycznie znakomitej A d e l s t e n  N o r m a n .  V* te- 
le poezyi jest w „Domu rodzinnym" F r y d e ­
r y k a  T h  a u l o  w. Godnie wtórują tym pejzaży­
stom A n d r z e j  H a n n o  („Widok miasta Diez") 
M i k o ł a j  U l f s l e n  („Wybrzeże Norwegii") i 
J e r z y  R a s m u s s e n  („Widok Hardangern"). 
H a n s  G u d e  okazuje się w swoim „samotnym 
rybaku wśród burzy" jak zwykle mistrzem „par nx- 
cellenco" rozhukanego morza, podczas gdy J a n  
N i e l s s e n  „w rybakach w Lofoden" uchwycił 
jedną z rzadkich spokojnych chwil północnego 
morza. „ P o c i ą g  k o b i e c y "  J  a n a  D a h l  jest 
to scena niewinno-humorystyczna, odgrywająca 
się w pięknym krajobrazie. Dwie silnie zbudo­
wane śmiejące się dziewoje wyciągają za pomocą 
liny na ląd łódź z chłopcem, pomimo żywego 
oporu tego niewdzięcznego Hylasa norwegskiego. 
„Kolońska traktyernia podczas okupacyi francu­
skiej “ W i n c e n t e g o  L e r c h e ,  której ekscen­
tryczne stroje z czasów dyrektoryum (1798) na-

kiej podstawy prawnej. Wiedeńskie stery urzę­
dowe są także zdania, ze mandat dany przez ke­
dywa jest nielegalny. Sądzą wszakże, że nikomu 
nie przyjdzie do głowy wywoływać z tego powo­
du jakiekolwiek starcie z Anglią. Ciekawy jest 
jeszcze ustęp, w którym korespondent stwierdza, 
że w Wiedniu i w Berlinie są jak najmocniej 
przekonani, że Anglia postanowiła wziąć stanow­
czo w swe ręce panowanie nad Egiptem. Wia­
domo, że Dilke w parlamencie angielskim zape­
wniał o sympatiach, jakie żywią dla Anglii i dla 
jej teraźniejszej polityki Niemcy i Austrya. Otóż 
w sferach dyplomatycznych powszechną zwrócono 
uwagę na pewną nieskromność, żeby nie powie­
dzieć zuchwałość tych wyjaśnień w stosunku do 
innycn mocarstw — Francyi, Rosyi, W łoch, na 
które jak gdyby wcale w Londynie nie zwracano 
uwagi. W dodatku korespondent jeszcze jeden 
raz powtarza, że Austrya jest bliską aneksyi i że 
właśnie jednym z powodów, dla których staran­
nie unika zawikłan na wschodzie i dla których 
chciałaby usunąć wszelkie zajścia nieprzyjazne 
między Anglią a Turcyą, jest chęć dokonania jej 
bez kłopotu i bez wielkich wstrząśnień.

Nic tak nie podnieca fantazyi politykujących 
dziennikarzy, jak niepewne i niewyraźne sytua- 
cye poiityczne. Może się z n.eh wykłuć to albo 
owo, może przyjść do groźnych zawikłań, albo 
nie przyjść do niczego zgoła — szukanie tego, co 
by się stać mogło jest ną.milszem ich zajęciem. 
Bo czy się przepowiednie spełnią czy nie spełnią, 
sam proces wróżenia, przez które gra się na u- 
mysłach czytelników, wywołując w nich już to 
pewną obawę katastrof, już to słodką nadzieję 
pokoju, sam ten procos nie wiele uczy wprawdzie, 
ale bawi. Do liczby takich proroctw z rodzaju 
przerażających należy artykuł Now. Wrem. o ka­
tastrofie wiszącej nad wschodem, roztelegrafowany 
po całym świecie i zwracający na siebie uwagę.

Jeżeli Francya zawrze przymierze z Anglią, u- 
padek Turcyi jest nieunikniony. Przymierze bo­
wiem jest możliwe jedynie pod tym warunkiem, 
że Francuzi zostawią Anglii zupełną swobodę 
działania w Egipcie. A ponieważ wynagrodzenia 
za to nie mogą poszukiwać na Anglii, znaleźliby 
go w azyatyekicłi posiadłościach sułtana, gdzie 
Syrya musiałaby przejść w ich posiadanie. Natu­
ralnie, Austrya w podobnych okolicznościach nie 
ociągałaby się dłużej z pochodem na Salonikę, 
kto wie czy Włochy nie zajęłyby Tripolis, -  jik  
pomyśleć leszcze o Niemczech, Rosyi ud!", które 
nie wiadomo coby wzięły, ale przecież coś wziąć 
by musiały, to w rezultacie z Turcy i nie zostanie 
— nic. To wszystko na wypadek zawarcia przy­
mierza między Anglią i Francyą. Czy jednak po­
dobne przymierze jest w tej chwili możliwe? 0  
tern naturalnie nic niewiadomo. Ale ze stanowi­
ska dziennikarskiego jest to rzecz podrzędna; 
dość. że gdyby przyszło do skutku, pociągnęłoby 
za sobą te właśnie straszne, a zajmujące w czy­
taniu następstwa...

Gdyby jednak przymierze nie stanęło — co 
wtedy? Gambetta wprawdzie pragnął je zawrzeć, 
kiedy stal na czele iządu i jeżeliby powrócił do 
władzy, pewnoby je zawarł. Ale w tej chwili stoi 
on na uboczu i może jeszcze długo tak stać bę­
dzie—przymierze więc może nie przyjść Jo skutku. 
Otóż i na ten przypadek istnieją kombinacjo peł­
ne interesującej grozy. Anglicy są narodem krwio­
żerczym i chciwym... Torysi czy wighi wszyscy 
oni jednakowo napadają z nienacka, podstępnie 
i byle nieprzyjaciel był słany, niech będzie pe­
wny, że przez to samo dosyć zawinił, aby aDgli- 
cy powzięli chęć ukaran.a go. Anglicy od wie­
ków rabowali na wszystkich morzadfi, zdobywając 
strategiczne punkta. Anglicy świeżo zajęli Cypr, 
a układ ich z Turcyą, w myśl traktatu berliń­
skiego daje im prawo protektoratu nad Azyą 
mniejszą. Siłę obowiązującą tego protektoratu nie­
dawno jeszcze stwierdził Gladstone. W takich 
warunkach, gdzie jest pewność, że nie zechcą 
oni skorzystać z powodzenia w Egipcie, aby spró­
bować szczęścia w azyatycKiej Turcyi, gdzie pro­
tektorat dałby się zamienić na jakiś doskonalszy 
tytuł posiadania, lub czy me zechcą wyciągnąć 
ręki po Konstantynopol? Gdyby do tego przy­
szło — znowu cała Europa musiaiaby się poru­
szyć w posadach i znowu kto wie, czy z Turcyi 
zostałoby choć coś na lekarstwo i t. <?....

Gdyby się zaś nic z tego nie stało , to i tak 
jeszcze dziennikarz z N . W r. będzie spał spo­
kojnie bo — powie — stać się to mogło. I do­

dają pozór sceny z „Pani Angot", dowodzi, że 
Norwedzcy malarze sceny i obyczaje z dalekich 
krajów i dawniejszych czasów z zwykłą im su­
miennością umieją odtwarzać. „Pogrzeb w Lofo- 
den“ O t t o n a  S i n d i n g ,  nag i, trzeźwy, bez 
poezyi zakrawa na kopię podobnych utworów 
Oombeta. Niezłe jest bydło A n d r z e j a  Os k ę -  
wo l d .  W  pośród 14 obrazów szwedzkich góruje 
wielki obraz historyczny K a r o l a  G u s t a w a  
H e l lg v is t  „Zdobycie miasta hanzeatyckiego Wis- 
by przez Waldemara IV". Wielki rozgłos, tylko 
po części usprawiedliwiony, poprzedzi! ter. utwór 
przbwódzcy realistów skandynawskich. O wiel­
kim stylu historycznym mowy nie m a, korn- 
pozycya pozbawiona jedności i groza brutalskiego 
wymuszenia haraczu nie okazuje się wcale. 
JeJnak jest to obraz pełen życia, ruchu, o nie­
zliczonych ciekawych i charakterystycznych figu­
rach, zalecający się szczególnym połyskiem ko­
lorytu. Po raz pierwszy pozbył się H. dawnej 
swej predylekcyi, dla typów rozbestwionych, 
przesadnej chytrości lub zmysłowości, która na 
wystawie w Monachium w r. 1879 ściągnęła na 
niego, obok osławionego Liebermanna, nazwę 
„Ratael der Spitzbuben".

Bardzo pięknym widokiem m orskim , który 
swym spokojnym nastrojem i przejrzystością nie­
ba, przypomina utwory Józefa Verneta, jest 
„Wjazd do portu w Stockholmie" A l f r e d a  
W a h  l b e r g .  Wcale dobrą „noc księżycową" 
wystawił A x e l  N o r d g r e e n .  Hrabia J e r z y  
R o s e n  otazuje się w wizerunkach pułkownika 
Lagerzborg i profesora Troilius cokolwiek imnym, 
lecz prawidłowym, silnie modelującym portrecistą.

W „wiośnie" w południowej Zeeiandii H a n s a  
F r i i s  i w „letnim wieczorze" S k o v g a a r d a  
uderzają ciepłe tony, jakich w tych strefach nie 
często dostrzedz można. G o t t f r i e d  R u m p  
jest niezłym malarzem śniegu i światła księżyca. 
Najpiękniejszy widok morsk: połączony z wyra­
zistą grupą rybaków jest obrał. M i c h a ł a  An -  
c h e r ,  nazwany „Czy łódź zdoła objechać przy-

brze jeszcze będzie, jeżeli nie każe sobie dzięko­
wać za odwrócenie tych wielkich katasrrof wła­
śnie przez to , że na nie zwrócił uwagę i że 
przed niemi ostrzegał...

Petersburski korespondent Mosk. Wied. poda­
je senzacyjną wiadomość, że wojna między An­
glią a Turcyą jest nieunikniona. Zkądinąd wiado­
mo jednak, że w dyplomatycznych sferach Pe­
tersburga nie podzielają tego przekonania.

Korespondent Mosk. Wied. utrzymuje, że na 
wypadek podobnej wojny, Rosya zachowa posta­
wę wyczekującą. Gdyby jednak zaszła konieczność 
czynnego wmięszania się, to nie uczyniłaby tego 
na korzyść Anglii lecz raczej na korzyść Turcyi, 
gdyż pożądaną jest dla niej rzeczą, aby punkt 
ciążenia polityki tureckiej przeniósł się z Bosforu 
na Suez. Życzenie podobne łatwo zrozumieć, bo 
wtedy próżnię na Bosforze mogłaby — gdyby mo­
gła — zapełnić Rosya przez posunięcie ku połu­
dniowi swojego punktu ciężkości.

Ks. Bismark w p r o j e k t a c h  r e f o r m  fi ­
n a n s o w y c h  nie rnoże rozstać się z ideą mo­
nopolów. Po zniknięciu wszelkich widoków dla 
monopolu tytoniowego, który rozbił się o opozycyę 
wszystkich frakcyj parlamentu, podnosi obecnie 
głowę idea m o n o p o l u  w ó d c z a n e g o .  Organ 
ks. Bismarka Nordd, ailg Ztng. zapala się nie­
zmiernie dla projektu francuskiego ekonomisty p. 
A 11 g 1 a v e zaprowadzenia we Francyi m o n o p o ­
l u  p a ń s t w o w e g o  h a n d l u  w ó d k ą  en gros. 
Projekt ten ogłoszony w jednym z dawniejszych 
numerów Republ. franę. reprodukuje organ kan­
clerza oddając mu wielkie pochwały. Autor obli­
cza ewentualny dochód Francyi z takiego mono­
polu na 1000 milionów franków rocznie; dochód 
zatem Niemiec musiałby być znacznie większy 
ze względu na większą daleko konsumcyę alko­
holu w ojczyźnie Bismarka. Idea p. Allglave jest 
bardzo prostą. Państwo zakupuje wszelką wyrobio­
ną w kraju wódkę a względnie spirytus, i dostar­
cza takowej kupcom cząs.„owym do rozsprzedaży 
za pewnem stałem wynagrodzeniem. Gdyby pro­
jekt ten przyjął się w Niemczech, kweslya refor­
my podatkowej byłaby odrazu rozstrzygnięta, do­
chody bowiem cesarstwa zwiększyłyby się o su­
mę, jakiej właśnie potrzebuje kanclerz do przenie­
sienia niektórych ciężarów krajowych i gminnych 
na skarb cesarstwa. Augśb. allg. Ztng. spodzie­
wa się, iż producenci okowity nie mogliby mieć 
nic przeciw takiemu monopolowi, ponieważ usuwa 
on raz na zawsze grożące im niebezpieczeństwo 
podniesienia podatku wódczanego i daje im łatwy 
i staiy odbyt dla produkcyi okowity.

Na zgromadzeniu mężów zaufania stronnictwa 
„naiodowo-liberalnego" w Neumiinster w Hol­
sztynie wyszło na jaw wielkie rozbicie w łonie 
tego stronnictwa w kwestyi kompromisu wybor­
czego ze stronnictwem „postępowem". Wielu 
mówców uważało wszelki kompromis z postępow­
cami jako abdykacyę z własnego programu i gro­
zili rozciciero się całego stronnictwa w razie przy­
jęcia kompromisu. Większość oświadczyła się 
wprawdzie za kompromisem, ale w takiej formie, 
że o właśuiwem połączeniu się nie może być 
mowj ; uchwalono bowiem tylko, ażeby przy wy­
borach „iść wspólnie" (zusamm engehen) w tych 
okręgach wyborczych, w których postępowcy po­
dadzą do tego rękę — i w których okaże się to 
korzystne dla stronnictwa narociowo-liberalnego. 
Jeden z głównych organów narodowo-liberalnych 
Gaz. kol. składa także dowód, jak trudno jest 
liberałom iść razem przy wyborach ™co do wybo­
ru bowiem głównego przywódcy postępowców 
Eug. Richtera powrnda, że narodowo-liberalni ni­
gdy nie zgodzą się głosować na niego, chyba 
przy ściślejszych wyborach, gdyby groziło zwy­
cięstwo kandydata konserwatywno-klerykalnego.

Natomiast stronnictwo „centrum" zdecydowane 
jest przy nadchodzących wyborach do sejmu pru­
skiego we wszystkich okręgach wyborczych, w któ­
rych nie posiada większości, nie ma zatem na­
dziei przeprowadzenia swego kandydata, połączyć 
głosy swoje na tego kandydata, który zobowiąże 
się głosować za zniesieniem ustawy, tamującej 
wolność udzielania sakramentów i odprawiania 
nabożeństwa tudzież zniesienia trybunału kościel­
nego, bez względu na barwę polityczną w innych 
kwestych.

Jeden z proboszczów rządowych na Szlązku, 
niejaki S t e r b  a, z Leśnicy, wystosował do dzien­
nika Reichsbote list, w którem stara się uspra-

lądek". Najwdzięczniejsze motywa zaś znajdują 
się w „łodziach koło wyspy podczas burzy" A r- 
r e d a  D o r p t  i „Mariager Fjord" G o t t f r i e d a  
C h r i s t e n s e n .  Wiernie oddana ale straszna 
monotomia panuje w „deszczu na wybrzeżu mo­
rza" J a n a  L a c o u r ,  W obce kraje zapuścił się 
P. K r o y e r  i równie szczęśliwie uchwycił lom- 
bardzkich chłopów obgartuiących pulchną rolę i 
bretońskie dziewczęta zajęte w „Sardyniami". 
Scen ludowych w duńskim oddziale nie brakuje. 
Zwracają uwagę „Przerwana drzemka" i „Oczeki­
wanie" J u l i u s z a  E x n e r  i K r y s t y n a D a l s -  
g a a r d  w wesołym rodzaju, w ponurem zaś „na 
emętarzu" M i k o ł a j a  H a n s e n .  Za jakąś dzi­
waczną oryginalnością bez smaku goni K r y s t y n  
Z a h r t m a n n  w trzech obrazach. W pierwszym 
pokazuje nam Florencką kwieciarkę niezwykłej 
tuszy i apoplektycznej karnacyi, śpiącą wśród 
ogromnego zaDasu kwiatów doskonale malowa­
nych. Niezawodnie znajdują się obok ładniutkich 
i takie spasione Flory, jednak wybór takiego ty­
pu nie jest już zbyt szczęśliwym. Istną zaś syl- 
fidą jest ta kwieciarka w obec „Mamk' Julietty" 
w drugim obrazie, z dramatu Szekspira wziętej. 
Jest to potwór obrzękły, kolosalny, wstrętny, 
rozpierający się na ławce, »bok której stoi jako 
podrzędny dodatek Julietta. Podobny potwór, mo­
że jeszcze ohydniejszy, nalany i blady, leży w trze­
cim obrazie na łóżku i nazywa się „Matroną 
rzymską z czasów upadku". Tak wyraźnego i 
oburzającego zamiaru wywołania odrazy za po­
mocą przesady i karykowania, nie znaleźliśmy 
w żadnym innym realiście. „Zuzanna w kąpieli" 
L a u r i t z a  T u x e n  kryjąc twarz w dłoniach o- 
gromnie się wstydzi i pojmujemy ją, jest bo­
wiem tak inało powaoną, chudą i śniadą, że nie- 
dyskrecya biblijnych starców musi jej być przykrą.

---

Wiedliwić wystąpienie swoje przeciw znanemu 
rozporządzeniu biskupa wrocławskiego i groźbę 
swoją wytoczenia skargi na biskupa przed trybu­
nał dla spraw kościelnych. — W liście tym zakli­
na się na swoją prawowierność katolicką — i twier­
dzi, że wszystkiemu winien konsystorz biskupi, 
który skłonił proboszczów rządowych, aby się 
poddali biskupowi, a później skorzystał z tego, 
aby wydać znane rozporządzenie, nakazujące im 
ustąpić z parafii. Jakie stanowisko myślą zająć na 
przyszłość, o tem powiada Sterba, że jego towa­
rzysze nie powzięli jeszcze żadnego postanowie­
nia, jak się zdaje dla tego, że sami nie wiedzą, co 
mają robić i oczekują wskazówek z góry. List ten 
niemile dotknął nawet protestancką Reichsbote, 
która powiada, że wolałaby w interesie samego 
Sterby listu tego nie umieszczać, czyni to jednak 
na jego wyraźne żądanie; przypomina mu zara­
zem, że jego zwierzchnikiem jest biskup wrocław­
ski i nikt inny być nie może. Dzienniki liberal­
ne gorszy w liście ustęp o prawowierności kato­
lickiej, w którym widzą tylko „jezuicką" obłudę.

Rząd moniecki zwrócił szczególną uwagę na 
h a n d e l  k o l p o r t e r s k i  k s i ą ż k a m i  z powo­
du nadzwyczajnych nadużyć wędrownych kolpor­
terów. Doświadczenie przekonało, że handel kol­
porterski z jednej strony służy do rozpowszecn- 
nienia najbezecniejszej literatury, z drugiej strony 
otwiera szerokie pole do różnorodnych oszustw. 
Z tego powodu rząd niemiecki zamierza w przed­
łożonym parlamentowi projekcie noweli do usta­
wy przemysłowej zaprowadzić zmianę zmierzającą 
do zabronienia wszelkiej kolporteryi, ewentualnie 
poddania jej szczególnemu nadzorowi polieyi. 
Rząd zaś saski wydał odezwę ostrzegającą ludność 
przed wędrownymi kolporterami, którzy wyłu­
dzają prenumeratę na roznoszone przez siebie pi- 
śmidła przyrzekając różne premie, a później zni­
kają bez śladu.

W e  Francyi życie publiczne przenioło się dc 
sierpniowych zebrań rad departamentalnych. Usi­
łowania przeniesienia politycznych kwestyj na 
gm nt czysto administracyjnych zebrań, zapewne 
się i tym razem niepowiedzie. Tylko wybory biur 
i prezydyów służą za pewny wyraz politycznych 
usposobień ciał wyborczych w departamentach. 
Olbrzymia większość wybrała republikanów, tylko 
w 15 departamentach wypadły wybory w duchu 
reakcyjnym, są to zawsze te same gniazda reakcyj­
ne. — Jak się podniosło stanowisko Gambetty 
we F rancyi, dowodzi zamierzone równocześnie 
podjęcie wniosku o rewizyę ustawy wyborczej i 
przywrócenie wyboru z listy, scrutin de listę, na 
którem się potknął w styczniu Gambetta. Wnio­
sek ma być równocześnie w senacie i Izbie po­
stawiony przez członków Dnii republikańskiej.

Systematycznie rozsiewane wieści o wybuchach 
fanatyzmu muzułmańskiego na wszystkich punk­
tach, redukują się po sprawdzeniu do bardzo 
drobnych rozmiarów. Organa bliskie rządowi fran­
cuskiemu starają się w ten sposób udowodnić ko­
nieczność zajęcia się „pacyfikacją" S y ry t, idąc 
śladem polityki Thiersa w Syryi i Damaszku, Na­
poleona w sprawie Libanu. Syrya ma wyrównać 
szczerby w prestige Francyi w Egipcie i na ca- 
łjm  wschodzie.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  26 sierpnia.

Diamentowe wesele. Rzadka uroczystość odbywa 
się w mieście naszem. Po 60 latach pożycia obcho- 
'l/ą dzisiaj t. z. diamentowe weseie małżonkowie 
Antonina i Józef Szezapańscy. Uroczystości tej, która 
się rozpocznie błogosławieństwem przepisanem w ko­
ściele Św. Anny towarzyszy serdeczny udział i ży­
czenia tysiącznych byłych uczniów jubilata, który 
przez lat 57 pełnij publiczną służbę jako nauczy­
ciel szkół ludowych, dawnych preperand nauczy­
cielskich i członek komisyi egzaminacyjnej. Jubilat 
ozaobiony złotym krzyżem zasługi, otrzymał właśnie 
od ministerstwa oświaty godność dyrektora szkół 
średnich. Przez cały dzień składali przyjaciele i 
znajomi życzenia sędziwej parze otoczonej bliższem 
i dalszem rodzeństwem Pomiędzy niemi jest sy ­
nów  trzech: Antoni Szczepański radca sadn wyż­
szego w Krakowie, Jozafat Szczepański nadinżynier, 
szef stacyi kolei północnej w Dziedzicach, Alfred 
Szczepański, literat, sekretarz prezydyalny banku kra­
jów austryackich w Wiedniu; wnuków 6, wnuczek 
3, prawnuczka 1.

„Hołd pruski" Matejki za staraniem p. Miena i 
Biasiona wystawionym będzie choć na krótki czas 
we Lwowie.

Obowiązki sekretarza krak. Towarzystwa oświaty 
ludowej, z powodu wyjazdu z Krakowa p. Dadleza, 
sprawować będzie przez czas jego uieobeeności pan 
WiezkowsKi.

|  Jadwiga z Jordanów Stojowskich bar. Bła-
zownka Z Galicy., zmarła w kwiecie wieku dnia 
23 b. m. w Francensbadzie.

„Kuryera ogłoszeń" wraz z dodatkiem p. d . : 
„Ludzkość" numer 2 został p-zez policyę w pierw- 
szem wydaniu zabrany.

„Dzwony kornewiiskie" ulubiona publiczności na­
szej operetka będzie na żądanie powszechne jeszcze 
raz przedstawioną, mianowicie w poniedziałek. Do­
chód z przedstawieuia dyrekeya przeznaczyła na rzecz 
chóru męskiego i żeńskiego w słusznem uznani u za 
niezmordowaną pracę i dzielne sprawowanie się na 
scenie człomców tegoż w czasie pobytu w Krakowie. 
Publiczność będzie zapewne rada, iż znajdzie sposo­
bność potwierdzenia tego uznania.

Wpisy uczniów w tutejszej szkole I ludowej 
w gmachu poszpitalnym ś. Ducha umieszczonej, a po­
zostającej pod kierunkiem p. W. Michny, odbędą się : 
28, 2£, 30 i 31 sierpnia b. r., każdego dnia w go­
dzinach od 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 
po południu. Do egzaminów poprawczych prywatnych 
i wstępnych przeznaczono dla uczniów dzień 28 b. 
m. Z dniem zaś Igo września rozpocznie się nowy 
rok szkplny, poprzedzony nabożeństwem w kościele 
ś. Krzyża.

Na Wiśle pod zamkiem o mało co uie zaszło
dzisiaj straszne nieszczęście. Jak wiadomo, przeprowa­
dzona jest u przewozu lina druciana, do Której na­
wiązują się promy za pomocą stosownego sznura. 
Dzisiaj rano, w chwili, gdy na promie znajdowało 
Się około 4U osób, sznur ten pękł nagle — a silnie 
wzburzona woda chwyciła prom i niosła z szybko­
ścią. Rozpaczny okrzyk trwogi zebranych na łodzi— 
sprowadził rybaków na miejsce wypadku, którym 
też na szczęście udało się zaradzić złemu. Wy­

padek ten powinien być przestrogą i obudzić baczną 
uwagę odpowiedniej władzy na przewóz pod Zam­
kiem.

Nowy kwiatek. Do bukieciku zbieranych przez 
nas germanizacyjnych kwiatków przybywa jeszcze 
jeden — znowu uszczknięty na Podgórzu. Fijołek 
ten — jest to świadectwo ubóstwa wydane przez 
tamtejsze władze niejakiej Celestynie Wojtyszek, 
wdowie po woźnym powiatowym — a całe napisa­
ne w języku niemieckim. Przypuścimy jednak, iż
mużnaby coś podobnego ściarpreć  oczywiście nie
w Krakowie i nie w dzisiejszych czasach — ale 
podpisy: Edward Serp... S t a d t p f a r e r  i nastę­
pnie: Nowacki B flrg e  r m a i s  t er, to już trochę 
zawiele, aby milczeć. Oryginalne to świadectwo wy­
dano w parafii podgórskiej w d. 17 kwietnia b r 
za Nr. 174.

Dworzec tutejszy kolejowy jak wiadomo, po­
siada dwie kasy do sprzedaży biletów. Nad jedną 
błyszczy napis: „Do Wiednia", nad drugą: „Do 
Lwowa", Otóż właśnie z powodu lakoniczności owych 
napisów przejezdni niewtąjemniezeni w urządzenia 
kolejowe mniemają, iż dla sprzedaży biletów do War­
szawy lub Wrocławia istuiają osobne kasy i tym 
sposobem bywają narażeni na daremne szukanie. 
Możnaby temu zapobiedz przez wymienianie w owych 
nap.sach wszystkich głównych pnnktów, do których 
kolei z Krakowa odchodzi, zatem z jednej strony 
niech będzie: Wiedeń, Wrocław, Warszawa, z dru­
giej : Lwów, Brody, Podwołoczyska, Czerniowce.

W powrocie z Chanaan. Onegdaj, jak donosi­
liśmy, znowu dość liczny transport emigrantów ży­
dowskich przemknął z Ameryki przez Kraków. No­
wożytni ci tułacze, opowiadali, że nietylko nie cze­
kało na nich możliwe powodzenie, ale nawet nie 
doznali w Ameryce jakiej takiej dozy współczucia, i to 
od swych własnych braci. Uskarżali się również 
emigranci na to . że gnano ich nieustannie do cię­
żkich robót— tak iż , według ich zdania lepsze już 
są moskiewskie knuty i katorgi. Czy w istocie stały 
tak rzeczy, me wiemy; ale że Ameryka me chce 
hooować pasożytów i nie pozwala za pomocą roz­
maitych szaoherek wyaysać dobrobyt n swych dzieci — 
to pewna Zawód emigrantów żydowskich na nawo- 
żymej Chanaan był do przewidzenia a Chanaan jest 
całkiem usprawiedliwioua 

Nieprawaopoaobnfa, a jednak prawdziwe. Go­
ściniec rządowy poza ulicą Karmelicką, wijący się od 
rogatki do szkoły kadetów na Łobzowie znajduje się 
w opłakanym stanie, idąc tamtędy, widzisz przed 
sobą łańcnch istnych jezior i kałuż, rozlewających 
się w pośrodku drogi, powstałych z napływów wo­
dy deszczowej w dołach i jamach głębokich, jakie- 
iii! gościniec ten widocznie dla ułatwienia komuni- 
kacyi jest zasiany Niedogodność dla mieszkańców 
Krakowa i Łobzowa jest dwojana: najprzód żaden 
doróżkarz z KraKowa nie chce zapuszczać się w tę 
uroczą krainę, jak tylko za bardzo wygórowaną ce­
nę , a powtóre idący tamtędy pieszo bywa’ą przez 
wozy i pojazdy jadące obryzgiwani wodą i błotem, 
w czasio zaś obecnych deszczów trudno znaleźć miej­
sce do przejścia. Dziwna rzecz doprawny, że gości­
niec taki istnieje pod samym Krakowem, a am “.„arb 
wojskowy, jeżeli to do niego należy, ani starostwo 
nie poczuwają się do ODowiązku zaradzenia złemu. 
No, ale zato kaczki 1 gęsi swobodnie tam używają 
c. k. kąpieli.

Krwawej eceny widownią był w nocy z d. 
18 na 19 b. m. gościniec prowadzący od warszaw­
skiej rogatki ku Pędzichowu. Tuż przy diodze zna­
leziono nad ranem błyszczącą kałużę krwi a w krwi 
tej nurzał się trup młodej dziewczyny w okrutny 
sposób zamordowanej. Niedaleko leżał warkucz bie­
daczki. Ludzi z biegło się wiele —  a znalazł się 
ktoś. kto Widział wieczorem dnia poprzedniego ową 
dziewczynę w towarzystwie dwóch podejrzanych in­
dywiduów. Trupa odwieziono do kliniki.

Taka pogłoska krąży wśród publiczności krako- 
wsKiei od tygodnia. Równocześnie polieya tutejsza 
opowiada następującą historyę ■

Krwawej sceny widownią był w nocy z d. 
18 na 19 b. m. gościniec prowadzący od warsza­
wskiej rogatki ku Pędzichowu. Tuż przy drudze, 
znareziono nad ranem błyszącą kałużę krwi, a śle­
dztwo wykryło, iż była to krew — wołowa, pocho­
dząca z pęKniętego naczynia pewnego rzeźnika za­
mieszkałego na Pędzichowie, ktorego imie niespożytą 
okryło się sławą , jako niezrównauego w kunszcie 
wyrabianiu Kiełbas i kiszek.

O fantazj o 1 jakże jesteś potężną!
Lwów, 25 sierpnie W żydowskim domku za 

rogatką gródecką, Bogdanówka 1. 6 mieszka wyro­
bnik E. Maliszewski, a w nędznem swem pomie­
szkaniu oduajmuje jeszcze „kąty" lokatorom wolne­
go stanu. Wyrobnik ten nad łóżkiem powiesił obra­
zek Matki Boskiej, darowany mu przez zakonnicę 
przed kilku laty. Od pewnego czasu jak zapewniają 
lokatorowie Maliszewskiego i jego rodzina, obrazek 
począł się „odnawiać". Wieść o ten? rozniosła się 
szybko i od Diedzieli 20 b. m. poczęły się liczne 
wizyty okolicznych mieszkańców, a nareszcie tłu­
mów nadciągających ze Lwowa, ba, nawet panie 
„w powozach" przybyły oglądać „cud". Odwiedza­
jący składali grosze na „ofiarę" dla cudownego 
obrazu, począwszy od niedzieli, co dnia więcej, i 
tak : pierwszego złożyli 2 złr., drugiego 5 złr.,
trzeciego 10 złr., czwartego 14 złr. Właściciel 
obrazu nie pobierał Jednak tych „ofiar" składanych 
centami, na korzyść swoją, ale obliczywszy wraz 
z domownikami dzienny dochód, odkładał do oso­
bnego schowanka. Proboszcz św. Anny dowiedziawszy 
się o cudownem ob; azie, zami irzał sprawdzić „odno­
wienie", gdy jednak pohazaio się, że posiadacz 
obrazu jest obrządku gr. kat. sprawa tą zajął się 
proboszcz z parafii św. Jura, który dzisiaj rano o 
godz. 6 w asystencyi komisarza policji p. Blaima 
obrazek zabrał do cerkwi. Dalsze śledztwo odbędzie 
się w niedzielę. Powiadają, że najmocniej sprzeci­
wiał się zabraniu cudownego obrazka właściciel do­
mu izraelita, Który ofiarował się wybudować kaplicę 
swoim kosztem. Przy zabieraniu obrazka, ogromne 
tłumy otaczały mielsee „cudowne".

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej z braku 
kompletu nie przyszło do skutku. Dzisiaj znowu 
aeszer ulewny.

Z powodu wysiawy w Przemyślu otrzymujemy 
następującą odezwę : Dla osób udających się na wy­
stawę przemyską ze stacyj kolei Karola Ludwika 
pociągami, które dnia 31 sierpnia 3, 8 i 10 wrze- 
śn,a staną w Przemyślu przed południem, zos.aje 
zniżoną cena jazdy 3373% dla klasy III, a 50°/0 
dla klasy II. Bilety te służyć będą jako podróżne,
do jazdy tam i na powrót i wydawane będą po
stacyach na wschód od Przemyśla położonych do
zwykłych pociągów osobowych nr. 4, 8 i 108, zaś
po stacyach ns zachód od Przemyśla położonych do 
zwykłego pociągu mięszanego nr. 5.
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Odjazd z Przemyśla nastąpić może każdym do­
wolnym pociągiem osobowym lub mięszanym z wy­
jątkiem pociągów pospiesznych w tormiLie trzech- 
dniowym, wliczając w to dzień, w którym bilet 
knpiono.

Dla I klasy jako też d la  dz ień  od a — 10 lat 
nie przyzDaje się żalnego zniżenia ceny jazdy, ró ­
wnież w yklucza się uw olnienie pakunków  od opłaty 
przewozowej.

Oprócz tego urządza s,ę dla wygody lwowskie; 
publiczności po tych samych cenach zniżonych i pod 
tymi samymi warunkami osobny pociąg ze Lwowa 
do Przemyśla w dniu otwarcia wystawy t. j. 31 
sierpnia, jakoteż 3. 8 i 10 września

Bliższe wiadomości tak o godzinie odjazdu, jako­
też i cenie jazdy ze stacyj położonych między Lwo­
wem a Przemyślem powziąć można z plakatów roz­
lepionych po stacyach.

Wiadomości Urzędowe. Dziennnika ustaw pań­
stwa zeszyty UL i XLI zawierają: 1) Aki dodatko­
wy do traktatu o żegludze u ujść Dunaju; 2) Roz­
porządzenie ministrów skarbu i handlu o przyprawie 
tytoniu; 3) Rozporządzeniu minittrow skarbu i han­
dlu w sprawie cła od olejów mineralnych.

Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował komisarz- policyi 
Ferdynanda M e i d i n g e r a  wyższym komisarzem 
policyi, zaś koncepistę Józefa K r y s t ę  komisarzem 
policyi przy dyrekcyi policyi we Kwowie.

K o n k u r s  a.- Posada Kancelisty przy sądzie ob­
wodowym w Złoczowie, lub przy innym sądzie ko­
legialnym lub powiatowym ewentualnie posada kan­
celisty przy sądach kolegialnych 'lub powiatowych 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych w Galicyi wscho­
dniej z poborami XI klasy rangi jest do obsadze­
nia — termin do 30 września b. r.

K o r e s p o n d e n c ja  o d  B c o a K c y l.

P. W1  T r z e ć  i e c k i  w D ą b r o w i e .  Przed­
płatę na wydawnictwo książki jubileuszowej — 
„Ognisko" prosimy nadesłać albo do Administracji 
naszego pisma, albo też wprost du rtedakeyi Pra- 
wdy (W arszawa, WłodzimiersKa, 2).

Dla wdowy z sierotami do śp. K, Miąnpf zło­
żyli w Administracyi Refu runy dr. J. F. 5 złr. S. 
P. 2 złr. dr. Jordan 3 talary.

Dla zubożałej rodziny szlacheckiej, proszącej o 
pomoc w ogłoszeniu Reformy Nr. 161 F f .  2 
złr.

Dla stolarza K. W sposób nieludzki wyrzuconego 
z, pomieszkania z rodziną, złożono w Administracyi 
Reformy F P. 1 złr.

T e a t r  l e t n i  (operetka lwowska). 
Repertuar operetki.

W s o b o t ę  26 sierp. „Wojna o tancerkę".
W n i e d z i e l ę  27 sierp. „Traviata“.
W p o n i e d z i a ł e k  28 aier. „Dzwony kornewil- 

skie", na dochód chóru męskiego.

S p o s t r z e i e u l a  m e t e o r o l o g i c z n e
O b s e i wb t o r j u m a s t r o n o mi c z n e  w Kr a k o wi e .

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w .  25 sierpnia.

Pomimo szkód zrządzonych dotychczas i ciągłej 
sloty, wskutek której reszta zbiorów niszczeje, 
usposobienie w handlu zbożowym j^st mdłe i 
Lrny coraz więcej chylą się ku zniżce, przyczyną 
;ego jest właśnie braki celnego, dla handlu odpowie- 
luiego zboża, w obee czego młynarze tu tejsi ska- 
:ani są na import pszenicy węgierskiej i rumuńskiej, 
ibawiając się nawet jako przymieszkę użvwać tutej- 
jzej wilgotnej i porośniętej pszenicy Tym sposobem 
idbyt na krajową pszenicę, która ogólnie jest poro­
śnięta i wilgotna, staje się nadzwyczaj trudny, a 
liskie ceny takiej pszenicy, oddziałają niekorzystnie 
ta lepsze gatunt± na które odbyt również jest utru- 
Jniony.

Żyto stosunkowo lepiej się trzyma w < enie. gdyż 
i powodu słoty i przerwanej komunikacyi kolejowej, 
lowozy są dotychczas. bardzo szczupłe.
Pszenica b i a ł a ............................  . 9' -- 1175

„ czerw ona . . . . . .  1 0 '— l l -50

.................................... i  — 11-25
Żyto....................................................... 'i'a5 7-75
Jęczmień b r o w a r n y .......................7'75 8'25

„ na p a s z ę ................................... 6'75 7' —
O w i e s .............................................  6 75 7 —
R z e p a k ............................................. 13.25 13 50

Wiedeń, 25 sierpnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 10-22—10-25, gotowa

—■-------------, na jesień 1018—10-20. O w i e s  na wiosnę
— •—•-  — O w i e s na jesień 6 77—6 80. O w i e s  
handlowy 7-20 — 7 10. Z y t o  węgierskie 8 — — 8-20 
Z y t o  na wiosnę 1883 7-82—7-87. Z y t o  na jesień 7-75 
—780. K u k u r u d z a  na sierpień wrzesień 9 4 0 —950 
gotowe 9-40—9 50.

SpirytuJ 32-50—32-75.
Nafta 15-25—15-50. Usposobienie spokojne

Ostatnie wiadomości.

Dn. l Q«dzin« Ciepl.
(Jen.

Ciśn
powiet.
m ilin .

1
W i » t r

‘Nąjw. i 
najmn. 
ci«p.C .

Zjawiska

- 2 fi- .14-2 740-0 WNW. 18.8 Przed poi.

*25 10 w. 12-0 400 WSW. 118 dCBIjCZ

26 7 r. I m 36-9 ENE.

Cesarz z prywatnej szkatuły ofiarował 5000 
złr. na dotkniętych powodzią w Galicyi.

W Prawit. Wiest. ogłoszono ukaz, zabrania­
jący handlować obrazkami, krzyźykmi i t. p. przed 
miotami osobom nieehrześciańskieh wyznań.

Ks. Woroneow-Daszkow, minister dworujw Pe­
tersburgu, wyjechał do Moskwy. Wyjazd, ten zo­
staje podobno w związku ze spodziewaną koro- 
nacyą.

Rosyjskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
wniosło de komitetu ministrów projekt zmiany 
niektórych obowiązujących przepioów prasowych.

Nowoje Wremia umieszcza wstępny artykuł, 
w którym mówi o artykułach £)iła  o procesie 
lwowskim, znanych czytelnikom naszym ze stre­
szczenia. Naturalnie bardzo je  ostro gani i uspra­
wiedliwia Dobrzańskiego, który wraz z innymi 
okizywał sympatye dla absolutyzmu B iło  powinno 
zrozumieć, że lało wodę na młyn Polaków i 
w porę opatrzyć się, dopoki czas.

Przekonawszy się o konieczności szerzenia wia­
domości naukowych, mających związek i  rolm- 
otWHłc, powici*/ ludom wiejskim, miUiohryum 
dworu w Petersburgu przystąpiło do urządzenia 
w południowych guberniach łłosyi szkół rolni­
czych.

W instrukcyi danej przez ministeryum dyre- 
Ltorowi drogi żelaznei charkowsko-mikołajewskiej 
powiedziano między innemi • Ż6 jeżeli pasażero­
wie z winy kolei będą gdzieś w drodze zatrzy­
mani, zarząd winien płacić im na utrzymanie i 
na życie przez cały czas spóźnienia

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów. 26 sierpnia. Ćtojurey postawili na 
okręg Dobromil-Ustrzyki-Biercza jako kandydata, 
8kumprouHtowanngo Aleksandra Iskrzyckiego, na 
okręg Turka-Boryń Mikołaja Antoniewicza.

Lwów, 26 sierpnia. Komunikacya ze Stanisła­
wowem otwartą zostania prawdopodobnie we 
wtorek.

Lwow. 26 sierpnia. Linia kolei żelaznej do 
Wołoczysk skutkiem wylewów iest zagrożoną.

Wiedeń, 26 sierpnia. Minister handlu przedło­
żył dyrekcyi budowy kolei państwowych projekt 
udgałęzień kolei transwersalnej z Suchej przez 
Skawinę de Podgórza z jednej strony, do Oświę- 
cima z drugiej. Projekt wypracowany przez ge­
neralną inspekcyę. M inister żąda wypracowania 
planów szczegółowych jeszcze tego lata, ażeby za­
łatwienie jeszcze w tym roku było uckuteczmo- 
nem.

Wiedeń, 26 sierpnia. Mimsteryum przedłożyło 
prezydyum rady miejskiej nowy i eguiamm dla 
targowicy bydła rzeźnego. Najważniejsze posta­
nowienia s% następujące: Założenie kasy targo­
wej bydła i mięsa przy centralnej targowicy St. 
Marx. Zaprowadzenie agentów targowych tamże. 
Nie wolno im prowadzić żadnych interesów na 
własny rachunek, i tworzą korporację, podo­
bnie jak sensale gełdowi. Sprzedaż następuje po­
dług żywej wagi bez odciągania procentualnego. 
Nic ulega kwestyi że rada miejska będzie opo­
nować.

Wiedeń, 26 sierpnia. Cesarz cesarzowa, cesa- 
rzewiczostwo przybędą do Tryestu 17 września 
na 3 dni.

Berlin, 26 sierpnia. W berlińskim obozie anti- 
semickim powstało rozdwojenie.

Petersburg, 26 sierpnia. Odrestaurowanie i przy­
gotowanie katedry na akt koronacyjny zostało już 
ukończone. Car pozwolił Pawłowi Szuwałowowi 
przyjąć tytuł książęcy Woroncowów.

Fiume, 26 sierpn.a. Do Fiumy przybyłe 6 ty­
sięcy beczek rosyjskiej nafty , w celu zrobienia 
konkurencyi naleie amerykańskiej.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Tryest, 26 sierpnia. Izba handlowa uchwaliła 
na dzisiejszem posiedzeniu na wniosek prezy 
denta Reinelta jednomyślnie i bez rozpraw, aby 
z okazyi pięćsetletniej rocznicy przyłączenia Trye- 
stu do monarchii austryackiej przedłożyć cesarzo­
wi adres z wyrajem hołdu i uległości. Komisarz 
rządowy, radca dworu Rinaldini zawiadomił Izbę 
handlową, że cesarz, cesarzowa i następca tronu 
z- małżonką zaszczycą Tryest osobistą bytnością 
w dniach 17, 18 i 19 września. Izba wiadomość 
tę przyjęła z żywem zadowoleniem i hucznera 
odpowiedziała brawem.

Antwerpia, 26 sierpnia. W bliskości basenów 
wybuchł dzisiaj w nocy ogromny pożar. Wiele 
magazynów zboża i drzewa, szpichlerze guana 
zamień jn e  w zgliszcza. Magazyn Petroleum za­
grożony. Szkody olbrzymie.

Wypadki egipskie.

(Tdegr p ryw a ln ).

Aleksandry a , 26 sierpnia. Komendant Abou 
kiru wydal bez oporu oficerów i załogę austrja- 
cką statku „Nautilus“.

Wiedeń, 26 sierpnia. Z Bert ma donoszą, że 
Rosja zmieniła pod pewnym wzgiędem zachowa­
nie się w obec kwestyi egipskiej. Domaga się, 
ażeby ewentualna ugoda wojskowa anglo-turecka 
przedłożona zostałs. n r konierencyi. Anglia po­
winna oświadczyć, że ostateczne załatwienie egip­
skiej kwestyi bęazie pozostawione europejskiemu 
forum. Anglia ma zrzec się wszelkiej osobistej 
korsy-ici

Londyn, 26 sierpnia. Times radzi rządowi zer­
wać wszelkie rokowania i  Tureyą. Tureckie w-oj- 
ske mogłoby teraz tylko skompromitować sukcesa 
odniesione przez Anglię. Zresztą stanowczo uza­
sadnione jest niedowierzanie tureckim fanatykom.

Londyn, 26 sierpnia. Wiadomości o wszystkich 
bitwach ogłoszonych wczoiaj są fałszywe. Dono­
si zaś Woiseley do ministerstwa wojny o świe­
tnym zwycięstwie; pomiędzy Machata i Magfei 
zdobył tamę na kanale wody słodkiej, obsadził 
ją. z tysiącem ludzi i dwoma działami walczył 
przeciw 10000 Egipcyan i 10 działom. Jutro 
uderzy na Ealanke w celu obsadzenia tamy

Aleksanarya, 26 sierpnia. Beduini rozpoczęli 
wojnę podjazdową w okolicy Rainleh, Kantara, 
Fort S a ii Wielkie oddziały Beduinów z Tripoli- 
dy przybyły na pomoc A rabieinu.

(Tdegr, e biura korespondencyjnego).

Londyn, 26 sierpnia. Ministerstwo wojny otrzy­
mało wczoraj od gon. Wolseleya następujący te­
legram, wysłany z Izmailii 24 b, m.: Dzisiaj o 
o świcie w 1000 ludzi piechoty i z oddziałem 
kawaleryi wyruszyłem \  pochód przeciw Ara 
bom. Po kilku nieznacznych utarczkach z nie­
przyjacielem w miejscowościach Magfer, Machuta 
zajęliśmy gioblę faszynową, zbudowaną w pobliżu 
kanału przyczem kilku oficerów i kilku żołnie­
rzy lekkie odniosło rany. Jutro uderzę, na sta­
nowisko nieprzyjaciela pod Hałanka.

■ L o n d y n , 26 sierpnia. W olseley telegrafował 
z Ismailii wczoraj wieczór Posunął en się z pierw­
szą dywizyą i całą brygadą kawaleryi i 16 dzia­
łam: Egipcyanie oszańcowah silnie pczycyę Ma- 
httta i sprowadzili jeszcze 10.000 posiłków. Ze 
strony angielskiej walczyło tylke 1500 przez cały 
dzień z powodzeniem. Natiadnięci od Low6’a 
z tyłu, rzucili się Egipcyanie do ucieczki, pono­
sząc znaczne straty. Wielki obóz przy Massame, 
5 dział K ruppa, aimmieya i 75 wozów z pro­
wiantem zostało zdobytych, Woiseley maszeruje 
jutro naprzód, ażeby szluzę Kassassin na kanale 
słodkiej wody obsadzić, zabezpieczyć drogę w pu­
szczy dla wojska. Egipcyanie są klęską zniechę­
ceni Wczorajsze straty Anglików sześciu zabi­
tych 1 dwunastu rannych ; dzisiejsze straty je ­
szcze niewiadome, jednak ni iznaczne.

Aleksandrya, 26 sierpnia. Nautilus jeszcze przed 
Abukir. Konsul austryacki uczynił wszystko, aże­
by uwolnienie oficerów od Egipcyan wziętych w 
niewolę marynarzy uzyska*;; dotąd bezskutecznie. 
Wysłań, w tym celu do Abukir i Kafr-el-Duar

emisaryusze. nie powrócili. Lesseps w odpowie­
dzi na telegram konsula oświadcza że nic uczy­
nić nie może.

Aleksandrya, 26 sierpnia. Oficerowie i mary­
narze Natiulusa zostali bez trudności uwolnieni 
Nautilus odpłynął do Port-baid.

Aleksandrya, 26 sierpnia. Utrzymuje się po­
głoska, że Arabi całą winę utracenia kanału su- 
ezkiego przypisuje Lessepsowi, który łudził go 
fałszywemi obietnicami, aby ułatwić sobie spo- 
sooność sprzedania kanału Anglikom. Twierdzą 
nawet, że Arabi nałożył cenę na głowę Lessepsa. 
Aż do przybycia dal dera paszy wstrzymano dal­
sze narady w sprawie utworzenia gabinetu.

Konstantynopol, 26 sierpnia. Skutkiem wyda­
nych przez Portę rozkazów w Sprawie niepoko­
jów w Bajrucie, szesć sądownie kai anych już 
przestępców, za oczywiste podżeganie do rozru­
chów, skazano na wygnanie, trzech na Rodus, 
a trzech do M-rasz. Pięciu współwinnych żoł­
nierzy wysłano do Yemen.

K u r s *  u f i r z u e .

Y n r j r ń  dnia 26 sierpnia 1832.

Kenta papierowa auBtr. . .
„ srebrna „ ................
„ złota „ . . . .

6°,k Węg „ „ ..............
Losj- z r. 1860 ................................
Akcye Banku Aust.o-węgierski-igu. 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn................................................
D u k a t ..................................   . . .
Napoleondor . . . .  . .
Lombardy . . . .
Losy z r 1864 . . . . .
Akcye Karola Lu lwiki . . . .  

„ Lwowsko-Ozermow. . . .
„ Węg.-pofn.-wBehodnie . .
„ Anglo Banku , .

5% Obligacye Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg..........................
AKcye Koszyeko-Bogum....................

„ Północno zachodnie . .
6 'fo Ligty h ipo teczne ......................
M a r k a .................................................
Kub’“ papierowe . . .
4*/0 R eitt tW a  węg. . . .
5% A ustr. Kenta pap. nowa . .
Akoy. [Siedmiogrodzkie

B e r l i n  dnia 26 sierpnia 1882

W i e d e ń ...........................................
B a n k n o ty ...........................................
Warszawa . . .  ......................
Ruble . . . .
5°/0 Listy zast. król. pobk. . . 
4 '/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ krbkytowe .
Uapasoblom* giełdy złe.

Dzisiejsad
g. * m. BO

Z ddia po- P 
przedniego

76.80 76-85 I
77-25 77-25
9 5 - - 95-30

119-20 119-20
130-20 130-—
822.— 8 2 4 --
313-75 811 r-o
11880 119-05

9‘44 9-44
1^8-5v 147-91
171-75 171-60
319-— 312-50
172-50 172-50
104-— 163-75
122-50 121-70

99-60 99-60
i i  7-25 117-—
149-25 149-25
213-25 212—
101-90 101-90
67-85 5810

118-75 118-75
87-90 87-80
92-90 92-30

1 6 3 -- 163—

172-05 171-25
172-40 172-80
203-40 203-55
2C3 95 204"—

6310 6315
55-— 55-20

137-62 13f 82
I b4l-5U 639—

W y a ? w c a :  ( D r .  A d w r n  A s n y k .  
O d p o w ied z ia ln y  R e d a k  i r :

D r .  l a d c u s z  B u t ó w  s k i .

Rubryka „Rade8iane“ nie lochiw; i oc łtcaaK- 
cyi, która te i  żadnej odpowiBdzialnosci za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S Ł A N E .

Do Szanowny",!' Fp. Obywateli miasta 
Krakowa.

Krąży po mieście naszem cyrkularz, podpisany 
przez pp. majstrów kominiarskich krakowskich, a 
mianowicie pp Jana Behm, Franciszka Kehmann, 
Józefa Niedzielskiego, F. Andrzeja Rehmanu. Anto­
niego Bukowskiego i panią, Annę Rehmann, który 
prawie w nienawistny sposób się obraca przeciw 
uniżenie podpisanemu Karolowi, który na nieszczę­
ście ten grzech popełnił, że po 17-letniej uczfiwej 
pracy w zawodzie kominiarskim, otrzymał od Świe­
tnego Magistratu ki. gł miasta Krakowa, koncesje 
na samodzielne prowadzenie komimarstwa w Krakowie.

Pierwszy wyrzut, który uniżenie podpisanego ze 
strony wyżej wymienionych pp. majstrów traf a, 
jest, że uniżenie podpisany do ich szanownej kor­
poracji nie Lależy.

Na taki wyrzut uniżenie podpisany zaiste nie był 
przygotowanym! Czyż może ci Panowie chcą, aby 
się owca udała z całą- ufnością między stado wil­
ków, czychających każdej chwili na jej rozszarpanie? 
Czyż tym Panom z pamięci wyszły zabiegi czynio­

ne w Świetnym Magistracie Krakowskim, aby ile 
można me dopuścić umienie podpisanego do maj- 
sterstwa i_ik żmudno i mężko dosłużonego ? Bardzo 
dobrze im jeszcze musi tkwić w pamięci rekurs do 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa wniesiony, przeciw 
mianowaniu uniżenie podpisanego majstrem komi­
niarskim ! Czyż tedy można uniżenie podpisanemu 
brać za złe, że się nie udał z prośbą do swych 
czy to skrytych czy to jawnych przeciwników, lecz 
do władzy kompetentną;, jrtóra nie powodowana 
drobnostkową zazdrością i nieprzychylnością powyż­
szych pp. majjtrów, w należy„em uwzględnieniu za­
sług uniżenie podpisanego, udzieliła mu też konce­
sji na samodzielne prowadzenie zawodu komi­
niarskiego

Wspominają Panowie ci o zawodzie przez jakichś 
pp. Jahóba Janikowskiego i Marcina Wołoszctyń- 
skiego Szanownej Publiczności wyrządzonym: lecz 
tu się me rozchddzi o tych parów, tylko o uniże­
nie podpis anego, o którym ci panowie przecież nic 
takowego twierdzić nie mugą. Jeżeli im się rozcho­
dzi o obwinienie, podpisanego niech to otwarcie czy­
nią a niech się ałe odwołują do osób trzecich do 
podpisanego w żadnym stosunku nie zostających. 
Jest to wyraźna cLęć pomienionych pp. majstrów, 
poniżenia podpisanego woDec Szanownej Publiczno­
ści, lecz podpisanemu wydaje się takowa przynaj­
mniej bezzasadną i śmieszną.

Nic nowego pp majstiowie nie opowiadają, że 
pomiędzy siebie samowolnie podzielili dzielnice mia­
sta; ależ obowiązku dla obywateli trzymać s*ę tego 
podziału, niemasz w żadnym przepisie ust. przem.: 
jest to wewnętrzna sprawa pp. majstrów, do której 
się pp. obywatele przychylić mogą lub nie — lecz 
nie ma tu ani przywileju dla pp. majstrów, ani też ża­
dnego przymusu dla pp. obywateli, aby się li tylko 
tego p. majstra trzymali, który z grona pp. maj- 
stiów /kominiarskich otrzymał dzielnicę .jakąś od-

Pp majstrowie chwalą się w cyrkularni na wstę­
pie powołanym, ze swej oględności i pilności: ależ 
im mkt tych przymiotów nie zaprzecza: nie trzeba 
tylmo bez przyczyny tych samych przymiotów dru­
giemu odmówić — zwłaszcza, że sąd konkurenta 
wobec Publiczności zwykle zbyt małą miewa wartuść.

Koncesja umienie podpisanemu przez Świetny 
Magistrat do prowadzenia samodzielnego profesyi 
kominiarskiej udzielona jest najlepszą rękojmią.' że 
uniżenie pudpisany tej godności się dusłużył i* że 
jego zdolności i wprawa, do dzierżenia tego maj- 
sterstwa upoważniają go.

Czy uniżenie podpisany choć przy zniżonych ce­
nach, lecz udowodnionem uzdolnieniu, mniej daje 
ręKO*mi uczciwego zadość uczynienia na się przy­
jętym obowiązkom — niż pp. majstrowie, którzy 
z dołu się przypatrują, jak ich czeladź na szcze­
blach domów życie a przynajmniej zdrowie ryzykuje?

Uńrżenie podnicany, jako majster będzie osobi­
ście i własnoręcznie pomagał swej czeladzi w peł­
nieniu obowmzKÓw.

Wobec powyższych faktycznych okoliczności, uni- 
źenienie podpisany jest pewnym, że’ na wyrzuty mu 
w cyrkularzu na wstępie powołanym, przez pp. maj­
strów robione, dostateczną dał odpowiedź i pozosta- 
wia ocenienie takowych łaskawemu osądzeniu Sza­
nownej Publiczności.

O terminie, w któ*ym uniżenie podpisany zawód 
swój samodzielnie rozpocznie, nie omieszka uwiado­
mić Szanownych Pp. Obywateli we właściwy sposób.

Z winnym szacunkiem 
jŁarol Berger 

majster kominiarski.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Nr. kolei galicyjskiej' podane są goaziny wedifig 
zegam peszteńsmego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zań na kolei Ces. Feidynanda we­
dług zegara prsgskiego (o 12 minut późnią, od 
krakowskiego),

Odchudzą z Krakowa:
Do Lwowa osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10 i2 rano 9.1? wieczór 10.42 wiecz 
Lwów  przyjazd ■ 9.7 wmcz. 5.i0 ranu 1-1 lauo

Do Tam ow a lo k a ln y .

Kranów  odjazd 6.17 rano '
T a r tió u  przyjazd 9 .l4 . „b

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11.6 w połud, 
Wieliczko przyjazd: 1 1 . po poi.

Do Wiedli osob. pospieszny mieszany osobowy 
Kraków: odj. 5.40 r. 6 .5Ł rano 9.20 r. 5.so w. 3 pop. 
Wiedeń: przyj. 7.j s w. 4 .19 pop. 4 .5 ran. i 12.6 po. 5 r.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa

6°/.

5
4
6
5
5
6 
5
5 */,
6 
6 
7 
5 
4

5°/o
4
6
5
5
6

i 1/. 
4 /*
4
5

rozumieją się be. wartości bieżącego kuponu który 
się dolicza.

K r a k ó w , d n ia  2 6 /8 .
Ruble papierowe ros............................za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ...........................................................
Dukat rowy w a ż n y ...........................
20-to Fraakówka z ł o t a ......................
Pozyczka krajowa g a l i c .................... za nr. 100
Obligacye Lidemnizan galic. . . . „ 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem...............................................

„ Banku Hipoteezn. . . . . .
z premią 10"/,

„ „ „ zwrotne za 40 lat
d łużne g. zaicł. w ło śr ia ń sk ........................

„ zastawne g. Z. Kr w Krakowie 36 letnie
- - „ „ n 36 .. .

" n n n n n ,1
„ dłużne g. Z Kr. „ 20 „ .

Listy zastawne Król. Pol.....................za rubli 100
„ likwidacyjne „ . . . . „ „ 100

L w ó w .  d o l a  2 5 /8 .
keye Banku hipotecznego gal. . . 8. na zł.

Listy zast, Tow. kred zieu . . .  za złr.

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
„ z 10 V premią „

„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włościan.............................

Obligacye indemn. gal...............................

W ie d e ń , d o la  * 3  8 .
OBLI Gil LLUGU PAŃSTWA. 

Renta augtr . p a p ie ro w a .......................... za złr.papierowa 
srebrna . 
■łota . . 
pap. nowa

200
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

?*»«ą.
4
5
5

5
117 75 118 50
58 - 58 30
»9 50 ___  _
5 60 5 66 g
9 42 9 47 4

— — — — 5
99 50 100 50 5

100 - 100 50
91 50 92 50 _

101 75 102 25 4
100 50 101 50
98 50 ,99 50

----- — — 5%
K

101 60 102 50 5
5

99 60 100 —
86 - 87 - 5

5

303 - 307 - 3
100 - 100 40 0
91 50 92 50

101 85 102 40
100 60 101 60

4*/i
398 50 99 26

99 76 100 30 6
5
5
5
7

76 85 77 — 6
77 36 77 40 51/*
96 30 96 40 4
92 80 j92  96 5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 1860 „ lOo „ .

„ „ 1864 bez % całe . . „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Ronten-Sebein no 42 lirów za
1 dsty zast»v»ne Domenów austryjaekieh 

po 120 złr. =  300 franków za

Ke-O

pap.
Oblig. węg. Ostbahn z r, 1876 w zlocie „
Pożyczka premiowa węg po 100 złr „

»- i, „ po 50 złr. „
Losy Cisańskie fTbeiw Reg.) . . „

OBL1UI INDEMNIZACYJNE.
Obljgacye indem Bukowińskie . . zs
Obligacye indemizac. Galicyj. . . . „

i „ Sieilmingrcdzkie „
n „ W ęgierskie. . „

RÓŻNE i n n e  POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. 7. roku 1870 . za

n ,1 , ” n 1878 . „
„ Wiedeń, oumun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 10“ franków . .
„ Tureckie po 400 „ . . ”

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote . za

B  n -  n ,, Z premię „
„ Banku hipotecz. gal , .
„ „ „ n z 10 #  prem. „

„ zast. zakf kr. z w Krak. 18-letn.
n n 11 n n n fJH 8*11' d

n „ „ „ n 36-letD „
11 n n „ „ n , 80-lfttn. „
„ „ gal tow. Kred. ziem. . . „

pi»w ityląją
tzłr. 100 120 - 120 50

100 180 — 130 75 6
100 134 50 135 - 5
100 171 25 17] - 5
100 171 - 172 - 4 */.

sztukę 1 34 - 35 76 4

sztukę 1 

J.

145 76 140 50

6
6

złr. 100 119 20 119 35
5100 87 80 87 95

loo 80 65 86 - 6
100 — . . — — 5
100 117 - 1)7 50 6
lou 116 - 116 75 6

n 100 110 25 HO 75 3
i
6

złr. 100
100

99 50 
)£ 75

100 — 
100 25

100 98 50 99 -
n 100 98 26 99 -

—

sztuk 1 1 114 50 116 _
—

n 1 103 60 104 - —

1 - - ----
1 35 25 15 75 __

j* 1 24 - 24 50 —

złr. 100 119 30 119 70 I
100 100 - 100 60
100 101 30 101 90

§100 101 50 102 -
100 99 - 99 60
100 101 50 102 50
100 106 - 106 50
100 101 75 102 50
luO — — —  —

>00 92 - 92 50 5
n 100 100 10 100 50 5

Listy zast. rustykalne............................... za złr
„ „ „ 15-mtnie • . „ - „

„ 2 0 -le tn ie  t  . „ „
„ „ Banku austr.-węg. . . . „ „

100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI

Albreehta .....................
Ferdynanda półnucn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881. 
Koszyc.-BogumińBkiój . 
BwowBK.-Gzern. z r. 1865 

„ z r. 1872
Rudolfa...........................
Siedmiogrodzkiej . . 
Lombardy GSudbsh u > . 
Przemyako-ŁupK. I: Dm. 
N o rd o s ty ......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
ua 20 ) J r .  
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 2oo złr 
na 500 fr. 
na 5500 złr 
na 300 złr.

za

za

L O S Y .
Kredy,, dla hand. 
Klary .

i przem. ne 100 złr. 
. . na 40 złr. m. k.

złr. 100 „ 100, 
„ lUt, „ 100 
„ 100
„ MO „ 100 
» m

sztukę 1
» 10"

złf. 100

za sztukę

Towarz. żeglugi Dunaju 
JnBbtuck . . .  na
Keglewich . . . .  na 
Krakowskie . . .  na
Lublańsk'” . . . .  na 
Otner ęm asta Budy) na
P a l f ; .......................... na
Rudolfa.......................... na
Salm . . . n a
Saleburgskie . . .  na
St. Genois . . . .  na 
Stanisławowskie . 
Tryestyńskie . .

r> •
Waldftein . .
WmdiBebgraetz .

nn 100 złi. 
20 złr. w. ł. 
10 złr. m Ł. 
20 złr. w. a. 
20 złr w a. 
40 złr. w. a. 
40 z*r m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 

na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w s
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. z.
na 20 złr. m. k.

za sztukę

AKCYE BANKOWE.
A n g lo b an l...........................................  na 120 złr.
Bankrerem Wiener.............................  nn 100 ł ł r

94
106
lot*
98
94
95 

100
91

134
94
91

płacą
101 50

%  25 
100 60 
100 oO
95 75

177 75

109
23
19
20 
2?

38
21
51
2;
4.6
24 

127

28
38 75

120 75 
>16 -

102 50

95 75 
100 90 
100 90 
95 90

95 -  
107 — 
100 60
99 20
95 -
96 50

100 90 
91 30

1_4 »0 
46 26 
91 50

178 25 
41 — 

110 —  

24

24 —
39 26
38 50

62 50 
24 -  
47 26 
26 -

127 50
63 25 
29
39 25

121 -  

116 70

ooz %
e
5
6 
l
4
5

ber %
' *#' 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/.
4

5

B jdeneredit allgen . aust..................... na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i przem. . . .  na 160 złr.
Krbd tbank węg. allg . . . . .  na ? ' )  złr.
Hipoteczne galit.  ............................... na 2u0 złi
Boder credit „  na 200 złr.
Landerbank . . .    ..............................nai lftO z Ł
Austro-węgierBk........................................... na 6 ' złr.
UmonbanJ . . .  na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWa.
Albtsth^a . . . .  . .
Alfoli Fium*1
Ferdynanda Nordbahi . . .
F  an iszka « z a i a ......................
Karola Ludwika ......................
Koszycko-Bogumińsk . . . .  
LwowBku-Czerniow. J a s sy . . .
Morawsko-szlazkie oentr. . . .
Prag D u z e r .................................
R u d o lfa ...........................................
SiedmiogrodzKie...........................
StLatseiBenbabn państwowa . . 
Lombardy fSudbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Pr-,enrśl. Aapk. 
N o rd o B ty ......................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . .  
20-to Frankówki . . . .
20-fo M a r k ó w k a ..........................
Pół-lmperyały ro» pełno ważne 
Fumy szterling:
TurecKie h ry  złote . • •
Banknoty włosme . . .
Ruble p a p ie r o w e ......................

na 300 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 2u0 
na 200

zł

na 200 
na 2u0 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

zł*

za sztukę

M n r tz a w a , d n ia  5A5 8 .

Listy zast. nowe r. 1869
Kupony . .

Listy likwidacyjne
Kupony . . 

„ „ m ięsa  Warszaw; la  Em.
n n n n h t  „
n n n n U l a  „

za r8. 100

płacą
230 -  
311 75 
298 25

żądaj

124 30

174 — 
2 7 1 4 - 
193 -  
318 75 
148 50 
172 60 
28 
68 75 

165 75 
163 -  
348 75 
147 75 
161 -  
168 75

5 63 
9 44 

11 65 
9 72 

11 85 
10 75 
4« 40 

118 50

99 45

231 — 
312 -  
298 bO

826 -  , 
124 60

174 u0 
2 7 1 S -  
1‘ 3 ÓO 
319 -  
149 — 
173 -  
28 50 
59 — 

166 25
163 50 
349 25 
'48  21 
102  -

164 25

b 65 
9 4-5 

l i  C5 
9 74 

11 90 
10 77 
46 45 

119 -

99 70

86 85 
— t r  
93 -  
91 75 
91 75
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Przy ulicy Św. JanL pou N. 22, w szkoio reai 
nej, przyjmuję

pp. studentów
na 31-ancyę z lik iem  i lekcyami. Fortepian do 
dyspozyeyi. Wiadomość t  Uższa ustnie lub pisemnie 

pod »dre;i^ „J. M.“ tamie. 537 3 4

K in  M c z w u  PoMoff
znajdzie zarai n m i e H C z e n l e  
w domach obywatelskich na wsi 

przez 548 3 3

Biuro StowanjftM Haoczycitlek
Kraków, ul. Szewska Nr. 8, I. p.

Jak lat poprzednich, tak i obecme panowie s i u  
a e n c i  znajdą pomieszczeni - na r4t ń l  i  K la n  
C ] 4 , przy u l i c y  W o l s k i e j  N. 15/100, gdzie 
oprócz zwykłych wygód, będą mieć dozor domowy 

i nauaową pomoc. 547 3 g

t e

s  O.CJ
~n 15 ©
^  ś: ©
a * S g  

•^  : «Jca »  3te .O ■ _a

I  M 5 S
-epa te

*53 o  .
.2  es S3 ^
a * §

N -2 '3 s1 a ;-c ~~

2 R s p 3o
'CC ^

£ ® sO 64 £g  CC g  0^
=s oPQ

ZMIANA LOKALU. - M U  

SALON MÓD PARYSKICH
Kleneitp! Ctojoclig

z ulicy Szewskiej Nr. 8, przenie­
siony został na ulicę Wiślną Nr. 9.

515 e 6

NAFTA
id  i  W r a e t n i a  r l* . z  |» o w o a u  

z a p r o ttb d z fe n ła  w y s o k i e g o  
i p ł a t k u  in a c z n u  p o d r o ż e je

polecamy przeto zapas nasz

Najlepsze) Salonowej Nafty
celem zakup na przed powyższym 

terminem.

J. Schaitter i Spółką
W  R z e s z o w i e *  563 3 3

a n d }  d a t  s t a u d  n a n c i t .
do szkół ri alnyctt/ęelującemi świa- 
dtctwami wykazać się uiogąuj*, |  
przyjąłby posadę n a u c z y c ie la

d a m a w c a w .
B lizna itadom usć listownie. Adres: „H. L. 15 

pvste rest. Jarojła 'v .“ (565 2 3)

Rodzicom i Opiekunom!
Do mego

i j c k w a w io
przyjmuję jak zwykle ns początku roso szkolnego 
młodzież do szkół publicznych uczęszczającą lub 

też kształcącą się prywatnie.

Władysław Kudasiewicz
właściciel p e r  sonata m zkiego w Krakowie przy 
ulicy Fr»ncitak»ó8kiej dom 00 . Franciszkanów 
naprzeoiwko Biskupiego Poiacu, drogi podwórzec, 

p ierw sk  piętro. 536 4 8

fm m  podróż ilo Aneryki
j  sławnym, eleganeko i gustownie 

urządzennym pocztowym p s a r o w c e m  l i n i i  
A n d n o r  v l a  G l a s g o w .

Parowiec odchodzi kaidego 
Poniedziałku i Piątku.

Prospckta w języku polskim, tudzież mapy zwy- 
kf“ i mapy rut kolejowych rozdaje się bezpłatnie. 
Na zapytania odpowiadamy po poLku. Bilety 

wydaje się w 534 5 9

M. FLATAU, generalnego pełnomocnika
Hamburg -  Adimralltantrasse 12.

ffpiaia gieniedzi i plam

=  t= o = « = o = o = =0 = 0 =

O G Ł O SZ E N IE . P
Ponieważ wszystkie posady inżynier-asystentów, pisarzy, 
magazynierów i kopistów przy przedsiębiorstwie bodowy 
Kule7” Jarosławsko-Sokslskiej już są obsadzone, wiec dalsze 
prośby o posady od dnia dzisiejszego nie będą przyjęte, 

a wniesione nie będą uwzględnione.
Jarosław 23 Sierpnia 1882.

Gwalbert Ziemmcki.
/sp£*t

k

FABRYKA WYROBOW BETONOWYCH

1 S M  W szelk i A rtyM w  Budowlani
M. ZIELENIEWSKI

inżynier w Krakowie, ul Krowoderska Nr. 167 st. 65 n.
Do wykładania większych powierzchni m o z a i k i !  zwaną „ T e r r a z z o  

sprowadzam w tych dniach fachowych robotników włoskich, przy której to sposo­
bności przyjmuję inne zamówienia, któiyeh c e n a  może być o koszta podróży 

obecnie n i ż i z ą  choćby i w małych powierzchniach.
Wzory, rysunki i kosztorysy na żądanie dostarezam. — Również polecam wszelkie 

a r  t y k a ł y  b u d o w l a n e .  554 3 6

a u Ł O i K E i m .

Panowie przedsiębiorcy, którzy się ubiegają o roboty ziemne, 
o wykonanie objekto^, wyprowadzenie murów i t. d. przy przed­
siębiorstwie budowy Kolei Jarosławsko-SokalsLiej, — zechcą najdalej 
do 1  W rześnia ł  b. dotyczące oferty Wnieść do kierownictwa 

tejże budowy w Jarosławiu
Jarosław 23 Sierpnia 1882.

570 2 3 G w a l b e r t  Z i e m b i c k i .

W a c ł a w  I z  I o w a r b  i
j u b i l e r  w  K r a k o w i e

poleca swój

skłiiJ titwai# złutjoli i srelirajcti
1 różnych kosztowności

p p - po cenach najumiarkowanozych. -o «

i N o w o  wybite MEUALE na pamiątka 500 
letniej rocznicy istnienia Obrazu Najśw. 

Maryi na Jasnej Górze w Częstochowie, ć 8 Wrze­
śnia 1882, z herbem Polski, Litwy i Rusi po cenie:

2 złr. SreuruBr 40 ct. Bronzuwe, 15 ct. Britanica.

N k la d  t e n  z a o p a t r z o n y  t a k i e  w w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  
s r e b r a  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u .

567 2 3 1

MECHANIK ZAKŁADU OPTYCZNEGO

A .  I I  I  I  N  I  O  l  i
W  K R A K O W I E

■ W  podczas trwania wystawy W  PKZEMYŚl U a>W  
oędzie przyjmował i wykonywał wszelkie zamówienia 
i reperacje wchodzące w jego zakres, oraz zamówienia

na

WYROBY PLATEROWANE 
Z CHIŃSKIEGO SREBRA 

z  f a b r y k  A  C o m p .

p o d ł u g  w y s t a w i o n y c h  w z o r ó w .
573 i 3 i

Zakład wychowawczo-naukowy żeński
J l  I K Y I  S E B W I T O W S K I E J

w  K r a k o v  l e  p n , j  u l .  W i n l n e j  Xi. 8 . v  d e m u  „ p o d  Z a j ą c e m . 1'
Mam zaszczyt zawiad bmić Szanowny, li Rodziców i Opiekunów, że Iv  U łT . IY Ą U K  1 
r o z p o c z j  n j 11110: <111 i ‘ Mil i  W r s e S n i a  1*. r .  — H p l s y  r G z p b c z n i ,  ^ ię  
*  d n i e m  <14 d i e r p n ^ a  b .  r .  — Bliższe w.adomcści w osobnym programie nauk,

Który na zadanie przesyłam. 514 8 16

łb .  S e r w a t o w s k a  przełożona zakładu.

Lid!

v j i « r i '  hs
[ jeden z najsilniejszych alkaliniczno-jodowych zdrojów natronowych i tak obfity' 
w węglan sodowy, że nie przewyższa go żadna dotychczas znana woda mineralna I

^ałoyó twista.
1881 przez. Dra Gr. Rika zawiera lOuO części:Według rozbioru z 

| chloranu sodowego . . .  4  6673 
boranu sodowego . . . 0*2315
sodu Jodowiigo o: . . . 0*u 5 0

1 slarkanu sodowego . . . 01356
[węglanu sodowego . . . 8(688

węglanu tlenku żelazowego 
magnezyi węglanowej 
węgłkbu wapna . . 
kwasu krzemowego.

0*0185 i 
0*21)62 
0*437.31 
0 0 1 2 8 1

gotówką''

I

stałych skiaaników 13*8882 I 
Ulotny T' półalotny węglan w rozesłanej wodzie 3 *6210.

Okazał się dotychczas leczniczo szczególniej w przewlekłych nieżytach, 
krwiopluciu puchlinie piersiowej, gruźlicy płać, ćhurobach gruczołów, chorobach 
wątroby i śledziony, hemoroidach, żółtaczce, eierpieniach moczowych, błędnicy, 
chorobach płciowych, rcuii atyzmie, gośćcu, angielskiej chorobie, zołzach, wysy­

pkach skórnych i kile.
Przytem wskutek nader *naCZkiej llOŚCi SOdy z winami obfitemi w kwasy mię­
dzy wszyytkiemi wodami mineralneffii najwięcej pieniący się napój — a dla 
przyspieszenia trawienia po obiedzie korzystnie może być branym z powodu na- 1 

der korzystnego zestawienia wielu soli.
Skrzynka zawierająca 30 flaszek kosztuje na miejscu w Grybowie 6 złr. 

N a p e ln iM u tę  i r o a s y l L d  przez zarząd dóbr E xcell. h rab ieg o  S te fa ­
n a  E rdódego w G aboltow ie poczta Bardyów (bartfeld) w Węgrzech. 

tGłówny Skład rozsyłkowy u A lo jzego  Murzyński ego  w Grybowie.
św iadectw o le k a rs k ie .

1 Pudpisany zastosował w ubiegłym sezonie letniem wodę mineralną Czigelka ze zdrejn 
hadwiką, w rozlicznych wypadkach długutrwałego nieżytu dróg udńecLowyoh i z przyje­
mnością potwierdza wybitną i niechybną skuteczność tejże, w stałe składniki nader obli- I 
tej selauki alkalicznej w przerzeczouych cuorobncti, nietylko bowiem, iż rozrzedzała gębty 
i trudny do wyksztuszenia ślnz, ale nłatwiając wydzielanie takowego, przyczyniała się do 
Wfltenhi i i i  ustań.a zupernego upofeZyWyołi m m rt fcawtwW W ody tę ażyn aieM równ eś I 
w strych nieżytach oskrzeli do kurauyi pomocniczej z zadawalniającym skutkiem. |
■t Dodać nakonieu należy, i* Czigelka z powodu przyjemnego Bmaku, do ciega w.ele się 
przyczynia bardzo znaczna ilość Wulnego gazu węglowego, przez chorych chętnie była I 
nżywauą, jak niemniej, iż napełnienie butelek z wielką wykonane starannością.

Grybów dnia 1 Sierpnia 1882.
D r  A d a m  J a k u b o w s k i

lekarz miejski i kolejowy.

styka się z powiatem Gr, bowskim'

5 1 7 1 6_____
*) Wieś Cegiełka mży w i ograniczu węgierskiem 

3*/, mili od stacyi k(,l»i w Grybowie odległa.

wystawy

(533 4 8)

Tylku pięćdziesiąt centów
JW  kosztuje JEDEN LOS wielkiej

LOTERII
W YS TA W Y TR YES TEŃ S K IEJ
Losiw tych di ras  możne we wszystkich kantorach wy­
miany, w kasach kolei ielaznoj i ing.afi parowej, w o. k. 
urzędach pocztowycn, trafikach, kantorach loteryjnych 
I innych miejscach sprzedaży v całej austro-węgier- 

skiej monarchii
Ta tak bogato wyposażona lo ier/a składa się z

' 1  glmej wygrany 5 0 . 0 0 0  zlr.
J „ W l h .  „
1  „ „ 1 0 . 1 0 0  „ „
uastępnie z innych wielkiel wygranych 
wartuści IO.OOC, f .000 3.000, 1.000, 500,

300, i)0 IGO 50 i 25 złr. 
r a z e m  z a w ie ra  ty siąc  u rz ę d o ­
wy en  w y g ran y ch  w ogo lnej 

w a rto śc i

złr. 2 1 3 .5 5 0  zlr.
wreszcie z wielu innyct wielkiej wartości 
wygranych , na które składają się przed- 

imioty wystawione, ofiarowane przez wy­
stawców.

Ktoby sjiH„ życzył wz.ąć w komis sprzedaż losów udać 
się powinien di wydziału lorepyjnego wystawy Tryb 

■żanaklej.
Przy zamówieni: eh pojedynczych losów dołączyć należy 

k b  ct. na koszta przesyłki.

3 ^  ś = <  *  
2
1 1 1  a  i3 J <  3  3  o
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Pierwsze Austryackie Ogólne

r. A li. M l !  Yenicmiinop-Gesellschait)

w  w i i s i w n r .

Pe^bowpłaoonj kap*tał akcyjny: milion z ł r .  a . w . j

#  t
n  • mMagistrat m iastu Podgórza podaje niniejszym do publicznej wiado- f |

n  oaości, iż celem w }  ó z i c  r Ą a w i e n l a  h  a m i e n i n l a m o w  m i e j -  ^

#  *‘h ł c ó  na przeciąg tntech' lat, tó jest od dnia 1 Śtyeinia 1883 du dnia m  
31 Gfńiffnia 1881  odbędzie się w  d n i u  1 4  W r z e ś n i a  lfc » S  r .  W  

f |  o godzinie 9 przed połuthnem  w kancelaryi magiStrasnalncj p u b l l c z i i f t  w  
f|  lic y ta c ja . f
f |  CinŁ wywołania 2.'222 złr. 22 kr. a. w. a wadyum licytacyjne wy- f |  
gw nosi 10*/t od ceny wyw ołania — Oierty pisemne według prawnych 
2  form sporządzone i zawiera jąt“e oznaczone wadyum przyjmowane będą g£  
w  do końca ustnej licyUeyi. S
9  Bliższe wanjnki przejr zane być mogą w biórze Sekretarza Magistratu w
f |  & godzinach urzędowych. w

■" Z  ł l  a g i  -rtłu  t u  m ia s t a  P o d g ó r z a
dni* 12 Lipca 1882 r. ^

5013 3 S . K a c z m a r s k i  m. p.

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

i
m
mmmm m m m m m ęm  % * * * * * * * * * * *  * » » » #

^Towarzystwo ubezpiecza:
■i I. W Oddziale ubezpieczeń pojedynczych:
IW  razie wypadku obrażającego ciało, powodującego śmierć, kalectwo lub 
1'przejściową nieudolność do pracy, który ubezpieczonemu wydarzyć się 
| może przy wykonywaniu zawonu lub po za tymże, zarowno w domu jak

w podróży i t. p.
|  P R Z J  K Ł A D  s Za zapła eniem O J r .  premii rniznie, może si? kupiec, lekarz, adwo­

kat urzęunik i t. p ubezpieczyć na lat dziesięć na sumę 1 0 ,O u u  złr , w k łacić  I 
się mającą w razie smieici lub Laleetv.a spowodowanych wypadk.em. — 2awód 
ubezpieczonego wystawiony na większe niebezpieczeństwo, co d< możliwych, nieszczę­
śliwych wypadków pociąga za solą wyższą stosunkowo premię asekuracyjną.

I I .  W  D z i a le  u b e z p ie c z e ń  z b i o r o w y c h :
[Przeciw wypadkom, mogącym dotknąć każdą z osób zatrudnionych w ubez­
pieczonej fabryce, w ogóle w ubezpieczonym zakładzie przemysłowym, przy

pełnieniu jej obowiązku.

Oeneralne zastępstwo przyjął

Dom Bankowy Alk. Mendelsburca w Krakowie
przy Rynku Grłównvm pod L. 15.
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Kraków 2” Sierpma 1882.

V I  n e  i n s i i t u t r i c e  d e  l a  l a n g u e  
* r * * i ę a i8e  e t  d e  l a  n iu » i iq i ie ,
qui posstde aussi la langue polonaise et 

ailemande, peut enseignar 1’ćtudes daiiM l#s 
langues desig.ićes; vieut setablir a la fin H alit, 
a Biała pres de Bielsk. -  Mr le Dr. Bogdanik 
denneca les reuseignements j.ar boutó. 564 3 3

 y a «an*e etant parfaitement

retablie je preyjęns mes elbves que

recommencerai mes
leęons les 1 ^  j o u rs de 

Septembre.
565 1 o Berga.

Dom toinisflwo-lianiiofj i infuriBacyjny 
W ł .  J a w o r s k i e g o

w Krakowie, ul. Florjaiiska L. 21.
mia: n »®J‘»t e k  w Krakowskiem, przy 

kolei w Tarncwskiom, .i  fo lw arki w Króles­
tw.. niedaleko Krakowa i t. d. R ealn ość  
dobry proąent przynosząca, kam ien ica nawol-

.OUl w Posyła do w
p a s z p o r t u .  V, skaże stosowne 

s t u d e n t ó w  i t. p.

I7.J-
umieszczenie 
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CZTERY MEDALE ZASŁUGI f
za

Atrament czarny
hampeszowy 

powszechnie uznany za najlepszy.
Flaszeezki po 10, 20, 30 i 50 ct. 

w większych ilościach litr 50 ct. — oraz
w s z e l k i e  I n n e  a t r a i n e n i a

i farby do stępli w różnych kolorach
flaszeezki po 15 ent.

GZERNIDŁO GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 
że daje prześliczny, trwały połysk i przy­
jemną woń, lecz przedewozystkiem skore 
nnękczy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
P°, *0, 20, 30, 50 ct., przy większych 
ilościach kilo po 50 cut. — wynalazku:

Ja Ihnatowicza
maglst i farmacyi I chemika sądowego.

WE LWOWIE: I W KRAKOWIE:
Ul. KoDernika 1. 3. | Sn k i e n n i c e  1. 20. 

(388 16)

PIW O
w butelkach < w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

poleca Szauownej Publiczności

S B łl P i f  a Krajowego i Z a w u o z ie a  

J . K I PI* K it
w Krakowie, ulica Sławkowska.

(576-1- )

r Antoni Pauly ^
o. k, uprz. fabrykant

T O W A R Ó W

Ł Ó Ż K O W Y C H
Wiedeń TIII.

L e r c h e n f e ld e r s t r a s s e  36

poleca swoj doborowy skład wszel­
kich gatunków towarów łóż­
kowych, niemniej pierza do 
łóżek, puchu, puchu gę* 
siego i wlósia końskiego.

Ulustrowane cenniki darmo 
h - r  i opłatnic. y ą

9 30 A

OdpowiedziaJny aarz^d^a



Dodatek do Numeru 195 „REFORMY".

SUMY GALICYJSKIE.
Rzecz o setce milionów długu czy wierzytelności Galicyi u skarbu państwa austryackiegc.

(Ciąg dalszy.)

Nie mamy rządowi bynajmniej za złe, że co do wynagro­
dzenia za powinności zniesione dopiero patentem wykonawczym 
odstąpił od analogii, bo patentem z dnia 17 kwietnia r. 1848 
dosyć już chłopa obdarzył i dość wielki ciężar przyjął na skarb 
państwa. Dotąd więc godzimy się zupełnie na postanowienia 
patentu wykonawczego. Ale oto pod koniec jego, w §. 26tym, 
zaczyna się matactwo. Paragraf ten brzmi: „Przedmiotem oso­
bnej rozwagi w drodze ustanowionej konstytucyą będzie sprawa 
 ̂utworzenia wskutek ustawy z dnia 7go września r. 1848, §. 8, 

d) z źródeł krajowych funduszu na pokrycie należącego się 
uprawnionym za pośrednictwem skarbu państwa wynagrodzenia." 

FWyznać musimy, że dopiero późniejsze praktyki rządowe napro­
wadzają na domysł, że w paragrafie tym jest ukryta chęć mar 
tactwa, że złożono już tu jajko, z którego te praktyki następnie 
się wykłuły; sam w sobie bowiem nietylko wydaje się nam 
niewinnym, lecz owszem znakomitą podporą całej argumentacyi 
naszej. Paragraf ten nie ma analogii w analogicznym wogóle 
patencie wykonawczym dla innych krajów z dnia 4go marca r. 
1849; szczególniej lit. d) punktu 8 patentu z dnia 7 września 
r. 1848 nigdzie nie jest powołana, tak że paragraf niniejszy 
jest raczej nowym tylko wyrazem uznanej odrębności Galicyi 
w sprawie wynagrodzenia za zniesienie poddaństwa, ogólnikowym 
wyrazem koniwem-yi rządu dla tego, czego przed niespełna ro­
kiem żądał p. 8 molka w konstytuującym Sejmie austryackim.
A jeżeli nie tak, to cóżby mogła znaczyć ta zapowiedź? Para­
graf powiada, że ,.w drodze ustanowionej konstytucyą ma się 
osobno rozważyć sprawę utworzenia funduszu indemnizacyjnego 
z źródeł krąiowych. Ustawodawca nie mógł tu mieć na myśli 
innej drogi, jak tylko przez Sejm krajowy, jeżeli przez „źródła" 
krajowe" rozumiał co innego, a nie te źródła skarbowe, które 
znajdują się w kraju; albowiem konstytucyą nadana dnia 4 marca 
r. 1849 w §. 35-tym oddaje wszystkie sprawy finansów kiajo- 
wych i mienia krajowego Sejmom krajowym. Czyżby więc usta­
wodawca miał był spodziewać się, że Sejm galicyjski zdejmie 
z skarbu państwa ciężar darowizny jego? Tego ustawodawca 
ani spodziewać się nie mógł, ani też nie chciał; zobaczymy 
bowiem dalej, że darowiznę uczynioną włościanom galicyjskim 
później jeszcze rozszerzono, a rozszerzenia jej pierwszy,początek 
jest właśnie w niniejszym patencie wykonawczym. Ze ten §. 
26ty nie mógł zresztą przez „źródła krajowe" rozumieć doda­
tków’ do podatków, wypływa nietylko per analogiam z tego, coś­
my powyżej powiedzieli o „stosownych" i „istniejących" lub 
„nieistniejących-, lub „niedostatecznych źródłach kraju", o ja  
kich mówi patent wykonawczy dla innych krajów z dnia 4-go 
marca r. 1849 w §. lstym , lecz także wprost z §. Igo samegoż 
niniejszego patentu wykonawczego dla Galicyi, a mianowicie 
z słów: „Do wynagrodzenia tego ci właściciele dóbr, którzy 
byłych poddanych swych bez wynagrodzenia zwolnili od powin­
ności urbaryaluych. tj. darowali je, nie mają żadnego prawa." 
Ustawodawca odsądzając właścicieli dóbr, którzy pańszczyznę 
darowali, od wynagrodzenia, sprawiając w ten sposób ulgę skar­
bowi państwa w ciężarze przyjętym na skarb swoją własną da- 

|  rowizną, nie mógł przecież chcieć dopuścić się tej krzyczącej
■ o pomstę do nieba niesprawiedliwości, żeby tychże właścicieli
■  dóbr obciążać jeszcze dodatkami do podatków i w ten sposób 
■ pon iekąd  jeszcze karać za ich darowiznę, a to w celu pozbycia
■  się ciężaru własnej darowizny ! I jeszcze jedno nasuwa się py- 
|  tanie : Jeżeli ustawodawca przez ten fundusz z źródeł krajowych 
f rozumiał dodatki do podatków lub jakiekolwiek inne rzeczywiste

obciążenie Galicyi, jakimżeby sposobem G a l i c y  a,  jako kraj, 
i miała ponosić c a ł y  ciężar indemnizacyi za powinności, zniesione 
I już patentem z dnia 17 kwietnia r. 1848, c h o c i a ż  t u  p a ń ­

s t w o  u c z y n i ł o  b y ł o  d a r o w i z n ę ,  podczas gdy i n n e  
k r a j e  jako kraje, mają ponosić t y l k o  p o ł o w ę  ciężaru inde­
mnizacyjnego, c h o c i a ż  w n i c h  p a ń s t w o  n i e  u c z y n i ł o  
ż a d n e j  d a r o w i z n y ? !  Jakiegokolwiekby rodzaju było to ob­
ciążenie kraju, byłaby to znow jaskrawa, rażąca niesprawiedli­
wość, jakiej żadnemu ustawodawcy, żadnej ustawie imputować 
nie można. Tak więc §. 26ty, nic zresztą nie postanawiający, 
tylko zapowiadający coś w formie jak najbardziej ogólnikowej, 
nie może żadną miarą oznaczać niczego zgoła, coby wychodziło 
na niekorzyść Galicyi. U

Pozostaje nam wspomnieć jeszcze o dwu paragrafach pa­
tentu wjkonawczego dia Galicyi. Paragraf 28 powiada: „Dla 
przeprowadzenia postanowień niniejszych, będą ustanowione ko- 
misye tak krajowa, jak obwodowe (Distrid), jakoteż sądy po­
lubowne dla wynikłych sporów, w których, każda z stron in­
teresowanych należycie będzie reprezentowana"; a § 29 doda­
je :  „Skład tych organów, ich zakres działania, tudzież proce­
durę dla obojga ustanowią osobne rozporządzenia". Uwa para­
graf; te odpowiadają przywiedzionym powyżej §§ 29 i 30 ana- 
n gicznego patentu wykonawczego dla innych krajów. Tak sa­
mo zresztą, jak tenże patent już w § 2 mówił o ustanowieniu 
na każdy kraj komisyi krajowej „dla uwzględnienia właściwości 
krajowych", patent dla Galicyi także już w § 3 zapowiada ko- 
misyę krajową w tym samym celu. Można tu zapytać: Dla 
czego mimo wszelkiej analogi' między obu patentami w ogóle, 
a w szczególności między temi ich paragrafami, patent dla Ga­
licyi jednak odstępuje tu znów od całkowitej analogii ? Dla cze­
go skład komisyi i sądów polubownych w patencie dla innych 
krajów, mimo zastrzeżenia całego składu osobnem rozporządze­
niem jest już bliżej oznaczony, „uprawnieni i zobowiązani", 
podczas, gdy patent dla Galicyi mówi wprawdzie także o repre- 
zentacyi stron „ i n t e r e s o w a n y c h " ,  ale ostatecznie zastrze­
ga skład tak komisyj, jak sądów polubownych , jedynie osob­
nym rozporządzeniom? Czyż nie mogłoby to być skutkiem te­
go , że jedną z stron interesowanych jest tu skarb państwa w 
miejsce zobowiązanych, czego w innych krajach nie było ?

Ńie długo, po wydaniu patentu wykonawczego dla Galicyi,
I raz jeszcze uznano prawomocność patentu z dnia 17 kwietnia

I r. 1848, szczególniej właśnie co do kwestyi wynagrodzenia. 
Dnia 25 września r. 1749, minister spraw wewnętrznych wy- 

1 daje rozporządzenie dla Bukowiny, nakazujące wypłacić upra­
wnionym zaliczkę na poczet ich wynagrodzenia za zniesioną 
pańszczyznę. Rozporządzenie to powołuje się jedynie na punkta 
9 i 10 patentu z dnia 9 sierpnia r. 1848, który to patent dla 
Bukowiny jest, jak wiadomo, wydany już wśród obrad nad 
ustawa z dnia 7 września r. 1848, a z drobnemi stosownie do

*) Paragraf następny 27my mówi o „stosownych zaliczkach" ze 
skarbu na poczet należącego się wynagrodzenia, co do których 
już wydano rozporządzenia. Zaliczki te rzeczywiste trzeba od­
różnić od owych „zaliczek", o które dziś spór się toczy. 
Zaliczki §. 27-go są rzeczywistemi zaliczkami, które ma się 
d:i( nie krajowi, lecz osobom uprawnionym, dopóki suma wy­
nagrodzenia ich nie będzie obliczona. Zaliczki §. 27go patentu 
wykonawczego dla Galicyi odpowiadają takimże zaliczkom §. 
25go patentu wykonawczego dla innych krajów i są przepi­
sane już punktem 9tym patentu z dnia 17 kwietnia r. 1848.

okoliczności czasu i miejca zmianami, jest dosłownem powtó­
rzeniem patentu dla Galicyi z d. 17 kwiet. r. 1848.

Przez rok cały sprawa spoczywa, aż nakoniec pojawia się 
rozporządzenie wykonawcze do patentu wykonawczego, nad któ­
rym co dopiero się zastanawialiśmy. Odtąd poczyna się już ja­
wne matactwo i rozmyślne zagmatwanie sprawy z nadużywa­
niem imienia cesarskiego, z fałszywem oczywiście informowa­
niem cesarza. Sama data tego rozporządzenia ministeryalnego 
zawiera nieprawdę. Datowane jest z dnia 28 lipca roku 1850,
(D z. praw  kraj. i rząd. z r. 1851 p. 1. 1). a już powołuje się 
na postanowienie cesarskie, datowane z przeszło dwu tygodni 
potem, bo z dnia 15 sierpnia r. 1850, samej rocznicy wydania 
patentu wykonawczego. Jakkolwiek z ogłoszeniem rozporządze­
nia nie spieszono się bynajmniej, zamieszczając je dopiero w 
Dz. pr. kr. z r. 1851 (dnia 14 lutego), jednak nie spostrzeżo­
no się na fałszywej dacie, aż wreszcie obwieszczeniem namie­
stnictwa (Gołuchowskiego), z dnia 13 lutego r. 1851 (D z.p t . kr . 
p. i- 30), sprostowano tę datę na dzień 4 października r. 1850.
Te i italnośei z (lata są zbyt chaiakterystyczne dla treści rozporzą­
dzenia, byśmy je mieli przemilczeć. Patent wykonawczy z d.
15 sierpnia roku 1849, zapowiadając § 3 ustanowienie komisyi 
krajowej, natychmiast określił jej działalność w tych słowach : 
że „z uwzględnieniem właściwości przydzielonych jej części kra­
ju czynić będzie dochodzenia i postanowi, czy inne jeszcze pre- 
stacye ustać mają bez wynagrodzenia i które ciężary znieść na­
leży z zniesieniem odpowiadających im praw", a w § 28 poru- 
cza jej nadto przeprowadzenie całego patentu wykonawczego. 
Rozporządzenie ministeryalne z dnia 28 lipca (4 października) 
r. 1850 w § 3 powoiuje się na § 3 patentu wykonawczego, 
ale w jakiej formie ? Rozporządzenie mówi: „Paragraf 3 paten­
tu z dnia 15 sierpnia r. 1849 n a k a z u j e ,  że z uwględnie- 
niem właściwości cząstek kra ju , ma się czynić dochodzenia i 
postanowić. . .  “ i t. d, O komisyi krajowej nie ma już mowy; 
w jej miejsce wstępuje sam rząd, mianowicie ministrowie spraw 
wewnętrznych , sprawiedliwości i skarbi’, wydając rozporządze­
nie niniejsze, i przytem jeszcze dając sobie pozór postępowania 
ściśle w myśl § 3 patentu wykonawczego, bo § 4 rozporządze­
nia inauguruje postanowienia merytoryczne słowami: „Z uwagi 
na te postanowienia ogłasza s i ę . . .  “ i t. d. (M it Beachtung 
dieser Bestimmungen werden . . . ) ,  a w § 6, nagle ni ztąd ni 
z owad wypływa na jaw „komisya ministeryalna“ do dalszego 
prowadzenia czynności indemnizacyjnych. Tak więc z komisyi 
krajowej, mającej uwzględniać właściwości krajowe, iobi się 
wcale co innego, jak w P a n u  T w a r d o w s k i m  „z patrona 
robi się kundel".

Rozporządzenie ministeryalne w najważniejszej dla nas 
sprawie ciężaru wynagrodzenia, powiada w § 89: „Najpilniej- 
szem zadaniem reprezentacyi kraju będzie poczynić starania o 
wynalezienie funduszu z źródeł krajowych na pokrycie wyna­
grodzenia należącego się za pośrednictwem skarbu uprawnio- 
nem", dodaje w § 90 : „W wpłacie zobowiązanych i w wy­
płacie uprawnionym pośredniczą obecnie (derzeit), kasy pań­
stwa , które same tylko uważać należy za wierzycielki jednych 
(zobowiązanych), a dłużniczki drugich" (uprawnionych). Tu już 
jawna jest dążność do przerzucenia ciężaru wynagrodzenia z skar­
bu państwa na kraj , ale wszystko jest jeszcze bardzo niewy­
raźne. Jedno tylko jest bardzo wyraźne, czego dotąd już tylo­
krotnie dowodziliśmy, a na co dalej jeszcze najwymowniejszy 
przytoczymy dowód, że przez „źródła krajowe" nie rozumiano, 
nigdy dodatków do podatków, skoro ma je wynaleźć (ermitteln) 
dopiero reprezentacya kraju.

D odajmy tu zaraz, że bardzo ważne w dwu tych para­
grafach jest uznanie, iz reprezentacya kraju jest rzeczywiście, 
jak to poprzednio juź wywiedliśmy, organem jedynie powoła­
nym do wynalezienia „źródeł krajowych", tudzież uznanie, iż 
„jedynie kasy państwa są dłużmezkami" uprawnionych. T a k  
s p r a w a  p o  d z i ś  d 2 i e ń j e s z c z e  m a  s i ę ,  a rząd, gdyby 
— przypuśćmy te absolutne niepodobieństwo — u z n a ł  za  
s t o s o w n ą  z a p r z e s t a ć  w y p ł a t  u p r a w n i o n y m ,  n a ­
r a z i ł b y  s k a r b  p a ń s t w a  n a  t y s i ą c z n e  p r o c e s y ,  któ- 
r e b y  o c z y w i ś c i e  p r z e g r a ł ,  mniejsza o to, czy z regre­
sem czy bez regresu do kraju.

Jest zaś wszystko inne niewyraźne w tej tendencyi prze­
rzucenia ciężaru z skarbu na kraj, bo ani w tych ani v ża­
dnym innym paragrafie rozporządzenia ministeryalnego me 
oznaczono, ani nawet nie napomknięto nic o stosunku. w ja- 
kimby kraj z własnych źródeł miał przyczyniać się do kosztów 
indemnizacyi. Rozporządzenie bowiem trzyma się w całej zre­
sztą kwestyi wynagrodzenia, z wyjątkiem tego czynnika jej, 
który stanowi kwestya serwitutów, w ogólności postanowień 
patentów, mianowicie patentu wykonawczego z dnia 15 sierpnia 
r. 1849. I tak zgodnie z § 18 patentu tego powiada rozporzą­
dzenie w § 88, że obliczone już na czysto wynagrodzenie za 
prestacye nie zniesione jeszcze patentem z dnia 17 kwietnia 
r. 1848, lecz zniesiono dopiero §§ 4, 5 i 6 samegoż patentu 
wykonawczego ma ponosić sam zobowiązany z ewentualnem 
pociągnięciem kraju do współponoszenia go, dodając do tego 
ten tylko nowy przepis w § 61, że, gdyby co do prestacyj 
emfiteutyeznych i podobnych stanęła przed rozpoczęciem urzę­
dowej czynności abluicyjnej umowa między uprawnionym a zo­
bowiązanym, tam zoDowiązany „do kunkurencyi kraju w wy­
padku oznaczonym w § 18 patentu z dnia 15 sierpnia r. 1849 
nie będzie miał prawa". Tak samo pozostawia rozporządzenie 
ministeryalne w § 71 zobowiązanemu ciężar wynagrodzenia 
z tytułu nowo utworzonego dopiero samemże rozporządzeniem, 
mianowicie § 69, a względnie już § 5 2), t. j. z tytułu zaległo­
ści w powinnościach poddańczych, datujących z czasu od dnia 
1 listopada r. 1847 aż do chwili zniesienia pańszczyzny. Pra­
wie zgodnie też z patentem wykonawczym przepisuje rozpo­
rządzenie ministeryalne co do wynagrodzenia za powinności 
zniesione patentem z dnia 17 kwietnia r. 1848 tylko sposób 
obliczenia go na czysto, nie dodając zgoła nic kto go ma po­
nosić. W patencie wykonawczym, który, jeśli już w jego § 26 
nie należy dopatrywać się pierwszego zarodka matactw, tchnie 
głębokiera poczuciem przyjętego na skarb państwa obowiązku, 
jest to rzecz naturalna, bo tam rozumie się samo przez się, 
na kogo ten ciężar spada; w rozporządzeniu atoli tchnącem 
tendencyą zrzucenia z skarbu obowiązku należałoby przecież 
powiedzieć cośkolwiek czy kraj sam ma ponosić ciężar cały, 
czy też dzielić go z zobowiązanymi, czy też może razem 
i z zobowiązanymi i z skarbem, i w jakim to ma być stosunku. 
O tem , jak się rzekło, niema w rozporządzeniu zgoła nic. 
Oczywiście Lyła to dla rządu, a szczególniej dla ministra skarbu 
Kraussa, który przed dwoma laty w konstytującym sejmie au-

s) Jakieś fatum zawisło nad tem rozporządzeniem miru ot ery al 
nem. Mimo że do wypracowania go potrzebowano całego roku 
czasu, mimo że po wypracowaniu upłynęło jeszcze siedm mie­
sięcy aż do obwieszczenia go, nie zdołano oczyścić go z błę­
dów. Ma ono dwa paragrafy 5; trzeba nam więc nadmienić, 
źe cytujemy tu pierwszy § 5.

stryackim w obronie swej przeciw zarzutowi posła Borko­
wskiego, że przyjął na skarb taki ciężar, umiał tak przekony­
wująco dowodzić, iż nie było dla państwa innej rady, że mu­
siało to uczynić i że uczyniło to prawnie wedle wzniosłego 
przepisu kodeksu cywilnego, a który to p. Krauss jest podpi­
sany dziś na niniejszem rozporządzeniu ministeryalnem, dla 
rządu , mówimy była to delikatna sprawa zapuszczać się 
w szczegóły samowolnego zrzucenia się z obowiązku, przerzu­
cenia ciężaru na kogo innego; i dla tego wolał zbyć rzecz 
takim ogólnikiem, jakim jest § 89 jego rozporządzenia, tak 
cenny zresztą ze względu na uznanie Sejmu krajowego jako 
jedynie powołanego do wynajdywania „źródeł krajowych", a 
w i ę c  t e ż  do r o z p a t r y w a n i a  s ł u s z n o ś c i  c z y  n i e ­
s ł u s z n o ś c i  c e l ó w ,  k t ó r y m  t e  ź r ó d ł a  s ł u ż y ć  ma j ą ;  
tak cenny także ze względu na dodane w § 90 uznanie, że 
bądź co bądź, skam jest dłużnikiem upiawnionych. Albo czyż 
jeszcze mielibyśmy się mylić, czyż jeszcze niesłusznie posądza­
my rząd Bacha i Kraussa o tendencyę taką?

Powiedzieliśmy, że rozporządzenie ministeryalne w kwe­
styi wynagrodzenia trzyma się w ogólności postanowień par 
tentu z dnia 15 sierpnia r. 1849, z wyjątkiem tegc czynnika 
jej, który stanowi kwestya sćrwitutów. Kwestyą serwitutów rząd 
nanowo gmatwać zaczyna. Patent wykonawczy rozróżnia ser- 
wiuty, które już ustały w skutek dobrowolnej umowy między 
uprawnionym a zobowiązanym, od serwitutów, w których uży­
waniu włościanie nadal także chcą pozostać; czyni to też mini­
steryalne rozporządzenie wykonawcze do patentu wykonawczego. 
Patent każe dalej co do serwitutów, które już ustały, obliczyć 
ich wartość doroczną i strącić ją z obrachowanego już na czy­
sto wynagrodzenia za pańszczyznę; czyni to też ministeryalne 
rozporządzenie wykonawcze (w § 84tym). Patent atoli, pozo­
stawiając serwituty, które nie ustały, do osobnego zniesienia 
lub uregulowania nie kaze wliczać wynagrodzenia za nie do 
obrachowanej na czysto sumy wynagrodzenia za pańszczyznę; 
rozporządzenie ministeryalne natomiast, pozostawiając je w § 
5tym 3) wprawdzie także nienaruszone aż do przyszłego znie­
sienia ich lub uregulowania, powiada jednak w § 85tym, że 
z obrachowanej na czysto sumy wynagrodzenia za pańszczyznę 
nie należy strącać wynagrodzenia za serwituty, które nie ustały. 
Między patentem a rozporządzeniem jest tu  ta wielka różnica, 
że p a t e n t  p o z o s t a w i a  w ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  p r e t e n -  
s y ę  do  s k a r b u  o o s e b n e  w y n a g r o d z e n i e  za  s e r ­
w i t u t y ,  r o z p o r z ą d z e n i e  za ś  t a k  s i ę  w y r a ż a ,  j a k  
g d y b y  w y n a g r o d z e n i e  za  s e r w i t u t y  b y ł o  j u ż  za ­
w a r t e  w o b r a c h o w a n e j  n a  c z y s t o  s u m i e  w y n a ­
g r o d z e n i a  za  p a ń s z c z y z n ę .

Rozporządzenie ministeryalne z dnia 28 lipca (4 paździer­
nika) r. 1850 nie było jeszcze ujrzało światła dziennego, niB 
było jeszcze ogłoszone, a już doznało zmian. Rzecz to w usta­
wodawstwie i w wydawaniu rozporządzeń wykonawczych do 
ustaw poprostu niesłychane, niezwykle charakterystyczna, a 
miała się jak następuje: Jeszcze przed poprawną datą rozporzą­
dzenia (4 października) wychodzi patent cesarski z dnia 25 
września r. 1850 {Dz. u. p . p, 1. 374) „obowiązujący w kra­
jach koronnych, w których już wydane zostały rozporządzenia 
względem przeprowadzenia oswobodzenia gruntów, z wyjątkiem 
Tyrolu i Forarlbergu, i ustanawiający zasady, według których 
postępować należy przy uiszczeniu indemnizacyi w kapitale za 
wszystkie w skutek przeprowadzenia tego oswobodzenia grun­
tów zniesione lub wykupne należności." *) Patent ten nie obo­
wiązywał przeto także w Galicyi, bo tu owo rozporządzenie wy­
konawcze z fatalną datą 23 lipca, recte 4 października ogło­
szone dopiero w lutym r. 1851, nie było jeszcze wydane. Nie 
troszcząc się o to, że rozporządzenie to jeszcze me ogłoszone, 
i stwarzając coś nakszstałt tego, co istnieje tylko w zagadce 
polskiej: „Jeszcze się ojciec nie ugodził, już syn po świecie 
chodził," rząd wydaje dnia 30 października rozporządzenie 
(Dz. u. p . p. 1. 435 i Dz. pr. kraj. p. 1. 613), w kiórem „na 
mocy udzielonego w § 23cim cesarskiego patentu z dnia 25 
września r. 1850“ nakazuje ryczałtem zastosować tenże patent 
także do Galicyi, dodaje że przepisy „rozporządzenia zatwier­
dzonego przez Najjaśniejszego Pana na dniu 15 sierpnia 1850“ 
(ten sposób cytowania rozporządzeń zamiast wymienienia ich 
własnej daty jest także nowy) ulegają zmianom stosownie do 
postanowień rzeczonego patentu, i wyznaje, że rozporządzenie 
toż „wydano bez względu na postanowienia patentu z dnia 25 
września r. 1850.“

Skoro tedy patent ten ma być zastosowany w Galicyi, 
trzeba nam przypatrzyć mu się bliżej. Esencyonalne postano­
wienia mieszczą się w paragrafach następujących: Paragraf 1 
stanowi, że w każdym kraju koronnym utworzony będzie oso­
bny fundusz indemnizacyjny, który według § 2go składać się 
będzie: a) z wpłat, które zobowiązani wnosić będą w skutek 
wydanych ustaw i przepisów na spłacenie przypadającej na nich 
części wynagrodzenia dla uprawnionych; b) z tych funduszów 
krajowych, które po krajach przeznaczone będą do użycia na 
rzeczone wynagrodzenie; c) z dodatków do podatków lub in­
nych podatków, które po krajach na rzeczony cel w drodze 
legalnej będą rozpisane i pobierane; d) z kwot, które skarb 
państwa zalicza ku przeprowadzeniu oswobodzenia gruntów; 
ej z kwot, które skarb państwa funduszowi indemnizacyjnemu 
spłacić powinien w skutek przypadającego nań wynagrodzenia 
za niektóre należytości laudemialne. “ Paragrafy 18ty. 19ty i 
20ty przepisują wydanie obligacyj indemnizacyjnych, którym 
za hipotekę służyć mają grunta zobowiązanych, wymienione 
w § 2gim lit. b) fundusze krajowe i kraj zobowiązany do pła­
cenia wynagrodzenia. Paragraf 22gi zapowiada osobne przepisy 
o sposobie wypłacania kapitałów z funduszu indemnizacyjnego 
uprawnionym i o sposobie wpłacania ich do funduszu przez 
zobowiązanych.

Gdyby więc na podstawie tego patentu, rzeczywiście było 
przyszło do utworzenia funduszu indemnizacyjnego, jakież by­
łyby jego dochody?

A d  a) Według wszelkich przepisów dotychczasowych, na- 
w°it już owego rozporządzenia ministeryalnego, „które wydano 
bez względu na postanowienia cesarskiego patentu z dnia 25 
września r. 1850", rozporządzenia wcale jeszcze nieogłoszonego, 
rozumieć naieży przez wpiaty zobowiązanych to, co według 
§ 18go patentu wykonawczego z dnia 15 sierpnia r. 1849 pła­
cić mieli jako wynagrodzenie za powinności zniesione nie pa­
tentem z dnia 17 kwietnia r. 1848, lecz dopiero §§ 4tym, 
5tym i 6tym samegoż patentu wykonawczego, tudzież to, co 
według § 69go rzeczonego rozporządzenia ministeryalnego pła­
cić mieli tytułem wynagrodzenia za zaległości w powinnościach 
poddańczych. Z tytułu tych zaległości nie mógł mieć wielkich 
rzeczy fundusz indemnizacyjny; tak samo niewiele wpłynąć doń 
mogło od chłopów niebędących już poddanymi w chwili znie-

3) Tu nadmienić nam trzeba, że jest to drugi. § 5ty.
4) Tłómaczenie napisu urzędowe z Dz. pr. kraj.

p. 1. 538.

sienią pańszczyzny w Galicy i od dzierżawców emfiteutyeznych’ 
bo uakich chłopów i dzierżawców w Galicyi — a trzeba zważyć, 
że W. Ks. Krakowskie, gdzie było wielu chłopów oczynszowa- 
nych już z czasów Rzeczypospolitej Krakowskiej, bynajmniej 
nie wchodzi tu w rachubę — było bardzo niewielu; prawie je­
dyny cośkolwiek znaczący dochód funduszu indemnizacyjnego 
mógł być z wykupna dziesięcin, niepolegającycb na stosunkach 
poddańczych. Wszystkie rodzaje dochodu ad a) razem jednali 
w stosunku do całości potrzeb funduszu indemnizacyjnego bar­
dzo mało znaczą.

A d  b): Funduszów krajowych, przeznaczonych lub choćby 
tylko stosownych do użycia na cele indemnizacyi w Galicyi 
wcale nie było. Trzeba tu zwrócić uwagę, że dotychczas zawsze 
mówiono o stosownych, istniejących lub nieistniejących, lub 
w niedostatecznej mierze istniejących „źródłach krajowych" 
(Landesmittel); patent zaś z dnia 25 września mówi naraz o 
„funduszacl krajowych" (Landesfonde). Czy chciano przez te 
stworzyć jakąś różnicę między temi pojęciami, czy nie chciano, 
w żadnyn razie nie rozumiano ani przez jedno ani przez dru­
gie dodatków do podatków. Wynika to z lit. c) tego samego 
paragrafu, gdzie „dodatki do podatków lub inne podatki" są 
wymienione jako osobna kategorya, jako całkiem inne źródło 
dochodów funduszu indemnizacyjnego; wynika to także z dwu 
patentów uzupełniających niniejszy, mianowicie z patentu z dnia 
11 kwietnia r 1851 (Dz. u. p . p. 1. 83) dla Górnych i Dol­
nych Rauuz, Salcburgii, Czech, Morawy, Szląska, Styryi, Ko- 
rutan, Krainy, Tryestu, IsU-yi. Gorycyi i Gradyski, i z patentu 
z tegoż dnia 11 kwietnia r. 1851 (Dz. u. p . p. 1. 86) dla Ty­
rolu i Yorarlbergu. Oba patenty w równobizmiącym § lity m  
powiadają: „Na spełnienie tego obowiązku krajów koronnych 
(t. j. połowy wynagrodzenia obrachowanego na czysto) w ka­
żdym z nich ta część wydatków funduszu indemnizacyjnego, 
której nie pokrywają dochody wymienione w patencie z dnia 25 
wrzećnia r. 1850, w § 2 pod a), b) i c), zebrana będzie (soli 
aufgebracht Werden) przez dodatki do podatków bezpośrednich, 
i, o ileby potrzeba tego było, do tych poborów pośrednich, 
które urządzeniem swem nadają się do nałożenia takiego do­
datku. Miarę tych dodatków ustanowimy dla każdego kraju 
koronnego osobnem rozporządzeniem z uwzględnieniem wyka­
zanej potrzeby" — a w równobrzmiącym także § 12 stanowią : 
„Te fundusze krajowe lub przewyżki ich dochodów, które po 
krajach koronnych poświęcone będą na uiszczenie się z tego 
obowiązku krajowego, lub inne nadzwyczajne zapomogi (Beikil- 
fen) na ten cel wpływające, użyte będą stosownie do przezna­
czenia swego na ulżenie ciężaru opodatkowanym". T u  p r z e t o ,  
zwłaszcza, gdy nadmienimy, że w obu patentach § l i ty  ma 
osobny napis: „ D o d d a t k i  do  p o d a t k ó w " ,  a § 12 napis: 
„ F u n d u s z e  k r a j o w e " ,  mamy n a j  w y m o w n i e j s zy d o ­
w ó d ,  ż e  p r z e z  „ f u n d u s z e  k r a j o w e "  w p a t e n c i e  
z d n i a  25 s i e r p n i a  r  1850, a n i  p r z e z  „ ź r ó d ł a  k r a ­
j o w e "  w d a w n i e j s z y c h  p a t e n t a c h  i r o z p o r z ą d z e ­
n i a c h  n i g d y ,  p r z e n i g d y  m e r o z u m i a n o  d o d a t k ó w  
do  p o d a t k ó w ,  że nie pojmował ich lak rząd, ani konstytuu­
jący Sejm austryacki, a najmniej p. S m o l k a  .w lit. d) punktu 
8go patentowanej ustawy z d. 7 września r. 1848, z której to 
fatalnej litery wszystko to wypłynęło przez tendencyjne podsu­
nięcie jej innego zncczenia , acz nigdy nie zdefiniowanego. Je ­
żeli zaś nie pojmowano ich tak względem innych krajów, tem 
mniej można je było przyjmować tak względem Galicyi, raz dla 
teg o , że tu był wyraźny obowiązek skarbu państw a, tak sta­
nowczo broniony przez ministra skarbu Kraussa, a potem dla 
tego, że wnioskodawcą był p. Smolka, który nie mógł przecież 
chcieć przerzucić ciężaru ze skarbu państwa na mieszkańców 
swojego kraju. Jego „źródła krajh" były identyczne ze źródłami 
państw a; jakoż w obec braku wszelkich innych stosownych do 
użycia na ten cel źródeł, funduszów krajowych, nie pozosiaje 
nic innego, jak tylko uznać za trafne stanowisko zajęte później 
przez Sejm galicyjski, który przez te „źródła kraju" rozumiał 
dobra i lasy skarbowe, żupy solne i warzelnie soli. Że inne 
kraje przyjęły dodatki do podatków, bynajmniej nie zadziwia, 
ram połowę ciężaru ponoszą zobowiązani, połowę k ra j; czy 
więc w ten, czy w inny sposób Krą” uiści się z swego obowiąz­
ku, czy za pomocą istniejących już funduszów, czy za pomocą 
dodatków do podatków, ostatecznie na jedno wychodzi.

A d  c.): Jako trzecie źródło dochodów funduszu indemni­
zacyjnego, wymienia patent z dma 25 września r. 1850 właśnie 
dodatki do podatków. Któż je miał nakładać ? Rząd sam w ogło­
szeniu, później rozporządzeniu swem — co prawda zmienionem 
jeszcze przed ogłoszeniem „stosownie do postanowień patentu 
z dnia 25 września r, 1850“, a więc może też zmienionem 
w tym właśnie punkcie — uznaje sejm krajowy za jedynie 
powołany do „wynajdywania źiodeł krajowych", czyli, gdy 
przyjmiemy ową zmianę za dokonaną, do nakładania dodatków 
do podatków. Nie potrzeba zresztą uzLania rządu, bo na to jest 
konstytucyą z dnia 4 maraa r. 1849. Prawda, że patent sam 
tu wszystko postanawia, a między innemi stwarza także w za­
sadzie dodatki do podatków, zapowiadając osobne rozporządzenie
0 ich wymiarze, że zaś jest mocen do tego, sam usiłuje do­
wieść §. 87mym rzeczonej konstytucyi, który powiada, że „gdy 
sejm państwa <Beichstag), lub sejm krajowy nie jest zebrany, 
a pilne, ustawami nieprzewidziane zarządzenia są konieczne dla 
uniknienia niebezpieczeństwa z zwłoki dla państwa lub kraju 
koronnego, natenczas cesarz p o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  
m i n i s t e r s t w a  ma prawo wydać potrzebne rozporządze­
nia z p r o w i z o r y c z n ą  prawomocnością, z tym atoli 
obowiązkiem, że się sejmowi państwa, a względnie sej­
mowi krajowemu wyłuszczy przyczyny i skutki". Nie mamy 
prawa w to wchodzić, czy było periculutn in  mora dla tych 
krajów, dla których patent był wydany; dla Galicyi wydany 
nie był, rozciągnął go na Galicyę dopiero rząd rozporządzeniem 
swem z dnia 30 października r. 1850. Czy żaś rząd mógł dla 
Galicyi także dopatrywać się niebezpieczeństwa ze zwłoki i po­
mijać sejm krajowy, ten sam rząd, który na wypracowanie je­
dnego rozporządzenia dla Galicyi potrzebował roku czasu, na 
ogłoszenie zaś tegoż rozporządzenia jeszcze siedmiu miesięcy? 
ten sam rząd, który całą w ogóle sprawę indemnizacyjną w Ga­
licyi tak niesłychanie zwłóczył, że choć paient znoszący pań­
szczyznę w Galicyi był pierwszy, wszystkie inne patenty i roz­
porządzenia wykonawcze dla Galicyi, następowały dopiero po 
takichże patentach i rozporządzeniach dla innych krajów? Ale 
mniejsza o to! Patent z dnia 25 września r. 1850 co do lit. 
c) §. 2go nie mógł znaleźć zastosowania w Galicyi, rząd nie 
miał prawa rozciągać go na Galicyą, bo patent, jak sam po­
wiada w §. 23cim, ma wejść w wykonanie tylko „w tych kra­
jach. w którycn rozporządzenia o przeprowadzeniu czynności 
indemnizacyjnych są już wydane"; w Galicyi zaś rozporządzenia 
te nie były jeszcze wydane, bo nie ogłoszone. Ale mniejsza
1 o to jeszcze! Przypuśćmy nawet już prawomocność rozporzą­
dzenia wykonawczego z dnia 28 lipca (4 października) r. 1850

z r. 1850 i prawomocność patentu z dnia 25 września r. 1850 w Galicyi, 
cóż z iegc wypływa? Otóż jedynie to, że możnaby rozpisać
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dodatki do podatków jedynie na pokrycie zdefiniowanego już 
ciężaru, spadającego nak ra j; a t y ń, z J e  f i  n i o w a r  y m c i ę ­
ż a r e m  j e s t  j e d y n i e  o w a  e w e n t u a l n a  c z ą s t k a ,  k t ó ­
r ą  k r a j  m a  p o n o s i ć  n a  u z u p e ł n i e n i e  o p ł a t y  z o b o ­
w i ą z a n y c h .  z t y t u ł u  z n i e s i o n y c h  d o p i e r o  §§. 4tym, 
5tym i 6tym p a t e n t u  z d n i a  15 s i e r p n i a  r. 1849. Na 
uiszczenie się zaś z tego ewentualnego tylko ciężaru drobnego, 
pewnie nie wiele potrzeba. Byłby to, gdyby w ogóle był, cię­
żarek minimalny, a więc też dodateczki minimalne.

A d  d): Zaliczki ze skarbu państwa mogłyby w Galicyi 
według wszelkich przepisów dotychczasowych, nigdzie jeszcze 
nie zniesionych, choć może była najszczersza chęć po temu, 
oznaczać tylko zaliczki ze skarbu dla skarbu. Kraj na uiszczenie 
się ze swojego ciężaru określonego tu ad c), nie byłby potrze­
bował ani szeląga zaliczki.

A d e): Niektóre należytości landemialue, do których spła­
cenia skarb jest zobowiązany, nic nie znaczą.

Zsumowawszy tedy wszystkie dochody z a), b), c) i e), 
otrzymalibyśmy galicyjski fundusz indemnizacyjny, gdyby rzeczy­
wiście był utworzony według patentu z dnia 25 września roku
1850 ale to ściśle według przepisów obowiązujących, nie o wiele 
większy nad w i e l k i e  ze r o .

Ale przypatrzmy się jeszcze owemu „upoważnieniu", na 
które rząd powołuje się w rozporządzeniu z dnia 30 paździer­
nika r. 1850. rozciągając patent ten na Galicyą. Upoważnienie 
to ma mieścić się w §. 23cim samego patentu. Paragraf ten 
brzmi: „Zasady te w tych krajach koronnych, w których roz­
porządzenia o przeprowadzeniu czynności indemnizacyjnych juz 
są wydane, z wyjątkiem Tyrolu i Voralberg i, natychmiast prze­
prowadzić należy. Co do tych krajów koronnych, w których to 
jeszcze się nie stało, bliższe postanowienia wydane będą przy 
wydaniu rozporządzeń indemnizacyjnych, (wird das Ndh^re bet 
Erlassung der Grunde,.tlastunqs- Yerord.tungen bestin.mt wer- 
den). Zastosowanie tych zasad do czynności indemnizacyjnych 
w Tyrolu i Vorarlbergu będzie przedmiotem osubnego trakto­
wania rzeczy". Pytamy, gdzie tu jest upoważni-nie dla rządu 
do rozszerzenia patentu na Galicyą? Czyż słowa: „bliższe po­
stanowienia będą wydane p r z y  wydaniu rozporządzeń iride- 
mnizacyjnych", nie świadczą raczej, że te „bliższe postanowie­
nia" będą wcele inne od postanowień patentu? I czyż słowa 
te mieszczą w sobie cośkolwiek o samodzielnem postępowaniu 
rządu? Że rząd postąpił tu sobie s a m o w o l n i e ,  naszem zda­
niem nie ulega wątpliwości. Przemawiają za tem słowa o „za­
stosowaniu tych zasad do czynności indemnizacyjnych w Tyrolu 
i Vorarlbergu". Jeżeli zastosowanie t y c h  s a m y c h  z a s a d  
w kraju, w którym zniesienie pańsezczyzny i wszystko co z niem 
się wiąże, działo się dotychczas n a  t y c h  s a m y c h  p o d s t a ­
w a c h ,  wymagało o s o b n e g o  patentu cesarskiego; jeżeli dla 
Tyrolu i Vorarlberga potrzeba było osobnego patentu z dnia 11 
kwietnia r. 1851, chociaż ten patent .jest prawie dosłownem 
tylko powtórzeniem wydanego tegoż dnia patentu dla wszyst­
kich innych krajów z wyjątkiem właśnie Tyrolu i Yorurlberga, 
tudzież Galicyi i Bukowiny, czyż wtedy owe „blizsze postano­
wienia" dla krajów, w których wszystko działo się dotychczas 
na w c a l e  i n n y c h  p o d s t a w a c h ,  a więc właśnie w Ga­
licyi i na Bukowinie, nie musiały oznaczać też i n n y c h  z a ­
s a d  utworzenia funduszu indcmmzacjjiiogo ? czyż te „bliższe 
postanowienia" nie musiały oznaczać o s o f i n y c h  postanowień, 
a mianowicie o s o b n e g o  p a t e n t u  c e s a r s k i e g o ,  nie zaś 
prostego rozporządzenia ministeryalnego ? Gba patenty z dnia 
11 kwietnia r. 1851, wyliczające w napisach kraje, dla których 
są wydane, t. j. wszystkie prócz Galicyi i bukowiny, w równo- 
brzmiącym §. 2gim i w innych równobrzmiących miejscach 
wyraźnie mówią o przypadającym na każdy kraj ciężarze połowy 
obrachowanego na czysto wynagrodzi.ma 5) (LandesdritteiJ, 
a g d z i e ż  s ą  d l a  G a l i c y i  i b j k & w : i  y p a t e n t y ,  
l u b  c h o ć b y  t y l k o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  r o z k ł a d a j ą c e  
c i ę ż a r  i n d e m n i z a c y i  w t a k i  s a m  a p o s ó h ?  Bez tej 
podstawy rozszerzanie patentów wydanych dla innych krajów 
na Galicyą, jest niedorzeczną samowolą.

Jakoż na podstawie patentu z d ii a 25 września r. 1850 
n ie  utworzono w Galicyi funduszu ińdeinnizaeyjnego.

W lutym r. 1851 ogłośzoho w niezmienionej osncWie owo 
„zmienione stosownie do patentu z dnu  25 września r. 1850“ 
rozporządzenie ministeryatne z dnia 28 lipca (4 paźdźicrnifcaj 
r. 1850, na którego podstawie potem zoi ganizowano przynaj­
mniej władze indemnizacyjne.

Zarazem wychodzi patent cesarski z dnia 12 marca roku
1851 (D i. n. p . p. 1. 89 i D i. pr. kraj. p. 1. 76), „ t y c z ą c y  
s i ę  p r z e p r o w a d z e n i a  u w o l n i e n i a  g r u n t u  od  c i ę ­
ż a r ó w  w o k r ę g u  b y ł e ’ B z e c z y  p o s p o 1 i t e  j ' k r  a k o w ­
s k i e j "  wraz z ministeryalnem rozporządzeniem wykonawczem 
z dnia 15 marca r. 1851 (D i. pr. kraj. p. 1. 77), „Ponieważ 
od czasu wcielenia Galicyi zachodniej do Księstwa Warszaw­
skiego, nie istniał w okręgu dawnej Rzeczypospolitej krakow­
skiej ani stosunek osobistego poddaństwa, an’ stosunek opieki, 
ani też prawo jurysdykcyi dominikalnej, równie też i zwierz­
chnictwo włościańskie (dominikalność) znane nie jest" — jak 
mówi w urzędowym przekładzie sam patent w § Iszym — 
przeto też uwolnienie gruntów od ciężarów w Ki oko wekiem 
działo się na wcale innych podstawach, niż w Galicyi, pirzeto 
też patent niniejszy ani razu me powołuje się na patent dla 
Galicyi z dnia 17 kwietnia r, l t ^ 8 ,  lecz zastosowuje w stoso­
wnej mierze tak samo jak w innych krajach austryackich pa­
tent czyli ustawę z dnia 7go września roku 1848. Wprawdzie 
w Krakowskiem także „zniesione zostały robocizna i inne po­
winności chłopów posiadających grunta" — jak mówi patent 
w §. 6tym — już „na mocy ro/rządzi nia mińisteryalnego z d. 
18 kwietnia r. 1848, 1. 878“ *), nie dopiero patentem z dnia 
7 września r. 1848, ale stało się to wyraźnie „za wynagrodze­
niem mającem udzieionem być ze środków krajowych14, w c z e m  
n o w y  m a m y  d o w ó d  d o b i t n y ,  że  b a r d z o  d o b r z e  
w i e d z i a n o ,  co c z y n i o n o ,  g d y  d n i a  17go k w i e t n i a  
roku 1848 z n o s z o n o  w G a l i c y i  p a ń s z c z y z n ę  „ko­
s z t e m.  p a ń s t w a " .  Stosownie do tego i zastosowannm pa­
tentu z dma 7go wrześnie r. 1848 w dachu tym samym, jak 
dla innych krajów patent dla byłej Rzeczypospolitej krakowskiej 
dzieli ciężar na części, z których jednę ma ponosić kraj §. lbtyj, 
drugą sami zobowiązani (§. 38ci); do samych zobowiązanych 
też należy nowy ciężar wynagrodzenia za zaległości (§. 49ty). 
Serwituty, które nu ustały, pozostawia tak samo jak patent 
z dnia 4 marca r. 1849 dla innych krajów i jak patent z dnia 
15 sierpnia r. 1849 dla Galicyi, nienaruszone aż do przyszłego 
uregulowania ich lub zniesienia, za wynagrodzeniem nietknięte 
ę§. 15tyi, każąc jak w Galicyi płacić za nie prowizorycznie 
ustanowione wynagrodzenie do skarbu (§. 55ty).

Mógłby tu kto powiedzieć, że patent czyli ustawa z dnia 
7 września r. 184» swoją Ut. d) punktu 8ge, gdzie jest mowa 
o „źródłach prowincyi", z czego następnie zrcuiły się „źródła

5) Przez obrachowane na czysto wynagi oJzenie rozumiemy zówsze 
sumę, która rzeczywiście ma się dostać upiuwuiorym, a więc 
po strąceniu już przypadającej na nich samych trzeciej części, 
tak, że druga trzecia, przypadająca na zobowiązanych, stanowi 
jednę a trzecia trzeoia, przymulająca na kra,i stanowi drugą 
połowę sumy należącej się uprawnionym. Patenty i rozporzą­
dzenia trzymają się owego podziału na trzy trzecie i ztąd część 
przypadająca na kraj, nosywana jest das Landcsdrittd.

®) Musimy tu przestrzedz ptzod zidentyfikowani m może fego 
rozporządzenia ministeryalnego z rozporządzeniem ministeryal­
nem, odnosząeem się do patentu dla Galicyi z dnia 17 kwie­
tnia r. 1848, które datowane jest z tegoż dnia 17 kwietnia, 
(a nie 18) i nosi humer żumolbwy 876 (a nie 878), a które 
mówi o „wynagrodzeniu w/mi .rzyć się majijcem na koszt 
rządu", t. j pańewa, des Staates (a nie o „Wynagrodzeniu 
ze środkow krajowych").

Dodatek doTKrtmei
^  ^  l ’ -< ■-______

kraju", zrównał Galicyą z Krakowskiem, dla którego już roz­
porządzenie ministeryalne z dnia 18 kwietnia r. 1848 mówiło
0 „źródłach krajowych", że przeto w zastosowaniu patentu 
wrześniowego tak do Galicj jak do Krakowskiego znikła ró­
żnica, że mianowicie dla Galicyi ustał obowiązek skarbu pań­
stwa. Musimy wyznać, że z mnogiej liczby labulistów, chcą­
cych udowodnić czegoś na niekorzyść Galicyi, dotychczas nikt 
nie zdobył się na tak ponętny właśnie dla rabulistów argu­
ment. Aby mu jednak z góry zatamować drogę, musimy nad­
mienić : Po pierwsze, proste rozporządzenie minijteryaine, na 
którem rząd ograniczył się był co do byłej Rzeczypospolitej 
krakowskiej, mogłoby było bez wszystkiego ustąpić miejsca 
przepisom patentu z dnia 7 września r. 1848 — gdyby lit. d) 
punktu 8go w ogóle była pozytywnem źródłem praw?, czem 
nie jest — chociażby nawet tak samo było zawierało darowiznę 
kosztem skarbu, jak patent z dnia 17 kwietnia r. 1848; ale 
inna jest sprawa z patentem, którego postanowień tak łatwo 
znieść nic można, który też patentem wrześniowym zniesiony 
nie jest, najmniej zaś litera cl) punktu 8go, która go owszem 
zatwierdza. Po drugie, patent z dnia 17 kwietnia r. 1848 dla 
Galicyi jest tak samo po patencie wrześniowym zatwierdzony, 
jak w ninieibzym patencie dla Krakowskiego zatwierdzone jest 
rozporządzenie ministeryalne z dnia 18 kwietnia r. 1848; ró­
żnica między niemi przeto nietylko nie ustała, lecz owszem 
jest zaty ierdzona. Po trzecie, gdyby ta różnica między Galicyą 
a Krakowskiem i tak samo między Galicyą a ińnemi krajami 
miała była ustać, gdy by w miejsce skarbu państwa kraj i zobo­
wiązani mieli byli być pociągnięci do ponoszenia ciężaru, po- 
w.nnyby były patenta i rozporządzenia następne w Galicyi 
także oznaczyć stosunek, w jakim go ponosić mają. Po czwarte, 
gdyby darowizna miała była ustać, nie moźnaby było następnie 
rozszerzać jej jeszcze w b r e w  w o l i  c e s a r s k i e j  której sank- 
cyą dla rozszerzenia tegu później dopiero uzyskano.

Dziwne zaiste było to zachowanie rządu pragnącego może 
n»wet nietyle zysku dla skarbu, ile raczej krzywdy dla Galicyi, 
lub pragnącego co najmniej dokuczać krajowi, będącemu od 
samego początku „krajem awanturniczych wybryków biurokra­
tycznych", a nie wiedzącego, jak sobie z tem poradzić. Bo 
zaiste w tych wszystkich sztuczkach, zmierzających do zwalenia 
ciężaru na kraj, sprytu nie było z,a trzy grosze. Spryt zastępo­
wała przez niejaki czas niedorzeczna tylko samowola, aż nakoniee 
zastąpiła go samowola brutalna.

Ale śledźmy dalej wypadki.
Na podstawie rozporządzenia ministeryalnego z dnia 28 

lipca (4 października) r. 1850 dla Galicyi i patentu z dnia 12 
marca, tudzież rozporządzenia z dnia 15 tegoż miesiąca r. 1851 
dla byłej Rzeczypospolitej krakowskiej zorganizowano tedy tu
1 tam organa do przeprowadzenia czynności indemnizacyjnych, 
z samem jednak przeprowadzeniem ich bynajmniej nie spie­
szono. Tymczasem sytuacya w kraju srawała się coraz więcej 
nieznośną, raz dla tego, że właściciele dóbr pozbawieni i ro­
bocizny i damn, stojąc w obec zupełnego przewrotu w gospo­
darstwie, potrzebując kapitałów na zagospodarowanie się we­
dług nowego systemu, napróżno oczekiwali wypłaty wynagro­
dzenia lub znaczniejszej na poczet zaliczki, a potem dla tego, 
że nie mając nawet wynagrodzenia za serwituty, musieli znosić 
nie nardzo pewnie przyjemny stosunek z chłopami, którzy 
zwolnieni od wszelkich obowiązków względem pana, a czując 
się w prawie względem gruntów pańskich, nie mogli się nie 
rozzuchwalić. Szły przeto z kraju skargi do Wiednia, które 
długo byłyby się obijały bez skutku o uszy rządu, gdyby nie 
inieyatywa dobrotliwego monarchy.

Dnia 7 lutego r. 1853 cesan wydaje jedno pismo odrę- 
ćzne do ministra skarbu, nakazując wypłacić właścicielom dóbr 
zaliczkę, drugie do ministerstwa spraw wewnętrznych, zobo­
wiązujące go do jaknajśpieszmejszego przeprowadzenia czynności 
ińdemnizacyjnych; polecające dalej zupełnie odłączyć od nich 
sprawę zniesienia lub uregulowania serwitutów, przez co oczy­
wiście musiałoby doznać remedury owo pogmatwanie sprawy 
serwitutowej ze sptawą indemnizacyjną, którego rząd dopuścił 
się w §. 85tym rozporządzenia swego z dnia 28 linca (4 paź­
dziernika) r. 1850, tak, zeby prawo do osobnego wynagrodze­
nia ze skarbu z tytułu serwitutów, pozostało się właścicielom 
dóbr niewątpliwe: upoważniające nakoniee ministra do wydania 
lub do przedstawieniu cesarzowi do zatwierdzenia rozporządzeń, 
a względnie wniosków zgodnych z interesami wszech stron, 
a mających na celu uproszczenie i przyśpieszenie tak sprawy 
ludemnizacyincj. jak sprawy serwitutowej.

O przyśpieszeniu sprawy indemnizacyjnej rząd mimo to 
nie myślał, przyśpieszył rzeczywiście tylko sprawę serwitutową. 
Dnia 13 marca r. 1853 cofnął wprawdzie wszystkie przepisy 
rozporządzenia z dnia 28 lipca (4 października) r. 1850, odno­
szące się do serwitutów i odłączył je  zupełnie od przeprowa­
dzenia czynności ndumnizacyjnych, zapowiadając, że niezadługo 
sprawa serwitutów osobno będzie załatwiona: jakież to jednak 
załatwienie? Otóż wydano dnia 5 lipca r. 1853 (Dź. u. p . p. 
1. 130 i D i. p r . kr. p. 1. 131) patent dla wszystkich krajów, 
„mocą którego ustanowione zostają przepisy o regulowaniu 
i wykupiiie praw pobierania płodów drzewa, paszy i lasów, 
tudzież niektórych praw służebności, jako też spólnego posia­
dania i używania". Patentem tym załatwiono sprawę serwitu­
tową w ten sposób, że po części przeznaczono serwituty do 
uregulowania bez wynagrodzenia, po części do wykupienia, tak 
że za uregulowane ani właścicielom dóbr, ani włościanom nic 
się nie dostało, za wykupione zaś, właściciele dóbr musieli 
bądź złożyć wykupno w obligaeyach indemnizacyjnych, bądź 
dać włościanom wynagrodzenie w gruntach. Takie załatwienie 
sprawy mogło być słuszne dla innych krajów, w których wy­
nagrodzenie za zniesioną pańszczyznę było niezawisłe od spraw y 
serwitutowej; dla Galicyi atoli i dla Bukowiny, gdzie stosunki 
serwitutowe były inne, gdzie serwituty taką odgrywały rolę, 
ze wartość tych, kióre przy zniesieniu pańszczyzny wskutek 
dobrowolnej umowy ustały, policzono właścicielowi dóbr jako 
cząstkę wynagrodzenia, a za te które pozostały, przepisano ró­
wnież jako int sgralną część wynagrodzenia zapłatę od włościan 
na rzecz właścicieli dóbr; dla Galicy:' i dla byłej Rzeczypospo­
litej kr akowskiej, gdzie dla uproszczenia sprawy indemnizaoyj- 
nej, odłączono orl niej sprawę serwitutową i integralną tę cząstkę 
w] nagrodzenia zabrano chwilowo do skarbu, byłoby takie za­
łatwienie rzeczy, gdyby na tem skończyć się już miała, po­
dwójnie niesłuszne, albowiem nietylko pozbawiałoby właścicieli 
dobr rzeczonej integralnej eząstki wynagrodzenia, lecz nadto 
nakładałoby na nich nowy ciężar. Jakoż patent rzeczywiście 
bierze wszystkie bez różnicy kraje państwa pod jeden szablon 
i nie stanowi nic osobnego dla Gahcy.. Krakowa i Bukowiny. 
A jednak najwyższy prawodawca nie chciał oczywiście krzywdy 
właściciel) d ó b r; samo cesarskie pismo odręczne z dnia 7 lu- 
hiso r. 1853, znajdujące się w aktach ministerstwa spraw we­
wnętrznych wskutek którego patent serwitutowy wyszedł, 
sam pobudka tego pisma odręcznego, t. j. chęć uezyuienia 
zadość skargom dochodzącym z Galicyi. świadczy wymownie, 
że najwyższy prawodawca. Cesarz, n ie ' chciał nakładać na ni­
kogo cięźahi, lecz chciał owszem okazać się miłościwym i do­
broczynnym.

Cóż się stało zaś z ową zapłatą za serwituty, którą we­
dług punktu 7go patentu z dnia 17 kwietnia r. 1848, włościa­
nie mieli opłacac właścicielom dóbr, a którą §. 17 patentu 
z dnia 15 sierpnia r. 1849, a względnie co do byłej Rzeczy­
pospolitej krakowskiej §. 55 patentu z dnia 12 marca r. 1851 
zabrano chwilowo do skarbu? Pytanie to zadał rządowi nie 
kto inny, jak sam  c e s a r z ,  niestety nie przed wydaniem pa­
tentu serwitutowego, ani też nie zaraz po wydaniu go, lecz 
w kilka lat potem, gdy rząd pokierował Już nył wszystkiem 
według własnego upodobania. Czegóż dowodzi to pytanie? 
Niech 'nam będzie wolno odpowiedzieć słowy marszałka Zybli-
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kiewicza "), który m ów i: „Do roku I8 6 i  w Austryi mającej, 
rząd absolutny, właściwym panującym <^W5mrokracya. Liczbą 
armią znakomitą, wykształceniem górui ponad ludami Austryi, 
wewnątrz silna organizacyą Hierarchiczną, a silniejsza jeszcze 
prze! swój esprit de corps, biurokracya austryacka dosała po 
wstrząśn.eniaeh roku 1848 do najwyższej w śWiecie potęgi. 
Władzę wykonawczą sprawowała do jare, prawodawczą ae facio; 
w organizmie państwa była przeto nie stanom lub waiśuwą 
społeczną, pełną znaczenia i potęgi, lecz była sama w sobie 
organizmem państwowym; słuszniej więc, aniżeli Ludwik XIV 
mogła o sobie mówić: Vetai ćest moi. Charakterem jej był 
despotyzm, z a s a d ą  s a m o w o l a ,  i zasady tej tak ściśle prze­
strzegała, że z r ó w n ą  ł a t w o ś c i ą  s k ł a d a ł a  ad acta r o z ­
k a z y  c e s a r s k i e ,  j a k  p o k o r n e  p r o ś b y  p o d d a n y c h " .  
Tyle Zyblikiewicz. Co własnemi słowami naszemi wyrażone 
znaczy: r z ą d  n a d u ż y w a ł  i m : e r  i a c e s a r s k i e g o .

Owo pyftmfe zadat cesarz rządowi swojemu w n i e o g ł o -  
s z o n e m  p r z e z  r z ą d  najwyzszem postanowieniu z dnia 13 
października r. 1857, gdy cesarzowi na nowo przypadio zajmo­
wać się galicyjską sprawą indemnizacyjną, którą stosownie do 
swego pism? odręcznego z dnia 7 lutego r. 1853 mógł uważać 
już za zupełnie załatwioną Jest to owo najwyższe postanowie­
nie, na mocy którego skarb państwa do Unia dzisiejszego wy­
płaca galicyjskiemu funduszowi indemnizacyjnemu doroczną 
dotacyę 2.625.000 złr., a o którem poniżej jeszcze mówić nam 
wypadnie. Cesarz zażądał w niem aby mu na podstawie akt 
przedstawiono, czy i w jaki sposób wykonane zostały punkty 
2, 3 i 7 p a t e n t u  z d n i a  17 k w i e t n i a  r. 1848, dalej 
§§ 17 i 19 patentu z d. 15 sierpnia r. 1849 (t. j. patentu 
wykonawczego do tamtego patentu pierwszego), nakoniee §§ 84 
85 i 86 rozporządzenia ministeryalnego z dnia 28 lipca (4 pa­
ździernika) r. 1850 (t. j. rozporządzenia wykonawczego do pa­
tentu wykonawczego). Wszystkie te paragrafy oanoszą się do 
wynagrodzeni, które włościanie mieli opłacać za używanie ser­
witutów jako integralną cząstkę wynagrodzenia za zniesioną 
pańszczyznę. W dalszym ciągu zapytuje cesarz, jaka jest z ca­
łego kraju suma tych opłat włościańskich za serw ituty; jeśli 
może nie wykonano tych przepisów, z jakich to stało się przy­
czyn i coby pod tynr względem teraz rozporządzić wy padało. 
Na zapytanie to odpowiada minister spraw wewnętrznych w wy­
wodzie z dnia 28 października r  1857, znajdującym się w aktacu 
ministerstwa, którego treść jest następująca: Bonie waż wskutek 
najwyższego pisma odręcznego z dnia 7 lutego r. 1853, naka­
zującego odłączyć sprawę serwitutową oa sprawy mdemniza- 
cyjnej, aby przeprowadzenie czynności indemnizacyjnych jak 
najwięcej przyspieszonym krokiem postępować mugiO, patent 
serwitutowy z dnia 5 lipca r. 1853 traktuje Galicyą zupełnie 
na równi z innemi „prowineyami", a ztąd też w patencie 
z dnia 29 października r. 1853 o utworzeniu funduszów inde­
mnizacyjnych w Galicyi, Krakowie i na Bukowinie (który po­
znamy niebawem) o wynagrodzeniu za serwituty nie ma mowy, 
przeto owe przepisy dawniejsze, o których wykonanie cesarz 
dopytuje, uważać należy za zniesione. Wznawianie ich atoli 
nie zaleca się z ważnych przyczyn przezorności pod względem 
politycznym, gdyż c h ł o p i  g a l i c y j s c y  m o g l i b y  d o p a ­
t r y w a ć  s i ę  w t e m  p o c i ą g n i ę c i a  i c h  ex post do  p o ­
n o s z e n i a  p r z y p a d a j ą c e g o  w i n n y c h  k r a j a e h  n a  
w ł o ś c i a n  c i ę ż a r u  p o ł o w y  o b r a c h o w a n e g o  n a  
c z y s t o  w y n a g r o d z e n i a  z a  p a . ń s z c z y z n ę .  Cesarz 
zdumiony i oburzony samowolą rządu, nie unosi się jednak 
zaraz, lecz po dokładnem zbadaniu sprawy wydaje dopiero dnia 
9 stycznia r. 1858 najwyższe postanowienie, w ktorem surowo 
karcąc samowolę rządu, że i >e uprosiwszy sobie od cesarza 
iuterpretacyi, fałszywie tłómaczy postanowienia pisma odrę­
cznego z dnia 7 lutego r. 1853 w duchu zniesienie opłaty, 
którą za serwituty włościanie w Galicyi wedre patentów z dn a 
17 kwietnia r. 1848 i z dma 15 sierpuia r. 1849 właścicielom 
dóbr, a względnie skarbowi opłacać m ieli; a wyuurzy wszy rzą­
dowi za to najwyższe meupodobanio swoje, nakazuje wziąć 
przedmiot ten na konferencyi ministeryalnej pod dokładne 
obrady i gruntownie się zastanowić, czy i w jaki sposób nie 
możnaby rzeczonej opłaty i teraz jeszcze pobierać. Gdyby się 
okazało, że opłaty tej, chociażby tytko w części, ściągnąć już 
nie można, albo gdyby wyższe względy polityczne nakazywały 
zaniechać tego, natenczas rząd ma rozważyć, czy i o ile 
wypadałoby o d j ą ć  m o c  p r a w n ą  odnośnym postanowieniom 
rzeczonych patentów.

Rząd uląkł się nieco tej niezwykłej surowości dobrotli­
wego mona-chy i comął się przynajmniej do połowy drogi. 
W przedstawieniu do cesarza z dnia 28 kwietnia r. 1858, sta- 
nowiącem rezultat nakazanych narad ministeryalnych, rząd 
uniewinnia się, że nie stało się z jego strony nic, coby w ja­
kiejkolwiek mierze sprzeciwiało się woń cesarza, gdyby trwał 
w zamiarze ściągnięcia od poddanych ongi użytkowników ser­
witutów w Galicyi opłaty, i wbrew wywodowi swemu w przed­
stawieniu z d. 28 października r. 1857, wedle którego przepisy
0 tej opłacie zostały jakoby zniesione cesarskimi? pismem 
odręcznem z dnia 7 lutego r. 1853 i patentami uastępuic tegoż 
roku wydanemi, tutaj dowodzi, że nie są zniesione, że jest je ­
szcze z mocy prawa możność ściągnięcia jej, a patenty te tylko 
w związku z innemi okolicznościami i względami o tyle tylko 
przemawiają przeciw wykonaniu takiego zamiaru, o ile o tej 
opłacie nic już nie mówią. Owe inne okoliczności zaś i 
względy są natury praktycznie i politycznie oportunisty- 
cznej, a mianowicie przedstawia rząd nasamprzód trudności 
w przeprowadzeniu owych dawniejszych przepisów, dalej v: yż- 
sze  w z g l ę d y  p o l i t y c z n e ,  bo chłopi galicyjscy dopatry­
waliby śię w ten? cofnięcia darów.zny uczynionej c a ł k o w i ­
c i e  k o s z t e m  p a ń s t w a ,  nakoniee niezamożność chłopa ga­
licyjskiego , dla której i tak obsolutDem byłoby niepodobień- 
stwiem ściągnąć tę opłatę, zwłaszcza że już na dotychczasowe 
podatki trudno mu się zdobyć, opraca za serwituty wynosiłaby 
co najmniej szóstą część inaeinnizacyi.

Taka była odpowiedź rządu. Trzeba tu zważyć, że dzieje 
się to w roku 1858, a więc w chwili, gdy rząa w inny spo­
sób rzeczywiście już był de facto cofnął darowiznę i nałożył 
ciężar wynagrodzenia zarówno na szlachcica, j«k i na chłopa, 
słowem na cały kraj. Od r. 1853 bowiem, ściągał dodatK1 do 
podatków, i to w niepomiernej wysokości. W innych krajach 
zaczynają się te dodatki na mocy osoonego patentu cesarskiego 
z dnia 11 kwietnia r  1851 (D i. a. p . p. 1. 88) od r. 1852, 
a wynoszą według §. 1-go 5 proc., wyraźnie: pięć od sta,
w Galicyi zaczynają się bez procentu, bez ogłoszonego gdzieś 
kol wiek nawet tylko rozporządzenia, od r. 1863, a wynoszą 
w tymże roku 8% krajcar? od złotego mon. konw., rosną zaś 
w r. 1854 do 11 Ł/s krajcara, w r. 1855 do U 3/*, w r. 1856 
do 14 kr., a w roku w którym roszpoczęła się powyższa roz­
prawa między mona. cha a rządem c serwituty, t. j. w r. 1857 
do 83Ya krajcara! Wobec tego trucmo nuturalnie było chłopu
1 nie chłopu zdobyć się ns opłacenie podatków i trudno rze­
czywiście było żądać od chłoną jesz.cze osobnej opłaty za ser­
wituty; ale bez tych nielegalnie na c ele indumnizacyjne narzu­
conych dodatków, chłop,który mógł, Ro musiał opłacić dodatki, 
byłby też mógł ponosić opłatę z? serw ituty. T e g o  z a ś  m o ­
n a r s z e  n i e  p r z e d s t a w i o n o .

Bowyższe tedy przedstawienie xządowe rezoluje cesarz 
najwyzszem postanowieniem z dnia 27 lipca r. 1858, ktorego 
nie podano do puolicznej wiadomości, yak wogóle wszystko to 
starano się zachować w tajemnicy, tak, ze niejedno do dzisiejszego 
dnia jeszcze niejest powszechnie znane, co jgdyuy znali raouliści i 
przeciwnicy Galicyi, musieliby zamilknąć. Pantauowienie cesarskie 
z dnia 27 upca r. 1858, nie przyjmuje wv woda w któremi rząd chciał 
się usprawiedliwić, i jeszcze raz powołuje s ią  na prawomocne 
przepisy, zawarte w patentach z d n i a  1 7  k w i e t n i a  r.
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.1 8 4  8 i z unia 15 sierpnń r. 1849; zc względu jednak na 
okoliczność’ rozporządza, że od wykonania odstąpić należy.

Najwyższemu prawodawcy daleko więc do tego, żeby zno­
sił pizepisy patentów, na mocy których należy się właścicie­
lom dóbr od włościan, a względnie od skarbu wynagrodzenie 
za serwituty jako integralna cząstka wynagrodzenia za zniesioną 
pańszczyznę; postanawia tylko, aby ich nie wykonywano już, 
o ile chodzi o ściągnięcie opłaty od włościan, ale nie także
0 ile chodzi o należytość właścicieli dóbr ze skarbu. Zatwier­
dzając rozszerzoną przez rząd samowolnie darowiznę, rozszerza 
taKże ubov iązek skarbu.

Ściśle rzecz biorąc, nie można żadną miarą uznać, iżby 
to odnosiło się także do byłej Rzeczypospolitej Krakowskiej; 
a jednak rząd, podając niby owo najwyższe postanowienie do 
wiadomości tylko naczelnym władzom rządowym we Lwowie
1 Krakowie i komisyom indemnizacyjnym tamże, czyni to z roz­
szerzeniem go na byłą Rzeczpospolitą Krakowską i w sposób 
w ogóle bardzo ciekawy. Czyni to roporządzeniem ministeryal­
nem do rzeczonych władz i komisyj z dnia 12 sierpnia r. 1858, 
któie wciąga do tej spiawy także patent dla byłej Rzeczypo­
spolitej Krakowskiej z dnia 12 marca r. 1851, chociaż w naj­
wyższych postanowieniach cesarskich z dnia 9 stycznia i z daia 
27 lipca r. 1858 niema o nim ani wzmianki, a oznajmiając, 
że ma się odstąpić od wykonania przepisów o pobieraniu od 
włościan opłaty za serwituty, zwala wszjstko na cesarskie pi­
smo odręczne z dnia 7 lutego r. 1853, obecnie jakoby osta­
tecznie zatwierdzone.

Podaliśmy tu w jednym ciągu przebieg załatwienia sprawy 
serwitutowej, przez co atoli wyprzedziliśmy wypadki co do prze­
biegu sprawy indemnizacyjnej. Trzeba nam więc cofnąć się 
znów do r. 1853, mianowicie aż do cesarskiego pisma odręcz­
nego z dnia 7 lutego tegoż roku. Cesarz nakazał niem przy­
spieszyć sprawę indemnizacyjuą przez odłączenie od niej sprawy 
serwitutowej, rząd natomiast pozostawia na uboczu sprawę in- 
demnizacyjiią, a przyspiesza sprawę serwitutową, co stało się 
nie przez niezrozumienie rozkazu cesarskiego, ani też nie przy­
padkiem, lecz, z znanej dostatecznie życzliwości rządu dla Ga­
licyi. Skargi galicyjskich właścicieli dóbr wywołały cesarskie 
pismo odręczne — dostateczna dla rządu pobudka, aby pomścić 
sic na kwerulantach. W jaki sposób? Otóż w ten, że stosownie 
do nakazu cesarskiego, odłącza się sprawę serwitutową od in- 
demnizacyjuej, zarazem atoli czyni się, czego nakaz cesarski 
już nie zawierał, t. j. doprowadza się sprawę serwitutową dla 
wszystkich krajów bez wyjątku do załatwienia, a to bez naj­
mniejszego uwzględnienia innych niż gdzieindziej stosunków 
serwitutowych w Galicyi, mianowicie także bez uwzględnienia 
tej okoliczności, że w Galicyi nie włościanom od panów, lecz 
panom od włościan, a względnie od skarbu, należy się wyna­
grodzenie za serwituty, stanowiące integralną cząstkę indemni- 
zacyi. Dopiero po tukiem załatwieniu sprawy serwitutowej w pa­
tencie z unia 5 lipca r  1853, pomijającym tę cząstkę indemui- 
zacyi, a nadto jeszcze nakładającym na właścicieli dóbr nowy 
ciężar, rząd przystępuje du kwestyi indemnizacyjnej. Gdyby 
rządowi rzeczywiście było chodziło tylko o przyspieszenie sprawy 
serwitutowej bez celów ukrytych po za tym pośpiechem, nie­
wątpliwie byłby też nakazał.' zaraz wykonać patent serwitutowy 
z dnia 5 lipca r. 1853, a nie byłby czekał z wydaniem in- 
strukcyi wykonawczej aż do dnia 31 października r. 1857 
(De. u. p . p. 1. 218), a więc właśnie do chwili, w której kwe­
sty a indemuizacyjna doznała — jakżeoy to nazwać? — prowizo- 
ryczno-ostatecznego załatwienia w najwyzszem postanowieniu 
z dnia 13 października r. 1857. Oto dalszy przebieg sprawy 
indemnizacyjnej aż do tegoż prowizorycznego definitywum, albo, 
jeśli kto woli, definitywnego prowizoryum.

Dnia 29 październik? r. 1853 wychodzi patent cesarski 
(Dz. u. p. p. 1. 236 i Dz. pr. kraj. p. 1. 237) o utworzeniu 
funduszów indemnizacyjnych w Galicyi, w Krakowskiem i na 
Bukowinie. O Bukowinie od czasu wydania patentu z dnia 9 
sierpnia r. 18d8, znoszącego pańszczyznę a będącego dosłownem 
powtórzeniem patentu dla Galicyi z dnia 17 kwietnia r. 1848, 
dotycnczas milczano najzupełniej. Dlaczego? Bo nie wiedziano, 
jak sobie poradzili z Galicyą, a nie można było inaczej trakto­
wać Buków iny niż Galicyi. I czyż co innego mogło być przy­
czyną ogromnego zwłóczeni? sprawy indemnizacyjnej w Galicyi, 
jak właśnie ows nieporadność rządu pragnącego uwolnić skarb 
od ciężaru, niemąjącego jednak żadnego na to sposobu? Teraz 
atoli, gdy już diUżej zwłóczyć nic było można, gdy przynaj­
mniej co do cząstk; wynagrodzenia galicyjskich, a więc i buko­
wińskich właścicieli dóbr stworzono pominięciem jej w lipco­
wym patencie serwitutowym prejudykat w duchu pokrzywdzenia, 
pospieszono na niespełna tydzień przed wydaniem patentu o fun­
duszach indemnizacjjnych wydać patent wykonawczy dla Bu­
kowiny z dnia 28 października r. 1853 (Dz. u. p . p. 1. 234), 
bez którego, analogicznie jak wszędzie indziej, patentu o fun­
duszach nie byłoby można wydać. Tym patentem wykonawczym 
dla Bukowiny uczyniono zadosyć przynajmniej formie, chociaż 
nie prawu, przepisując nagle ni ztąd ni zowąd w §§ 5 i 6tym, 
że całe wynagrodzenie za powinności wypływające z stosunku 
poddańczego ma być pokryte z „źródeł kraju" (Landesmittel), 
wynagrodzeni0 zaś za inne powinności przez samych zobowią­
zanych. Niepojętym sposobem wzięto sobie tu za wzór § 12ty, 
a wyględnie §§ 16ty i 38ci patentu z dnia 12 marca r. 1851 
d'.a byłej Rzeczypospolitej Krakowskiej, opierąiącego się na 
wcale innych stosunkach. Nie do nas jednak należy obrona 
praw Bukowiny, pozostawiamy ją  bardzc chętnie, pp. Tomasz- 
czukom i Vraguerom; musieliśmy tylko stwierdzić wyraźnie, że 
zaimn wydano patent dla Bukov/iny także o funduszach inde­
mnizacyjnych, stworzono dlań co do Bukowmy przynajmniej 
formalną podstawę, jakiej co do Galicyi napróżno szukamy w któ- 
rymbądź patencie, lub choćby tylko rozporządzeniu; nigdzie bo­
wiem nie powiedziano, że i ile ciężaau indemn.zacyjnego z ty­
tułu powinności zniesionych już patentem z dnia 17 kwietnia 
r. 1848, a nie dopiero §§ 4; 5 i 6iym patentu z dnia 15 sier­
pnia r. 18n9 kraj i zobowiązani, albo teź sam kraj lub sami 
zobowiązani mają ponosić.

Patent o funduszach indemnizacyjr oh dla 
kowskiego i Bukowiny stwarza je w ten sam u A.- •r.i 
jak znany już rozszerzony wpra'4 dzie ro? rzą u nb.-tti : •
ryalnom na Galicyę, ale u ■^a.onany tu patoe. dii* ,i 
krajów z dnia 25 sierpniu r. 1850; nowe jest w nim tylko je­
dno źródło: „czynsze aznrźawne i ceny kupna za uwolnione 
od ciężarów gruntowych pustki w Galicyi i na Bukowinie". Na 
Bukowinie pustek takich podobDo było uosyć, w Galicyi było 
ich bardzo mało, ztąd też to źiódło dochodu dla galicyjskich 
funduszów inuemniuac/jnych byio prawie żadne. Go do wszyst­
kich innych źródeł dochodów, możemy powołać się tylko na 
to, co już powiedzieliśmy z okoliczności rozporządzenia min. 
steryalnego, rozszerzającego patent z dnia 25 września r. 1S50 
na Galicyę. Tylko co do dodatków do podatków trzeba nam 
jeszcze dodatkowo nadmienić, że, podczas gdy dla innych kra­
jów patent mówi o „rozpisaniu ich i pobieraniu na drodze le­
galnej", patent nasz nic o legalności nie wspomina, bo w Ga­
licyi zaprowadzone już były dodatki na cele indemnizacyjue, 
jak się wyraża Zyblikiewicz 8), vta facti, a nie na mocy ustawy.

8) lndemnizacya, str. 14 i 22,

(Ciąg dalszy nastąpi.)


